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Do Polaków w kraju i za granicą! Nie wolno nam ustępować

Nasze Zadania w sprawie Niemiec
Odezwa Polskiego Związku Zachodniego

W  związku z pracami przygotowawczymi podczas konferencji londyńskiej, a przed konferencją- mo­
skiewską, na której ustalone zostaną ramowe zasady traktatu pokojowego z Niemcami, całe społeczeńst­
wo polskie musi dać wyraz naszemu stanowisku w  tej sprawie.

Polski Związek Zachodni, stojący na straży polskich interesów w odwiecznej rozgrywce z Niemcami, 
wydał odezwę do wszystkich Polaków zarówno w kraju jak i za granicą, precyzując raz jeszcze polskie 
tezy, sformułowane już w memorandum naszego rządu, przedłożonym w Londynie.

P o z n a ń .  (PAP) Zarząd Głów­
ny Polskiego Związku Zachodnie­
go zwrócił się do wszystkich Po­
laków w kraju i za granicą z na­
stępującą odezwą:

„Polski Związek Zachodni, jako 
wykładnik polskiej opinii społecz­
nej w sprawach polsko-niemiec­
kich, opinii narodu, który wsku­
tek ostatniej wojny światowej 
Wywołanej przez Niemcy utracił 
6 milionów swych synów po. 
niósj ogromne straty materialne, 
stwierdza, że naród polski z u- 
czuciem najgłębszego zadowole­
nia przyjął do wiadomości memo­
randum Rządu Polskiego w spra­
wie traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Naród polski wyraża przekona­
nie, że wyeliminowanie niebez­
pieczeństwa nowych agresji nie­
mieckich i zapewnienie ładu, po­
koju i bezpieczeństwa wszystkim 
narodom pokój miłującym, win­
no opierać się o uchwały w Pocz­
damie.

Naród polski w trosce o własną 
suwerenność i pokój w świecie 
uważa za niezbędne:

Całkowite, materialne i moral­
ne rozbrojenie, denacyfikację, 
wprowadzenie kontroli nad ży­
ciem Niemiec;

oparcie ustroju Niemiec o za­
sady prawdziwie demokratyczne;

zakaz wszelkiej działalności po­
litycznej, gospodarczej, propagan­
dowej i społecznej, idącej w kie­
runku jakiejkolwiek rewizji zasad 
i postanowień, ustalonych i przy­
jętych na konferencji pokojowej; 

ukaranie zbrodniarzy wojen-

nych i zdrajców, którzy w okre­
sie ostatniej wojny światowej 
działali na szkodę narodów miłu­
jących pokój;

zapewnienie pierwszeństwa w 
odbudowie krajom zniszczonym 
— przed Niemcami.

Naród polski zniszczony przez

inwazję niemiecką gospodarczo i 
pozbawiony dorobku materialne­
go kultury polskiej skierować 
musi cały wysiłek na odbudowę 
życia gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego oraz podniesienie 
stopy życiowej do poziomu in­
nych państw europejskich.

Za poniesione straty i szkody 
materialne winna otrzymać Pol­
ska:

Odszkodowanie, odpowiadające 
ogromowi zniszczeń tak z niemiec 
kiego remanentu dóbr gospodar­
czych, jak i produkcji bieżącej, 

zagwarantowanie dogodnej dla

Polski wymiany gospodarczej z 
Niemcami;

zwrot dorobku materialnego 
kultury polskiej, zagrabionego 
przez Niemców na ziemiach pol­
skich;

Warszawa, zniszczona systema­
tycznie i po bestialsku przez Niem 
ców, winna stanowić dla świata 
symbol zbrodni przeciw’ pokojo­
wi, a dla narodu niemieckiego — 
memento na przyszłość. Tylko 
Niemcy wychowane jako naród 
demokratyczny i pokojowy mogą 
stać się nowym czynnikiem ładu 
i porządku w świecie.

Rząd Polski, proponując w me­
morandum z dnia 27. I. 1947 r.

podpisanie traktatu w sprawie 
Niemiec w  ruinach Warszawy, po 
siada pełne poparcie moralne na­
rodu polskiego.

Od całego świata i reprezentu­
jących go czynników na konfe­
rencji moskiewskiej, Polska ocze­
kuje, że traktat z Niemcami bę­
dzie podpisany w  stolicy Polski, 
która pierwsza padła ofiarą agre­
sji hitlerowskiej.

Dziś w numerze:

Pomoc dla Polakom iu A nglii

leszcze mężna powziąć decyzje powrotu
Londyn (ob. w ł.). Brytyjski m i. 

nister spraw wewnętrznych Chu. 
ter Ede wystąpił w środę w Izbie 
Gmin z wnioskiem przeprowa­
dzenia drugiego czytania rządo­
wego projektu ustawy o Polskim 
Korpusie Przysposobienia. M ini. 
ster wyjaśnił, że przyjęcie usta­
wy umożliwiłoby rządowi załat­
wienie szeregu otwartych spraw 
bardzo licznych Polaków', którzy 
w okresie wojny dobrze się za­
służyli sprawde sojuszniczej a o- 
becnie przebywają na terenie W. 
Brytanii. Oddając hołd dzielno­
ści żołnierzy polskich w okresie 
wojny minister oświadczył, że 
ilość samolotów nieprzyjaciel­
skich zestrzelonych przez polskie 
dywizjony lotnicze w porówna­
niu z ogólną liczbą zniszczonych 
samolotów niemieckich jest prze­
konywującym dowodem wartości 
tych Polaków.

Minister Chuter Ede stwierdził

następnie, że w chwili obecnej na 
terenie Wielkiej Brytanii znaj­
duje się ok. 127.000 Polaków, zaś 
na terytoriach zamorskich prze­
bywa jeszcze ok. 25.000 Polaków, 
Około 61.000 z nich zostało już 
repatriowanych do Polski i wye­
migrowało do innych krajów. Z 
liczby 127.000 Polaków znajdują­
cych się w W. Brytanii 65,400 
zgłosiło się do Korpusu Przyspo­
sobienia. 19.600 oczekuje obecnie 
na repatriację względnie emigra­
cję do krajów zamorskich. 15.400 
nie powzięło dotychczas żadnej 
decyzji w tej sprawie a 26.000 nie 
zostało jeszcze o to zapytanych.

Minister powiedział, że więk­
szość z tych, którzy zapisali się 
do Korpusu Przysposobienia zre­
zygnowało chwilowo z powrotu 
do kraju. Przebywanie tych lu­
dzi gdziekolwiek indziej niż w 
obozie przysposobienia mogłoby 
wpłynąć na wytworzenie się je-

Zerm anie konferencji palestyńskiej

Sprawę Palestyny rozstrzygnie 0. H. Z.
Londyn. (PAP) Ostateczne zer­

wanie kon fe renc ji pa lestyńskie j 
nastąpiło w  środę, dn ia  12 bm., 
gdy b ry ty js k i m in is te r spraw za­
granicznych B ev in  ośw iadczył de­
legatom arabskim , że rząd b ry ­
ty js k i stara ł się znaleźć kom pro­
misowe rozw iązanie zagadnienia 
palestyńskiego, jednakże nie  spot­
ka ł się z poparciem  żadnej ze 
stron.

D latego nie m am  do w ysun ię ­
cia innych propozyc ji —  pow ie­
dział B evin  —  poza tym i, k tó re  
Wysunęliśmy dnia 7 bm.

B evin  dodał, że czyn ił w y s iłk i, 
mające na celu doprowadzenie do 
spotkania się Żydów  i  A rabów  w  
jednej sali.
- Jeśli Żydzi i  A rabow ie  nie za­
akceptują propozycji, uczyn io­
nych przez delegację b ry ty jską , 
Wówczas rząd b ry ty js k i przedsta­
w i całą sprawę O rgan izacji N a­
rodów Zjednoczonych.

W zakończeniu B evin  zakom u­
n ikow a ł, że po in fo rm u je  rząd 
b ry ty js k i w  piątek, dn ia 14 bm. 
0 nieosiągnięciu porozum ienia. 
Chciałby on jeszcze raz spotkać 
się z delegacją arabską, w  celu 
oznajm ienia je j poglądów rządu, 
de legaci arabscy raz jeszcze pod­
da li k ry tyce  propozycje b ry ty j-

i odpow iedzie li tw ierdząco rych  niepowodzenie jest przesą- 
pytan ie  m in is tra  ko lo n ii dzone, lecz jedyn ie  na drodze zro

zum ienia potrzeb narodu żydow­

skie 
na
Creech Jonesa, czy pragną, aby 
W ie lka  B ry tan ia  przestała całko­
w ic ie  interesować się Palestyną.

W  piątek, dn ia 14 bm. delegaci 
arabscy zbiorą się raz jeszcze, 
aby wysłuchać oświadczenia rzą­
du b ry ty jsk iego.

Paryż. (PAP) Przewodniczący 
hebrajskiego kom ite tu  w yzw o le ­
n ia  narodowego w  Paryżu, B erg­
son, ostro po tęp ił w y ro k , w yda­
ny  w  poniedziałek przez sąd b ry ­
ty js k i w  Jerozolim ie, a skazują­
cy na śm ierć trzech członków ży­
dowskiego ruchu oporu.

Bergson w zyw a naród b ry ty j­
ski, by po łożył kres rządom  b ru ­
ta ln e j s iły  i  te rro ru  w  Palesty­
nie i  bezlitosnej kam pan ii swego 
rządu, skierowanej przeciwko Ż y­
dom.

Pokó j nie da się jednak osiąg­
nąć na drodze kon fe renc ji, k tó -

Hoover w  Wiedniu
Wiedeń (obsł. wł.) B y ły  «re­

zydent St. Zjednoczonych Her­
bert Hoover przybył w dnju 
Wczorajszym do Wiednia, gdwie 
odbył natychmiast rozmowy z 
Przedstawicielami amerykań­
skich władz okupacyjnych na 
temat sytuacji żywnościowej 
w Austria. Hoover opuścić ma 
Wiedeń w piątek, udadac się 

Włoch, (KI

skiego.
Żydz i walczą o swą wolność i  

w a lka  ta może się zakończyć t y l ­
ko w  ten sam sposób, w  ja k i za­
kończyła się w  Am eryce, A fryce  
i  Ir la n d ii.

*
Tet-Awiw (obsł- wł.) Wczo­

ra j wieczorem członkowie ter­
rorystycznej organizacji Irgun  
Zwej Leurni porwali 2 człon­
ków żydowskiego ugrupowa­
nia socjalistycznego, które jest 
przeciwnikiem prowadzenia 
akcji terrorystycznej w Pale­
stynie.

Dowódca wojsk brytyjskich 
w Palestynie gen. Bairkeir od­
roczył na czas nieograniczony 
wykonanie wyroku na terrory 
ściie żydowskim Gruberze, ska­
zanym na karę śmierci.

szcze bardziej • skomplikowanej 
sytuacji w Europie. Utworzenie 
Korpusu Przysposobienia miało 
na celu włączenie tych ludzi w 
ramy armii brytyjskiej.

Polacy nie noszą broni a są je­
dynie przygotowywani do przej­
ścia do zawodów cywilnych. W. 
Brytania zobowiązała się nie zmu 
szać żadnego z Polaków do po­
wrotu do kraju wbrew jego włas­
nej woli, niemniej jednak prag­
nieniem rządu brytyjskiego jest, 
aby powrót zadeklarowała moż­
liwie jak największa liczba Po­
laków.

Mówiąc o możliwości rekruta­
cji byłych żołnierzy polskich do 
armii brytyjskiej minister stwier 
dził, że naród brytyjski zawsze 
się tradycyjnie sprzeciwiał przyj­
mowaniu cudzoziemców w więk­
szych ilościach natomiast nigdy 
nie miał nic przeciwko temu, 
aby w okresie wojen walczyli oni 
razem z żołnierzem brytyjskim. 
Tylko bardzo nieznaczna liczba 
żołnierzy polskich będzie mogła 
być przyjęta w ramy armii bry­
tyjskiej i to w stopniu nie wyż­
szym niż chorążego

Minister stwierdził jeszcze raz, 
że ci żołnierze dobrze się zasłu­
żyli sprawie o którą walczyli so­
jusznicy i dodał, że Polacy sko­
rzystać winni obecnie z dobro­
dziejstwa ustawy w takim właś­
nie duchu.
wyjścia z okresu obecnych trud­
ności.

*

Londyn (ob. wł.). Na w czo ra j­
szym posiedzeniu b ry ty js k ie j Izby

Wśród Polaków z Afryki

G m in przy ję to  w  drug im  czyta­
n iu  rządowy p ro je k t ustaw y o 
przyznaniu pomocy finansowej 
w  wysokości 4 i  V* m iliona  fu n ­
tów  w  przyszłym  roku  budżeto­
w ym  na cele niesienia pdmocy 
Polakom — b. żołnierzom  a rm ii 
b ry ty js k ie j i  ich rodzinom. Posło­
w ie  p a r ti i konserw atyw ne j opo­
w iedz ie li się za przyjęciem  usta­
wy.

W czasie debaty m in is te r spraw 
wewnętrznych stw ie rdz ił, że 
61.000 Po laków  zostało ju ż  repa­
triow anych, zaś ponad 65.000 
Wstąpiło do Polskiego Korpusu 
Przysposobienia i  Rozmieszcze­
nia. M in is te r podał rów nież do 
wiadomości, iż rząd w yd a ł ostat­
nie zarządzenie, w zyw ające do 
oświadczenia się w  przeciągu 5 
m iesięcy około 200.000 Polaków, 
k tó rzy  w a lczy li w  a rm ii b ry ty j­
skie j, a k tó rzy  n ie  zam ierzają 
wstąp ić do Korpusu Przysposo­
bien ia — czy chcą w róc ić  do k ra ­
jał, czy też wyem igrować.

Goebbels bez maski
ciąg dalszy pamiętni­
ków sekretarza lut* 
lwowskiego, ministra 
propagandy.

Bałtyk w okowach lodu
Stanom Zjednoczonym 
grozi strajk węglowy

W aszyngton (PAP.) Radca na­
rodowego zw iązku w łaśc ic ie li ko  
pa lń  w  USA Johnston p rzew idu ­
je now y s tra jk  w ęg low y w  Sta­
nach Zjednoczonych na 1 lip ca  
br. Składając orzeczenie przed 
parlam entarną kom is ją  pracy 
Johnston ośw iadczył, że s tra jk  
jest n ieun ikn iony, o ile  . przewod­
niczący zw iążku  gó rn ików  Lew is 
nie zgodzi się na zniesienie fu n ­
duszu na opiekę społeczną, lu b  
też d ile  Kongres nie zniesie go- 
w  drodze ustaw ow ej.

Krytyczna sytuacja w Chinach
Groźba dewaluacji

S z a n g h a j  (obsł, wl.). Sytua­
cja gospodarcza Chin w następ­
stwie długotrwałego konfliktu 
wewnętrznego, jest według donie 
sienią agencji France Presse, nie 
zwykle krytyczna. W wypądku 
gdyby rząd chiński nie podjął 
radykalnych zarządzeń, dotyczą­

cych reformy waluty chińskiej, 
należy się spodziewać w najbliż­
szym czasie inflacji. Ceny arty­
kułów pierwszej potrzeby wzra­
stają z godziny na godzinę. Nie­
które gatunki towarów są iuż W 
cenie o 200 proc. wyższej, niż po­
przednio.

P rzesied l projekt USA

Komisja rozbrojeniowa i atomowa
Nowy Jork (obsł. wł.). 

Wczoraj nad ranem po 8-go- 
dzinnych obradach Rada Bez 
pieczeństwa ONZ przegłoso­
wała plan w sprawie rozbro­
jenia i kontroli energii a to-

Flota i lotnictwo brytyjskie walczy
ze śn ieg iem  i  lodam i które zablokow ał# transport

Londyn (PAP). W środę, 
dnia 12. bm. rząd brytyjski 
użył floty i lotnictwa d!o wal 
ki ze śniegiem i lodem, które 
zablokowały transport. Flo­
ta otrzymała 'rozkaz udziele­
nia pomocy węglarkom, któ­
re z ładunkiem 200 tysięcy 
ton węgla uwięzły wśród lo­
dów na rzece Tyne.

Wojsko zaiete jest przy. Qr

czy szczaniu dróg kolejowych, 
Do tego celu użytio również 
niemieckich jeńców wojen­
nych. Lotnictwo zrzuca żyw ­
ność w wioskach odciętych 
od dróg komunikacyjnych.

Spośród 100 statków z wę­
glem marynarce brytyjskiej 
udało się wydostać z lodów 
38 z ładunkiem przeszło 70 
tysięcy ton w-

Nową klęskę, wywołaną 
mrozami, sygnalizują z pół­
nocnych części kraju, gdzie 
tysiące owiec zginęło w za­
spach śnieżnych.

Ponieważ temperatura spa 
da w  dalszym c ią g u ,  zachodzi 
konieczność wprowadzenia 
dalszych ograniczeń zużycia 
prądu.

W rezultacie głoso- 
w którym padło 9

mowę).
wania, .. ___, *
głosów za projektem USA 
przy 2 wstrzymujących się 
od głosowania — postano­
wiono utworzyć specjalną ko 
misję rozbrojeniową z zada­
niami odmiennymi od zadań 
komisji kontroli energii ato­
mowej. W komisji neprezento 
wane będą, po jednym przed 
stawicielu, wszystkie państ­
wa — członkowie stali Rady 
Bezpieczeństwa, Komisja win 
na przystąpić natychmiast do 
pracy. Pierwszym jej zada­
niem- będzie rozpatrzenie 
sprawozdania komisji energii 
atomowej.

Natychmiast po głosowa­
niu zabrał głos przedstawi­
ciel ZSRR, Gromyko, oświad 
czając, że jakkolwiek popie­
ra gorąco utworzenie bomi-

sji rozbrojeniowej, nie może 
zgodzić się na to, by zakres 
jej działania był odmienny 
od zakresu pracy komisji 
kontroli energii atomowej, 
gdyż — jego zdaniem — oba 
te zagadnienia stanowią nie­
rozerwalną całość. Minister 
Gromyko wyjaśnił, iż nie 
mógł wziąć udziału w głoso­
waniu, nie chcąc korzystać z 
prawa veta.

Przedstawiciel W. Bryta­
nii, sir Cadogan, wezwał Ra­
dę Bezpieczeństwa, by zwró­
ciła się natychmiast do ko­
mitetu wojskowego sztabów 
w sprawie opracowania pla­
nu odnośnie organizacji sił 
policyjnych Narodów Z jedno 
c zony ci» (KI
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Zbrodnie muszą być ukarane
Prokurator domaga się kary śmierci dla Fischera, Meissingera i Daumego

Warszawa. (PAP) Dziś przem a­
w ia ł p ro k u ra to r S iew ierski. Po­
da jem y w  streszczeniu w yw ody 
oskarżycie la publicznego. (

—  Na ław ie  oskarżonych za­
siada 4 okupacyjnych w ładców  
W arszawy, k tó rych  nazw iska h i­
s toria  przekaże potomności, nie 
dlatego, iżby b y li na m iarę w ie l­
kości h is to r ii, ale taka ju ż  jest 
ko le j losów, że ciem iężyciele prze­
chodzą do h is to r ii tak, ja k  i w ie l­
k ie  postacie 
S iew ierski. I  dlatego 
zapisane w  h is to r ii 
obok nazw isk Paskiewicza, Berga, 
Skałłona i  Beselera.

P ierw szy to w ypadek w  dzie­
jach, że sądzimy naszych ciem ię- 
życie li. Jest to zasługa w spół­
czesnej m yś li p raw n icze j, k tó ra  
doprowadziła do tego, że zbro-

niach rządu w Krakowie. A 
wszystkie one miały doprowadzić 
do ostatecznego celu — do zagłady 
narodu polskiego.

Z am ia ry  zniszczenia w ie lo m i­
lionowego narodu śą n ie w ą tp li­
w ie  przedsięwzięciem gigantycz­
nym; w ym agającym  współdzia ła­
nia  wszystkich czynników ' n ie­
m ieckich. Każdy N iem iec na te ­
ren ie G. G. b y ł uży ty  jako  p io ­
nek do w ykonan ia  .tej roboty, 

rozpoczął prok. • M iędzy adm in is trac ją  a po lic ja  
będą one na ziem iach G. G. b y ły  w ie lk ie  

W arszawy różnice. Is tn ia ły  one w  poglądach 
na metody, ale n ie  było nigdy 
różn ic co do ostatecznego celu 
działania.

F rank  uczestniczył dobrowolnie 
i św iadom ie w  terrorze, stosowa­
nym  w  Polsce, w  eksploatacji 
ekonomicznej tego k ra ju , uczest-

dn iarze w o jen n i są ka ra n i przez | n iczy ł w  w ykonan iu  program u, 
try b u n a ły  m iędzynarodowe i przez j k tó ry  spowodował śm ierć co n a j- 
try b u n a ły  kra jow e. Zasiedli tu i m n ie j 3 m ilionów  Żydów  ’  Gu- 
ludz ie  różnej m ia ry , różnego po- j bernator 
ziomu. j logiczne

Jakież w ięzy łączą ich wszyst- j na stopniu d rug ie j in s tanc ji —■,
; w yw odzi p rokura to r.

Łączyła  ich wspólna idea zagła- i F ischer b y ł na jb liższym  swego ! 
dy narodów, ta idea, k tó ra  w y - i m istrza  Hansa Franka. N ie stał j 
snuta z program u h itle ryzm u i się on jego uczniem dopiero w ; 
p rzyob lek ła  na obszarze G. G . , październ iku 1939 r. Działa ł, już  j 
zupełn ie rea lne ksz ta łty  p lanu ! przed tym  w edług jego m yśli, ja - j  
politycznego, realizowanego przez | ko  bardzo bezpośredni. współ- j 
awangardę h itle ryzm u. j pracow n ik , dzia ła ł w edług jego i

gubernator gene- [ m yś li i  wówcząs, k iedy  F rank  zo- I 
czerpał swe na-

O ile  sam 
ra ln y  F rank  
tchn ien ia  z w ypow iedzi F iilire ra , 
o ty le  c i oskarżeni czerpali na­
tchn ien ie  z tego wszystkiego, co 
w ypow iada ł F rank  na posiedze-

p.isów .p raw nych  Fischer . m ia ł 
w ładze nad po lic ją  i  z te j w ładzy 
korzysta ł. D okładnie w ta je m n i­
czony przez pa rtię  i  przez F ran ­
ka. w  rzeczyw iste zam iary akc ji 
h itle ro w s k ie j. n ie  .ty lko  z zupeł­
nym  spokojem p a trzy ł, na wszy­
stk ie  barbarzyństwa, dokonywane 
przez czynn ik i niem ieckie, ale 
jeszcze te czynn ik i zagrzewał do 
bezprawia. , P ierwszym  krokiem , 
ja k i poczynił na drodze po tw o r­
nych represji, była  odezwa, w y ­
dana w  dn iu  objęcia urzędowania 
w  listopadzie 1939 r. Pisze w  nie j 
Fischer: „nieposłuszeństwo lu b  sa­
botaż karane będą z całą suro­
wością". N iew ą tp liw ie  F ischer 
p lan ten w ykona ł. D a le j m ów ca 
przypom ina słynne obwieszczenie 
w  spra\yie Igo Syma. B y li wzięci 
zakładnicy, celem pozbawienia 
ich’ życia.

Na posiedzeniu rządu G. G. 
25 marca 1941 r. Fischer prosi 

Fischer za jm ow ał a n a -j generalnego gubernatora o naj- 
stanowisko, co F rank  j surowsze represje w  stosunku do 

Polaków. Następne osobiste za­
rządzenie rozstrzelania 100 Pola­
ków wychodzi spod jego pióra 
w m arcu 1942 r. Zwyczajne za­
bójstwo, noszące wszelkie cechy 
bandyckie j roboty, jest wykorzy­
stane, jako rzekom y akt oporu 
i jako m otyw  do zastosowania re ­
pres ji po litycznych,

Do swoich u rzędn ików  podczas

pieczeństwa i SD. Rzadko się 
zdarza, że oto na ławie oskarżo­
nych siedzi ten, którego normal­
nie wszyscy, nawet Niemcy, uwa­
żają za rzeczywistego wykonaw­
cę mordów i rzezi. Siadem in­
nych Niemców powiada on, że 
jest nie winien, że jest najlep­
szy, że się wszystkiego brzydził 
— tylko nie nie mógł zdziałać.

M eissinger wyszedł z grona za­
wodowych oficerów  p o lic ji k ry ­
m ina lne j i  tym  w ięcej należy, się
dziw ić, że ta k  szybko znalazł się 
w  szeregach h itle row ców  i  że do­
sta ł ó w  w span ia ły  „b lu to rd e n “ .

Służąc jako  o fice r k ry m in a ln y  
legalnem u rządow i bawarskiem u, 
M eissinger w  okresie puczu h i t ­
lerowskiego zachował się pięknie. 
N ie  b y ł on w  praw dzie ta k  g o r li­
w y, żeby od razu wstąpić do SS; 
czeka na moment, k iedy pa rtia  
chw yci do rę k i władze. Lecz gdy 
kom endantem  p o lic ji w  M ona­
ch ium  zostaje H im m le r, M eissin­
ger nie ty lk o  wstępuje do SS., 
ale sta je  się od razu prawą ręką 
H im m lera .

Jeżeli tw ie rdz i on, że tam  w

M onachium  b y ł w y b itn y m  specja­
lis tą  w  zakresie zwalczania prze­
stępstw homoseksualnych, to ła ­
tw o wyciągnąć wniosek, że w łaś ­
nie on b y ł tym  czynnikiem , k tó ry  
u ła tw ił H im m le ro w i rozprawę 
z Roehmem. Następnie b y ł on 
predestynowany do odegrania 
w ie lk ie j ro l i tu  u nas po 1 wrze­
śnia 1939 r.

On w łaśnie zestaw ia ł skład oso­
bowy pierwszej ek ipy gestapow­
skie j, k tó ra  znalazła się na tere­
nie W arszawy razem z 4 arm ią. 
Specja lista od wykańczania współ 
rodaków, M eissinger zabiera się 
teraz do ludności po lskie j.

H itle ro w sk i p lan  opanowania 
ziem po lsk ich przew idyw a ł po­
zbawienie Po laków  s ił k ie ro w n i­
czych w  narodzie. Gestapo od 
pierwszej c h w ili w y ła w ia ło  ludzi, 
k tó rzy  w  życiu przedw ojennym  
sto licy g ra li ro lę  w yb itną . M eis­
singer okazał się dobrym  łowcą. 
W śród w ie lu  innych w y b ra ł dw ie 
postacie te j m ia ry , ja k  R ata j i 
N iedzia łkow ski. M eissinger roz­
począł swą działalność pierwszą 
serią rozstrze liw ań w  ogrodzie 
Sejm owym  i  na Palm irach.

Akcja A-B

stawszy m in is trem  Rzeszy po­
w o ła ł na swego osobistego 'adiu­
tan ta członka SA, znanego sobie 
dobrze Fischera.

Na mocy obow iązujących prze-

odprawy, w  okresie k lęsk i s ta lin - 
gradzkie j, Fischer, uspakajając 
ich nerwowość, m ó w ił „podzie­
lam  bruta lność i bezwzględność
poczynań' po litycznych“ . "

Kto odpowiada za zburzenie Warszawy?
Teraz p ro ku ra to r przechodzi do j 

na jtrudnie jszego zagadnienia zbu- | 
rżenia W arszawy. Von dem Bach \ 
otrzym a ł specjalną m isję  ż likw i-1  
dowania-za wszelką cenę powsta- \ 
n ia  na ty łach  fron tu . Doszło do j 
k a p itu la c ji i na tym  kończą się. 
jego czynności.

C oko lw iek w  zakresie zburze­
n ia  działo się na terenie Warsza­
wy, nie by ło  dokonane- przez 
W ehrm acht. W ehrm acht m ia ł 
swoje określone zadanie umoc­
nień bo jowych, poza tym  dzia ła ły 
po lic ja  i SS. Obowiązek zburze­
nia  W arszawy ciążył na adm in i- j 
s tra c ji n iem ieckie j. Depesza w y - j 
słana przez F ischera do Franka^

jest dowodem, którego ,nic oba­
lić  nie zdoła. Jasną jest rzeczą — j 
kon k lu du je  p roku ra to r, -że osk. | 
F ischer odpowiada za zburzenie' l 
W arszawy po powstaniu.

Na law ie  oskarżonych obok F i-  j 
sehera zasiada Le is t .— ogniwo i 
pośredniej h ie ra rch ii w ładz ad- i 
m in is tracy jnych . W idz im y bardzo j

ósk.'_ Le is t pozbaw ił wolności pół 
m iliona  ludzi.

A  oto inny  ty p  ■ zbrodn i przezeń 
popełnionej. „F ischer s tw orzy ł 
o.bóz w  T reblince do odbywania 
k a r adm in is tracy jnych, zastrze­
gając sobie k ie row anie  doń lu ­
dzi. A le  z praw a tego nie korzy-

------ -------- „ ---------- stał. Cała akcja osadzania w  o-
ęzęsto jego podpis na do tk liw ych  ! bozie w  .Treblince ' skupiona bvła 
zarządzeniach o godzinie p o iic y j-  w  rękach pierwszej ins tanc ji ad-. 
nej na zarządzeniach, przyzna ją- m in is tracy jn e j; W rękach dÿrèk-' 
cych głodowe racje żywnościowe? eji p o lic ji, , k tó ra  bezpośrednio 
Spod jego pióra, coprawda ty lk o  I podlegała Le is tow i. Podoficer za

Dłuższy wywód poświęca prok. 
Siewierski omówieniu tak zwanej 

j akcji paćyfikacyjnej A. B. War- 
j szawa, zaskoczona pierwszymi ła- 
! pankami, nic zorientowała się 
! odrazu po co tych ludzi łapią. Ale 
• Meissinger wiedział i my dzisiaj 
. wiemy, dzięki pamiętnikom Fran­

ka. Akcja A-B rozpoczęła się od 
i momentu, kiedy ją Frank naka- 
! zał, 30 maja 1940 r„ a prekurso- 
| rem tej całej akcji, tym który ją 

rozpoczął, zanim pałeczka dyry­
genta nakazała rozpocząć muzy­
kę — byl Meissinger.

P ro g ra m , A -B , m ó w ił F rank, 
da nam możność w  przyśpieszo­
nym  tem pie skończyć wreszcie z 
masą p o litykó w  oporu . . .  Będzie 
to kosztowało życie k ilk u  tysięcy 
Polaków . . . .  Możemy ła tw o  pod­
pisać setki w y ro ków  ś m ie rc i. . .

Każdy po lic ja n t czy SS-man, na 
którego nałożono ciężki obow ią­
zek w ykonan ia  tych w yroków , 
musi m ieć pewność, że chodzi o 
w ykonanie w y ro k u  narodu n ie ­
m ieckiego“ .

G dy na innym  posiedzeniu 
rządu G. G zaczęto ¡podliczać w y ­
n ik i akc ji A -B , okazało się, że w  
pierwszym  rzucie kosztowała ona 
społeczeństwo polskie 2.000 osób 
i  p raw ie  ty leż w  drugim . K to  
w ykona ł tę akcję na terenie 
d ys try k tu  warszawskiego — M eis­
singer.

I  chociaż później odszedł, pozo­
s taw ił m istrzów  swojego ka to w ­
skiego cechu, i  .ci dz ia ła li dalej.

Następnie p ro ku ra to r analizuje 
zbrodniczą działalność Daumego, 
znaną dobrze z przewodu sądo-
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wego. Kończąc zaś swoje w yw o­
dy m ów i:

N ie zależy po lsk iem u w ym iaro­
w i spraw ied liw ości na tym , że­
by nadm iern ie  surową ka rą  dac 
odwet. P o lsk i w y m ia r sp raw ied li­
wości stać na tó, żeby Leistów: 
poljcżyć na dobro, to co istotnie 
z rob ił dobrego Polakom . I  dlatego 
odm iennie ksz ta łtu je  się zagadnie­
nie ka ry  w  stosunku do Fischera. 
M eissingera i  Daumego, a od­
m ienn ie do Leista. Czyny p ie rw ­
szych trzech podpadają pod prze­
pis art. 1. M a on tw ardą  w ym o­
wę, p rzew idu je  ka rę  śm ierci.

O skarżycie l wnosi o tę karę. 
gdyż jes t to sankcja odpowiada­
jąca uczynkow i.

W  stosunku do Le is ta  prokura -, 
to r S iew ie rsk i wnosi o w ym ie ­
rzenie k a ry  do 10 la t  więzienia.

W yrok  ten m usi ug run tow ać w
społeczeństwie naszym i  w  całym 
świecie przekonanie, pewność, że 
przyszedł czas, iż zbrodn ia zosta­
nie ukarana, naw et wówczas, 
k iedy  się chce skryć pod m andat 
pozorny prawa.

Wyniki wyborów w ZSRR
M o s k w a .  (PAP) Centralna 

komisja wyborcza ogłosiła osta- 
teczue wyniki wyborów do Rady 
Najwyższej Federacji Rosyjskiej- 
jakie odbyły się 9 lutego br.

Do godziny 12, dnia 11 lutegc 
okręgowe komisje wyborcze na­
desłały pełne dane o wynikach 
wyborów w  swych okręgach, o- 
parte na danych, które nadeszły 
ze wszystkich 84.683 komisji ob­
wodowych. Na terenie wszystkich 
komisji obwodowych było łącznie 
59.369.181 uprawnionych do glo­
sowania. Spośród nich wzięło u- 
dział w  wyborach 59.341.928, czyli 
99,95% wyborców.

We wszystkich 752 okręgach 
wyborczych na kandydatów blo­
ku komunistów i bezpartyjnych 
glosowało 58.918.779 wyborców, 
czyli 99,29% ogóiu wyborców, któ 
rzy wzięli udział w głosowaniu.

Przeciwko kandydatom zgłoszo­
nym przez blok głosowało 420.359 
osób, co stanowi 0,71% ogółu wy­
borców, biorących udział w  gło­
sowaniu. 2790 głosów uznano za 
nieważne.

Wszyscy wybrani posłowie do 
Rady Najwyższej są kandydata­
mi bloku komunistów i bezpar­
tyjnych.

ja ko  w ykonaw cy, bo in ic ja to rem  
b y ł Fischer, wyszło zarządzenie 
zam knięcia getta. T ym  samym

Rozbrojeni o ira dyskusja
Rozmowy na temat .rozbrojenia ujętego w'system pod 

egidą Rady Bezpieczeństwa toczą się. wprawdzie od wielu 
miesięcy, lecz praktycznie utknęły dawno w miejscu. Nie 
popchnęły ich naprzód nawet usiłowania specjalnej ko­
misji, w skład której wchodzą przedstawiciele sześciu 
państw — Stanów Zjednoczonych, Związku Radzieckiego. 
Wielkiej Brytanii. Australii. Kolumbii i Belgii. Opracowa- |  
nie systemu rozbija się p zasadniczą rozbieżność opinii 
reprezentowanych przez Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone. Na czym polega różnica zapatrywań?

Spadkobierca idei Barucha. senator Austin, reprezen­
tujący stanowisko USA. twardo i nieustępliwie broni 
swojej pozycji, opartej na koncepcji, iż przed rozpoczę­
ciem rozbrojenia, komisja Rady Bezpieczeństwa ma opra­
cować system, spod którego-jednakże należy wyjąć za­
gadnienie bomby atomowej, a pozostawić .je komisji atomo 
wej. Propozycja ta spotkała się z równie zasadniczym 
sprzeciwem delegata ZSRR Gromyki, który reprezentuje 
opinię, iż wydzielanie bomby atomowej spod kompetencji 
komisji rozbrojeniowej jest sprzeczne z właściwymi za­
łożeniami tej komisji. Nie można mówić o rozbrojeniu, bez 
ścisłego włączenia do dyskusji zagadnienia broni ato­
mowej.

Wszelkie próby kompromisowego załatwienia sporu 
spełzły na niczym, na skutek czego dyskusja przeciąga się 
z niewątpliwą szkodą dla całości zagadnienia. Stany 
Zjednoczone zazdrośnie strzegą swojej tajemnicy atomo­
wej. uniemożliwiając równocześnie rzetelne rozwiązanie 
problemu rozbrojenia.

Jedynie słuszne stanowisko zajmuje Grornyko. wy­
chodząc z założenia, że redukcja zbrojeń jest podstawą 
utworzenia systemu bezpieczeństwa światowego, gdyż 
oddanie sprawy broni atomowej specjalnej atomowej 
komisji przeciągnie na nieokreśloną przyszłość sprawę 
rozbrojenia świata i usunięcia zmory wojny.

Ludzie na całym świecie chcieliby wreszcie odetchnąć 
z ulgą i żyć w świadomości pełnego bezpieczeństwa zni­
kąd niezagrożonego. Westchnienie takie będzie możliwe, 
kiedy mocarstwa decydujące o losach pokoju i wojny 
znajdą wspólny język i uzgodnią swoje stanowisko w kwe­
stiach najdrażliwszych. -

Miejmy nadzieję, że Stany Zjednoczone zrewidują swe 
stanowisko, a komisja rozbrojeniowa, mimo wszystkich 
trudności, znajdzie kompromisowe wyjście z tej trudnej 
sytuacji. Wszak wiemy, że problemy największej wagi 
wymagają największego nasilenia dobrej woli i wielu dy­
skusji, zanim padnie rozstrzygnięcie, które znajdzie 
ogólna aprobatę. (rontJ

woclowy, potem niższy urzędn ik 
celny, Leist, reprezentu je  też nie­
w ą tp liw ie  m niejszy stopień, zła 
i niebezpieczeństwa wobec społe­
czeństwa polskiego.' Odmienność 
jego sytuac ji w yn ika  rów nież z 
te j przyczyny, że nie b y ł on dy­
sponentem s ił SS i p o lic ji. D la ­
tego też oskarżenie pragnie ina ­
czej. po traktow ać ro lę  Leista, 
wyciągając z tego konsekwencje, 
gdy będzie mowa o W ym ia rze  
kary. . .

Wykonawca mordów 
t rzezi

Siedzi na ławie oskarżonych 
Meissinger, który miarą zła prze­
wyższa innych. Piastował on sta­
nowisko przywódcy policji bez-

Przem jjtnicp dostali się do obozu pracy
Szczecin. (PAP) Dochodzenie 

przeprowadzone przez delegaturę 
K o m is ji Specjalnej w  Szczecinie 
wykazało, że Jan Sawicki i jego 
towarzysze: Tepelson, Warszaw­
ska Edwarda, Glodklang Wolf i 
D u li Aniela, za jm ow a li się zawo­
dowo na w ie lką  skalę przem ytem  
żywności z P olsk i do Niemiec.

W  jednym  ty lk o  transporcie, 
zatrzym anym  na granicy, znale­
ziono przeszło 80 tys. papierosów 
amerykańskich, 415 kg kawy, prze 
szło 1700 kg masła i słoniny łtp.

Prócz tego, w fczasię przeprowa­
dzonej u Sawickiego w  domu re ­
w iz ji,  znaleziono w iększą ilość

obcych w a lu t i  złomu srebrnego 
oraz srebrnych m onet ogólnej w a ­
gi przeszło 50 kg. W szystkie to ­
w a ry  i  w a lu ty  oraz srebrny złom 
zostały skonfiskowane i  przeka­
zane S karbow i Państwa.

Po ostatecznym rozpatrzeniu 
spraw y wszyscy w ym ien ien i z Sa 
w ick im  na czele, zosta li skie ro­
w a n i do obozu pracy przym uso­
wej, na okres la t dwóch.

Delegatura K o m is ji Specjalnej 
um ieściła rów nież w  obozie pracy 
na okres pó ł roku  Tadeusza Ko­
ściańskiego, re ferenta  op ieki spo-

czenie sobie kw o ty  10.513 z ł na 
szkodę Skarbu Państwa oraz Jó­
zefa Lisawę i Zygmunta Turkie­
wicza, zam ieszkałych w  Szczeci­
nie, na ta k i sam okres czasu, za ‘ 
n ie legalny przewóz pa ra fin y  i  ¡no 
to rkó w  e lektrycznych z Solić do 
Szczecina.

D w a j ostatn i, m askując swój 
proceder, p rzew ozili tow a ry  w  
trum nie.

B e r l i n .  W Berlinie zmarł 
znany pisarz niemiecki Hans Fa- 
ladar. Największym jego dziełem

łecznej p rzy zarządzie m ie jsk im  j był romans p. t.: „Co dalej, sza- 
w mieście Dębnie, za przyw łasz- ry człowieku?"

Dyskusja w Londynie

Brytyjski pogląd na projekt
L o n d y n  (ob. w ł.). W  Lanca­

ster House — zastępcy m in is trów  
spraw zagranicznych rozważać 
będą stanowisko D an ii w  spraw ie 
tra k ta tu  z Niemcami.

Na wczorajszym swoim posie­
dzeniu zastępcy ministrów' 
spraw zagranicznych rozważali w 
dalszym ciągu sprawy procedu­

ralne związane z opracowaniem 
projektu traktatu. Przedstawiciel 
Wielkiej Brytanii w-yraził pogląd, 
że rada ministrów spraw, zagra, 
nieznych względnie ich zastępcy 
winni opracować projekt trakta­
tu przy udziale przedstawicieli 18 
państw sojuszniczych, które bra­

ły czynny udział w walce z Niem 
cami.

Z chwilą osiągnięcia porozu­
mienia winna być zwołana kon­
ferencja, w której, poza przedsta­
wicielami Wielkiej Czwórki mają 
wziąć również udziai reprezen­
tanci 18 państw sojuszniczych o- 
raz przedstawiciele centralnego

Sensacyjne wystąpienie H enry  W allace

Gzy istnieje tajemnica bomby atomowej ?
Waszyngton (ob. wł,). W

artykule wstępnym „New 
Republic" były amerykański 
minister Henry Wallace pi­
sze, że Stany Zjednoczone 
nie mogą twierdzić, że nie 
wydadzą tajemnicy atomo­
wej po prostu dlatego, że ta­
jemnica ta nie jest już wy­
łączną ich własnością.

We Francji buduje się tak 
zw. „ognisko atomowe“ . Je­
dno z takich ognisk będzie 
działało w Skandynawii, je­
szcze, przed końcem bieżące­
go roku.

Wielka Brytania buduje
całą fabrykę energii atomo­
wej.

Kanada przeszła już poło­
wę drogi do tajemnicy bom­
by atomowej.

W Rosji badania są nie­
mniej zaawansowanie.

Czy wobec tego — pyta 
Wallace — istnieje tajemni­
ca energii atomowej?

Czy my jedyni na świecie 
żyjemy w fałszywym przeko­

naniu o naszej wyłącznej ta­
jemnicy?

Henry Wallace wzywa do 
współpracy międzynarodo­
wej i pisze:

Nie możemy już ofiarować 
Narodom Zjednoczonym ta­
jemnicy - energii atomowej, 
gdyż jej sami nie posiadamy. 
Możetmy natomiast dać zo­
bowiązanie do lojalnej współ 
pracy na zasadzie równi z 
równymi w szczerym poszu­
kiwaniu gwarancji skutecz­
nego rozbrojenia, (czj.

traktatu
rządu niemieckiego, o ile taki zo­
stanie do tego czasu stworzony- 
W każdym razie rada ministrów 
spraw zagranicznych winna wy­
słuchać stanowiska reprezentan­
tów Niemiec przed podpisaniem 
traktatu pokojowego.

Ostateczny tekst traktatu Po- 
kojowego winien być opracowany 
przez radę ministrów spraw za­
granicznych na podstawie zale­
ceń przedłożonych przez konfe­
rencję

Przedstawiciel ZSRR, GusjeW, 
zażądał utworzenia całego szere­
gu komisji doradczo-informacyj­
nych, które miałyby opracowa* 
wszystkie aspekty traktatu Po­
kojowego z Niemcami. Ostateczny 
tekst traktatu pokojowego win»® 
opracować rada ministrów spraW 
zagranicznych przy udziale zain­
teresowanych państw sojuszni­
czych. Podczas debaty przedsta­
wiciele St. Zjednoczonych i 
Brytanii zaprotestowali przeciw 
zapatrywaniu wyrażonemu prz®2 
min. Gusiewa, iż do rzędu zain­
teresowanych państw zaliczy1' 
należy Albanię z pominięci®10 
Kanady. (K)

B e r l i n .  Kierownictwo 
żelaznych zatrudni w przyszłoś®' 
na wielu stanowiskach kobiety- 
Władze administracyjne zorga-n’" 
żują specjalne kursi wyszkoleni® 
we dla kobiet,
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R eporter »Dziennika Zachodniego« na punkcie repatriacyjnym  uj Dziedzicach

W  ś r ó d  P o l a k ó w  z  A f r y k i
Dnia 10 bm. o godzinie 10-tej wieczorem, po długiej 

podróży przybył specjalnym pociągiem z Włoch do Dzie­
dzic transport repatriantów z brytyjskich posiadłości w 
Afryce Południowej i Południowo-Wschodniej. Poniżej 
zamieszczamy reportaż o dolach i niedolach naszych wy­
gnańców w drodze z dalekiej obczyzny.

Dziedzice, w  lu ty m  1947 r.
Z radosnym zaciekawieniem , 

chociaż zm arznięci na kość, brn ie  
m y przez wysokie zaspy śnieżne, 
by . dotrzeć do baraków. W ygod­
ny wóz . san ita rny z am erykań­
skiego dem obilu p rzyw ióz ł nas 
w praw dzie szczęśliwie na m ie j­
sce, jednak tuż przed w yp raw ą  
„n a w a liła “  insta lac ja  cieplna, tak  
że z n iecierp liw ością  rozglądamy 
się za sposobnością „rozg rzew ­
k i “ .

A le  oto jesteśmy ju ż  przed b ra ­
mą punk tu  etapowego. W ita  nas 
inspektor Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego w Dziedzicach 
P. Marian Dec, uprze jm ie zapra­
szając — do rozbrzm iewającego 
wesołym  gwarem  — m iasteczka 
baraków . W  jednym  z b iu r, p e ł­
nym  interesantów, za ła tw ia jących 
swe form alności wyjazdowe, spo­
tykam y kpt. Izbickiego Józefa, 
rodem z Poznania, k ie row n ika  
egzotycznego transportu . Na je ­
go tw arzy  m a lu je  się praw dziw e 
wżruszenie. W rozm owie z p ie r­
wszym  dziennikarzem  na zie­
m iach Rzeczypospolitej, daje on 
w  prostych słowach niekłamany 
wyraz radości z okazji powrotu 
do kraju po długoletniej tułaczce, 
obeszernie in fo rm u ją c  o ciężkiej 
sy tuac ji wychodźctwa w  A fryce  
B ry ty js k ie j.

Czekają na powrót

lek ie  od doskonałości, uzupełn ie­
nie jego stanow i zasiłek miesięcz­
ny w  wysokości 10 szylingów na 
osobę. Angielska opieka lekarska 
była staranna — jak stwierdza 
kpt. Izbicki — zwłaszcza nie bra­
kowało chininy, tak potrzebnej 
do życia pod tropikami. - 

Polacy sam orzutnie zorganizo­
w a li św ietlice i  tea try , u rozm ai­
cając sobie w  ten sposób dług ie 
la ta w ygnania, poza tym  ko rzy­
s ta li z im prez niezastąpionej 
Polskiej YMCA i innycK am ery­
kańskich stowarzyszeń cha ry ta ­
tyw nych . Najdotkliwiej odczuwa­
no i odczuwa się brak polskich 
gazet i książek z kraju. Poza po l­
ską prasą londyńską nic dociera 
do brytyjskich posiadłości w A- 
fryce nic, coby mogło we właści­
wym świetle przedstawić stosun­
ki panujące w Ojczyźnie. Nic 
dziwnego, iż agenci byłego rządu 
polskiego w  Londynie m ają pe ł­

ne pale do popisu, szykanując i 
sabotując wszelkie poczynania 
„pow ro tow e“ , grożąc represjam i 
w  fo rm ie  w strzym ania zasiłków 
pieniężnych, ograniczenia ra c ji 
żywnościowych itp . ,i

Podróż
i szykany we Włoszech

— Ileż pracy i wysiłku, odwa­
gi cyw ilne j i  przezwyciężenia 
niesłychanych w prost trudności 
potrzeba by ło  dla zorganizowa­
nia tego transportu  —  m ów i da­
le j kpt. Izb ick i —  n im  pierwsze 
g rupy repa trian tów  znalazły się 
w  m a ju  ub. r. w  Mombasie (Ke­
nia), aby. stąd dopiero w  dn iu  W i­
g i l i i  Bożego Narodzenia w y ru ­
szyć do da lek ie j Ojczyzny.

— Zaokrętowani na angielski 
statek transoceaniczny „Asturias“ 
(23 tys. ton) po przejściu równi­
ka, poprzez Zatokę Aden, Morze 
Czerwone i Kanał Sueski dotar­
liśmy wreszcie po 1̂  dniach po­
dróży do Neapolu.

Tu repatriantów naszych spot­
ka ła  pierwsza niespodzianka. 10 
stopni mrozu! Zaopatrując się w 
skromną odzież unrrowską w 
Mombasie, nie wszyscy mieli na 
uwadze przemiany klimatyczne.

Wielu po raz pierwszy od kilku 
lat ujrzało znowu śnieg i poczęło 
chuchać w przemarznięte ręce.
Na szczęście podróż w  nieogrza- j 
nych wagonach z Neapolu do Ba- ' 
r i  nie trw a ła  długo.

W obozie repatriacyjnym U NF- I 
RY (UNRRA Repatriation Camp j 
— Refugees — Bari) rozpoczęła I 
się nowa tragedia. N ieom al m te- j 
siąc trzymani za drutami bez 
prawa opuszczania obozu, strze­
żeni przez karabinierów wło-1 
skich, na próżno czekali wygnań' 
cv na wagony ma jące ich wieźć I 
dalej. Dopiero burzliwa demon- ! 
stracja i wystąpienie wobec an- j 
sielskiego komendanta obozu, a | 
następnie interwencja delegata1 
Dolskiej Misji Repatriacyjnej 
przy Ambasadzie naszej w Rzy­
mie, p. Józefa Kowalskiego, u 
w ładz w łoskich , spowodowały 
podstaw ienie wagonów i uprag­
niony odjazd.

Do transportu  złożonego z 47 
wagonów, ą liczącego razem 568 
osób, do łączyła się w  B a ri grupa 
żołnierzy i o ficerów  by łe j a rm ii 
Andersa z obozów w  Ć in ic ita  
pod Rzymem i B olon ii.

— Stan zdrowia przybyłych 
jest dobry —  kończy kpt. Izbicki 
swe opowiadanie. —  Wszyscy

znieśli tru d y  te j n iezw yk łe j po­
dróży doskonale, korzysta jąc zre 
sztą w  drodze ze sta łe j op ieki le ­
karsk ie j. Przymusowa wędrów­
ka po odległych i egzotycznych 
lądach i morzach znalazła naj. 
radośniejszy epilog w powrocie 
pod dach ojczysty.

Ślub
na punkcie repatriacyjnym

W barakach tymczasem życie 
w re  w  całej pełn i. Jedni zaopa­
trzen i w  potrzebne dokum enty, 
już  w y jecha li: drudzy przygoto­
w u ją  się do podróży na niezna­
ne sobie b liże j Z iem ie Zachod­
nie, gdzie osiądą na ro li. W  cie­
p łych  izbach baraków  p ię trzą- 
się k u fry  i w a lizy, pełne wszela­
kiego dobytku i pam ią tek z ca­
łego świata. W baraku nr. V od­
bywa się niezwykła uroczystość. 
Roi się od lu dz i wszelakiego au­
toram entu z  na jprzeróżnie jszych 
stron Polski. Z rąk do rąk prze­
chodzą pękate butle wina i bu­
telki z naszą „czystą“. Właśnie 
obchodzi wesele jeden z młodych 
repatriantów, który wrócił z 
Wioch. Przed po łudniem  w  U rzę­
dzie Stanu Cyw ilnego zosta ły za­

ła tw ion e  form alnośc i ślubne, a 
obecnie m ło dz i obchodzą sk rom ­
ne wesele w śród przygodnych 
p rzy jac ió ł. Najciekawsze, że pan 
młody przywiózł sobie narzeczo­
ną aż z Włoch, k tó ra  nieco w y ­
straszona siedzi na jednej z pak, 
z zażenowaniem p rzy jm u ją c  g ra­
tu lac je  w  n iezbyt jeszcze b lis k im  
dla  siebie języku.

W  jednym  z dalszych baraków  
jeszcze jedna osobliwość —  tym  
razem z inne j beczki. Rodzina 
Nawrockich z Białegostoku przy­
wiozła ze sobą małego szympan­
sa „Wojtusia“, który stanowił 
je j „mascottę“ w czasie trwania 
długiej podróży. Obecnie jest ulu 
bieńcem całego obozu i płata nie 
zliczone figle. W  zrhienionych 
w arunkach  „Wojtuś“ czuje się 
wyśmienicie, wesoło baraszkując 
po śniegu. Nie wiadomo, nieste­
ty, czy mu to wyjdzie na zdro­
wie, gdy zabraknie zwłaszcza 
włoskich mandarynek, którymi 
lekkomyślnie i ponad miarę psu­
ją go jego opiekunowie.

Chyba, że przyzw yczai się do 
t. zw. „s to łó w k i“ , do k tó re j w ła ś ­
nie zdążamy, kończąc p ra cow ity  
dzień w  Dziedzicach! . . .

Borys Brodowski

Goebbels bez maski ( I I I )  p a m i ę t n i k

Hitler nigdy nie widział skutków bombardowań
lot nic tira alianckiego

Z kolei podajemy dalsze wyjątki z ostatnio odnale­
zionego pamiętnika H. Semmlera — sekretarza hitlerow­
skiego ministra propagandy. Nie są one wybrane kolejno, 
ais w sposób obrazujący pewną całość, dotyczącą jedne­
go tematu. Poprzednio zobrazowane zostały stosunki 
Goebbelsa z Ribbentropem i Dietrichem (w numerze 
12. II. bm.) oraz jego pomysły w czasie wojny z ZSRR 
(13. 11. bm.). W dniu dzisiejszym wykazują one stosunek 
Hitlera i Goebbelsa do sprawy bombardowania Niemiec.

Jak już w poprzednich numerach zaznaczyliśmy pa­
miętnik Semmlera. ukaże się niebawem w Stanach Zje- 
dnoczonycli w wydaniu książkowym. Według opinii pra­
sy zagranicznej, jest to jeden z najcenniejszych przyczyn­
ków do zakulisowych spraw historii Trzeciej Rzeszy.

re r“  nie życzy sobie przysy łek, 
k tó rych  oglądanie powoduje jedy 
nie stratę jego cennego czasu.

p ro jektem , k ilk a  na tom iast ostro 
protestowało. N aza ju trz  H it le r  w

Z przytoczonych danych przez 
kp t. Izbickiego w yn ika , iż w  Unii 
Południowo - Afrykańskiej, Ro­
dezji, Ugandzie i Tanganice prze­
bywa jeszcze około 18.000 Pola­
ków,

Rozsiani na rozleg łych te re ­
nach, pozbawieni op ieki Rządu 
Polskiego, zdani na ba łam utną 
propagandę t. zw czynn ików  łon. 
dyńskich, pędzą osobliwe życie za 
d ru ta m i' obozów, zżerani przez 
nostalgię za kra jem , bezczynność 
i  choroby trop ika lne.
, Dyslokacja ugrupowań polskich 

na wspom nianych obszarach Czar 
nego Lądu w raz z przyb liżoną 
liczbą osiedleńców w ygląda na­
stępująco:

W Unii Południowo - Afrykań­
skiej najw iększe skupisko Pola­
ków  reprezentuje miejscowość 
Oudtshoorn. gdzie zna jdu je  się 
także Dom Polski w raz z s ero- 
cińcem i p rzy tu łk ie m  dla  dzieci 
bezdomnych. W chwali obecnej 
przebywa tam  około 500 U.eti.

W Rodezji Południowej prze­
bywa około 2.000 Polaków, w  o- 
siediaeh M arandslles, -Rusapi i 
D iggiefold. w  te j ostatn ie j zaś 
zna jdu je  się polskie gimnazjum 
żeńskie, prowadzone przez byłego 
Profesora gim nazjalnego z T a r­
nowa, prof, Ferdynanda Zarzyc­
kiego.

W Rodezji Północnej, w  L iv in g  
stone znajduje się grupa złożona 
z okojo -500 osób. Jest to t. zw. 
grupa cypryjska, k tó ra  w roku 
1940 p rzyby ła  na Cypr, a następ­
nie w  sierpn iu 1941 r. została 
Przez A ng lików  przewieziona do 
A fry k i,  W Lusaka (stolica Rode­
z ji Północnej) oczekuje na po- ' 
Wrót do O jczyzny około 1.000 o- 
sób W osiedlu o egzotycznej na­
zwie. zatrącającej S ienkiewiczem  
z powieści „W  pus tyn i i puszczy“ 
Rwana M ‘kumbowa, w okolicy 
znanej ze straszliwych chorób tro 
Pikalnych jak malaria i czarna 
febra, przebywa około 3.000 osób, 
W F o rt Jamson 300 osób, zaś w 
Abercorn 700 osób.

W  Ugandzie w ybudow a li A n ­
glicy dwa wielkie obozy w Koja 
• Masindi. Mieszczą one około 
f.OOO uchodźców. Tanganika po­
siada obozy po lskie w Arnsha i 
Tangeru . Iringa , gdzie przeby­
wa około 3,500 osób.

Warunki życia emigrantów
. We wszystkich tych osiedlach 
1 skupieniach nie wolno Polakom 
oddawać się pracy zarobkowej.
W yżywienie jest znośne, choć da­

Uwaga K oźli!
Ogłoszenia do „D Z IE N N IK A  
ZAC H O D N IEG O “  oraz p renu ­
meratę p rzy jm u je  w KOŹLU 
RsTgarnia Sp. Wyd. „Czy.tel 
b ik “ , ul. P iram ow icza 15, te le ­
fon 585.

Oświadczenie b ry ty jsk ie g o  m ar 
szałka lo tn ic tw a  H arrisa  —  pisze 
w  swym  pa m ię tn iku  Semmler. — 
w  spraw ie przeprowadzenia ewen 
tua lnych ra idów  w p raw ia  Goeb­
belsa w  praw dziw ą wściekłość. 
In teresu je  się on jednak w ięcej 
sprawozdaniam i m eteorologiczny 
m i n iż sytuacją m ilita rn ą . Osoby, 
k tó re  znają A ng lię  potw ierdzają, 
że niebawem nastanie okres 
m gieł. Z uw agi na fak t, że pora 
m g ie ł po trw a  jakieś dwa m ie­
siące, przypuszcza się, iż  n ieprzy 
jac ie lsk ie  bombowce nie będą 
nas atakować do czasu Bożego 
Narodzenia.

Co w ieczór nerwowość Goeb­
belsa n iezw yk le  wzrasta. Stan 
oczekiw ania jest dla niego bez­
sprzecznie ciężkim  doświadcze­
niem; gdyż w ie m y  obecnie że w  
każdej c h w ili może nadejść ka ­
tastro fa . Jesteśmy już  nav/et pe­
w n i. że nadejdzie. Goebbels p rzy  
znaje, że d rż y  cały przed nie­
bezpieczeństwem lo tn iczym . M ię 
dzy godziną 6 a 7 w ieczorem  wzy 
wa 10— 15 razy swego ad iu tanta  
dla o trzym an iu  in form acy.i o 
ewent. now ych raidach. M im o 
podjętych sarządtzeń ostrożności 
Goebbels uważa, że B e rlin  n ie  
posiada dostatecznej ilośc i schro 
nów.

„Do czego Służą właściwie wor 
ki z piaskiem kiedy jeden tylko 
nocny raid powodują śmierć 
10.000 ludzi?“ krzyczy niezadowo 
lony.

WYBUCH HURAGANU  
NAD STOLICĄ

22 listopada 1943
B e rlin  zna jdu je  się w  stanie 

katastro fa lnym ,... stan Goebbel­
sa nie jest lepszy. Całe dzieln ice 
m iasta to ru iny . W czoraj wieczo­
rem  podoźas zebrania w  S teg litz 
Goebbels zabra ł głos. Zaledw ie 
rozpoczął przem ówienie, nadeszła 
wiadomość: „Duże fo rm acje  bom 
bowców zb liża ją  się do s to lic y “ . 
M ówca nagle zb lad ł i m im o w y 1 
is iłków  s tra c ił w ą te k  m yśli.,-

Wreszcie zapyta ł słuchaczy, czy 
ma kon tynuow ać przemówienie. 
K ilk a  kob ie t, opuściło salę. M in i­
ster powiedział, jeszcze k ilk a  
słów,, aż wreszcie zab rzm ia ły  sy ­
ren y  alarm owe. Wszyscy zeszli, 
do p iw n icy . Usłyszeliśm y nieba­
wem  huk spadających bomb i

strzela jących arm at. Goebbels 
chcia ł pójść do położonej na p la ­
cu W ilhe lm a g łów ne j kw a te ry  
„ob rony  b ie rn e j“ , ale obaw ia ł się, 
że w  ta k im  w ypadku  będzie uwa 
żany przez swe otoczenie fca tchó­
rza. W k ilk a  m in u t później o trzy  
m a liśm y in fo rm ację , że całe m ia 
sto zna jdu je  się w  płom ieniach. 
W łaśnie w  pob liżu  spadła bom ­
ba. M in is te r w yb ie g i nagle z p iw  
ni-cy. i  wskoczył do samochodu.

Pobiegłem za n im  do ru ;a  i 
w kró tce  w je c h a l^m y  w  zadym io­
ne i zapełnione gruzam i u lice Ber 
lina.

Ogień a r ty le r ii p rze c iw lo tn i­
czej b y ł straszliw ie  ogłuszający. 
Z szybkością 80 km  na godzinę 
prze jechaliśm y autem przedm ie­
ścia i ty lk o  cudem nie w pad liś ­
m y do licznych na ulicach k ra ­
terów  od w ybuchu bomb. Wresz 
cie dostaliśm y, się na W ilhe lm - 
strasse, Goebbels stopniowo się 
opanow yw ał paląc jednego pa­
pierosa za drug im . Skoro się je ­
dnak dow iedzia ł o rozm iarach 
katas tro fy , s trac ił zupełnie pano 
wanie nad sobą. „Wystarczą jesz 
cze 3 albo 4 tego rodzaju ataki, 
a z Berlina nic nie pozostanie“ 
— oświadczył.

NOWY GRAD BOMB 
NAD BERLINEM

24 listopada 1943 r.
Znowu ra id  na B erlin , hote l 

„K a ise rh o f“  się p a li; rów nież du 
ży gmach, w  pob liżu  m in is te r­
stwa propagandy jest ob ję ty  
potężnym: p łom ieniam i. Ta d ru ­
ga ka tastro fa  jest gorsza, n iż 
pierwsza. Goebbels udaje się na 
zwiedzenie . m iasta. Wszędzie 
zniszczenie i nędza. B łyszczący 
samochód pancerny m in is tra  
wśród ru in  i zgliszcz w yda je  się 
z jaw isk iem  n iespotykanym .O soby 
k tó re  Goebbelsa znają, nazyw a ją  
go „p lu to k ra tą “ . Każdorazowo 
jednak, k ie d y  go rozpoznają, jest 
m ile  p rzy jm ow a ny . C i nawet, 
k tó rych  bom by w ypędz iły  z do- 
domu. w yciąga ją ręce, b y  uścis- 
ną^ d łoń m in is tra . A  -Goebbels 
oświadcza, że dzięki swej popu­
larności. w  następnym dn iu po 
bom bardowaniu, 75 proc. ogólnej 
liczby rob o tn ików  udało się do 
pracy m im o tysięcznych t ru d ­
ności.

HITLER NIGDY NIE OGLĄDAŁ 
BOMBARDOWANYCH MIAST

12 lutego 1945 r.
A tm osfera  staje się coraz b a r­

dziej nieznośna. Stw ierdzam , że 
H it le r  ' n igd y  nie p rz y b y w a ł na 
te reny zbombardowane. Jest 
rzeczą m ożliw ą, że nie w idz ia ł 
nawet sku tków  w ybuchu bomb 
między dworcem  „A n h a lt“  a kan 
celarią Rzeszy. Goebbels przesła ł 
mu ostatn io album, zaw iera jący 
zdjęcia, przedstaw iające bom bar 
dowane miasta. K ie ro w n ik  kan ­
ce la rii H itle ra . Borm ann odesłał 
zdjęcia z powrotem  w raz z l i ­
stem. potw ierdzającym , że ..Fuh

100.000 ZABITYCH W DREŹNIE
16 lutego 1945

O trzym a liśm y  ra p o rty  o bom ­
bardowaniu Dreźna. System aty­
cznie przeprowadzane ra id y  spro 
w adz iły  ś m i e r ć  1Ó0.000 ludzi. 
M iasto było  p raktyczn ie  opano­
wane przez uc iek in ie rów , p rzyb y  
wających ze wschodu. N a p ły w  
złych w iadom ości w y w ie ra ł co­
raz fa ta ln ie jszy  w p ły w  na Goeb­
belsa. Jego legendarna energia 
w ycze rpyw a ła  się z każdym  
dniem, a w łosy poczęły siw ieć. 
Po raz p ierw szy spostrzegłem, iż 
trac i wszelkie nadzieje i w iarę. 
W  oczach m iewa często Izy, Ból 
i rozpacz zaczynają jednak ustę­
pować wściekłości, tak  że oba­
w ia  się. iż może dostać ataku 
mózgowego,

Goebbels zaczyna ponownie 
przypuszczać a tak i na m arszałka 
Rzeszy (Goeringa). Ż y w i przeko­
nanie,. że należy postaw ić go 
przed sąd lu do w y, gdyż jest on 
pasorzytem ca łkow ic ie  odpowie­
dz ia lnym  za katastro fę . Równo­
cześnie p rzypom nia ł wobec mnie 
następujący fa k t:

„Terboven bawił w Karinhallu. 
Była to niedziela a niemieckie 
niebo było przepełnione amery­
kańskimi bombowcami. Marsza­
łek zapytał służbowego adiutan­
ta o wiadomości. Odpowiedź 
brzmiała: „Dotychczas nie nade­
s z ły  żadne wiadomości“. Goering 
zaproponował wówczas Terbove- 
nowi: Doskonale, pójdziemy na 
polowanie.“

„Czy to nie zdrada, gdy na­
czelny dowódca armii lotniczej 
idzie na polowanie zamiast wsiąść 
do samolotu i kierowa/, osobiście 
walką przeciwko wrogowi?“ — 
m ó w ił z oburzeniem  Goebbels.

GOEBBELS PRAGNIE WYSTĄ­
PIĆ W SPRAWIE PRZEKRO­
CZENIA KONWENCJI GENEW 

SKIEJ
18 lutego 1945.

W czasie jednej z odbyw a ją ­
cych się codziennie kon fe ren c ji 
Goebbels ośw iadczył, że w  na­
stępstw ie bezprzykładnego w  dzie 
jach ataku na Drezno przedłożył 
„F iih re ro w i“  propozycję do ty ­
czącą w ystąp ien ia  w  sprawie 
przekroczenia K on w e nc ji Geńew- 
skię j. M in is te r potw ierdza, że 
K onw encja  ta tra c i ca łkow ic ie  
swe znaczenie, w  c h w ili k ie d y  
p iloc i n iep rzy jac ie lscy  w  przecią 
gu dwóch godzin zab ija ją  100000 
osób cyw ilnych . K ilk a  z obecnych 
osób zgodziło się z tego rodzaju

zasadzie p rz y ją ł p ro je k t Goeb­
belsa.

20 lutego 1945.
G o e b b e l s  zredagował tekst 

n iem ieckiego m em orandum  w  
spraw ie K on w e nc ji Genewskieji, 
obejm ujący 12 stron. j

Z POWODU NIEDYSKRECJI 
NIE WYDANO MEMORANDUM

23 lutego 1945
Wierzę, że u ra tow a łem  życie 

w ie lu  tysiącom  ludz i; zarówno 
Niem com  ja k  i B ry ty jczyko m  i  
Am erykanom . N iem ieckie  mem o­
randum  dotyczące K o n w e n c ji 
Genewskiej n ie  będzie wydane. 
U n iem oż liw iłem  jego w yd an ie  z 
powodu n ied ysk re c ji; po in fo rm o­
wałem  o te j spraw ie , jednego z 
dz iennikarzy zagranicznych w 
k lu b ie  prasow ym ; tego samego 
w ieczoru dwóch korespondentów 
szwedzkich podało ową sensacyj 
ną wiadom ość dziennikom  sztok­
holm skim .

In fo rm a c ja  została bezpośre­
dnio przesłana do Londynu , gdzie 
stanow iła na jw iększą sensację. W  
zw iązku z tym  urzędow i rzeczni­
cy b ry ty jscy  przesła li pod adre­
sem rządu niem ieckiego surowe 
ostrzeżenie.

ŚLEDZTWO BEZ REZULTATU
24 lutego 1945

W  zw iązku z lic z n y m i py tan ia  
m i, s taw ianym i przez korespon­
dentów  zagranicznych Goebbels 
zdem entował fo rm a ln ie  w ia d o ­
mości, jakoby N iem cy m ie li za­
m ia r w ysłać m em orandum  w 
spraw ie K on w e nc ji Genewskiej. 
M in is te r tymczasem sta ł się n ie ­
z w yk le  nerw ow ym , tym  bardzie j, 
że n iep rzy jac ie l zagroził bom bar 
dowaniem  kance la rii Rzeszy. D a ł 
m i też polecenie przeprowadze­
n ia  śledztwa w  spraw ie: K to  po­
dał wiadomość o n iem ieck im  m e­
m orandum . Rzęctz jasna, w y n ik  
b y ł nega tyw ny. Z te j p rzyczyny 
Goebbels pragn ie w yrzu c ić  wszy 
stk ich dz ienn ika rzy zagran i­
cznych. A le  W ilhelm strasse n ie  
pozwala na to.

♦

(Jutro  z pa m ię tn ików  Sem m lera 
„Śm ierć Roosevelta w szystko  

zmieru“
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40 mil. zł. na odbudawę 
zabytków wracławskieb

W r o c U w  (PAP). Trzyletni 
plan odbudowy, który zakresem 
swego działania obejmuje wszyst 
kie dziedziny życia w Polsce, w  
roku bieżącym przewiduje m. in. 
odbudowę i konserwacje bezcen­
nych z a b y tk ó w  polskości z epoki 
piastowskiej na Dolnym Śląsku, 
przeznaczając na ten cel około 
40 mil. złotych.

W ramach tego budżetu prze­
widziana jest we Wrocławiu od­
budowa całego szeregu obiektów 
m. in. gotyckiej katedry z 13-go 
wieku, kościoła Panny Marii na 
Piasku, ufundowanego przez żo­
nę Piotra Własta — Marię oraz 
syna jej Świętopełka i kościół 
Marii Magdaleny. W tym ostat­
nim kościele główny nacisk poło­
żony jest na rekonstrukcję wieży 
frontowej, zawalonej od strony 
północnej niemal do fundamen­
tów.

Ponadto prace konserwator­
skie obejmą jeszcze kilkanaście 
innych budowli, wśród nich tak­
że pięlćiy barokowy gmach Bi­
blioteki Uniwersyteckiej i szereg 
kamienic staromiejskich z 16— 
18 wieku.

W roku bieżącym w pracach 
konserwatorskich w szerszym niż 
dotąd zakresie, uwzględnione zo­
staną potrzeby prowincji, gdzie 
uwaga skoncentruje się głównie 
na rekonstrukcji i zabezpiecze­
niu rozrzuconych po terenie Dol­
nego Śląska zamkórt' piastow­
skich.

CZYTAJ »ODRĘ«

P o w o j e n n e  t r u d n o ś c i

Francja potrzebuje rąk do pracy
Na Jamach tygodnika „Une Semaine“  ukazał się cie­

kawy artykuł J. Beanjeu-Garnier, obrazujący sytuację 
na francuskim rynku pracy na tle stosunków demogra­
ficznych we Francji.

„Brutalna jest wymowa cyfr. 
Podczas, gdy w 1850 r. Francja 
liczyła 36 milionów ludności, czyli 
o 2 miliony mniej niż w  Niem­
czech — w r. 1936 na 42 miliony

We Francji pracuje 800.000 jeń­
ców niemieckich. 192.000 — po 
wsiach, 47.000 — w kopalniach i 
62.000 — przy odbudowie. Wydaj­
ność ich nie jest nadzwyczajna

Francuzów wypadało 67 milionów j jeżeli chodzi o górnictwo, ale 
Niemców'. Powolny i stały spa- j rolnicy chwalą przydatną sobie
dek liczby ludności, który dał 
się zaobserwować w toku ostat­
niego stulecia zaakcentował się 
najsilniej w r. 1941. Tego roku 
liczba zgonów przewyższała o 
167.000 liczbę urodzin. Zaiste re­
kord światowy nie do pozazdro­
szczenia.

pomoc. Liczba robotników — jeń­
ców' miała być podniesiona do 
1.300.000 w celu przyśpieszenia 
procesu odbudowy. Niestety An- 
gia położyła kres tym możliwo- 
ciom. Protestując humanitarnie 
przeciwko „nawrotowi niewolni­
ctwa“ zażądała od Francji zwro­
tu 500.000 Niemców wziętych do 
niewoli przez wojska angielskie.Francja stanęła w obliczu kry­

zysu demograficznego. Po skoń­
czonej wojnie uprzytomniliśmy! Dwa państwa Europy central- 
sobie, że wskutek braku rąk do \ «ej, które dotychczas wydajnie 
pracy grozi nam zmniejszenie V* I zasilały francuski rynek pracy — 
uprawnych obszarów, niemożli- ! Polska i Czechosłowacja — same
wość podźwignięcia z ruin znisz­
czonych miast,

Nie tylko skurczenie się liczby 
ludności stanowi poważne nie-

gwaitownie potrzebują rąk robo­
czych. Robotnicy polscy z Francji, 
a zwłaszcza górnicy mają tak ko­
rzystne warunki repatriacji, że 
niewiele ich u nas zostanie. Spec-

ców od opieki nad dzieckiem.
Drugim środkiem zaradczym 

jest mechanizacja warsztatów pra 
cy, obszernie uwzględniona przez 
plan Nonnet‘a.

Nastęstpnie trzeba by wydalić 
wszystkich urzędników e zbyt 
małej wydajności pracy, odsunąć 
od handlu każdego komu już raz 
dowiedziono nadużycia, zreduko­
wać wszelkie zbyteczne pośre­
dnictwo. Wszystko to naturalnie 
poza jakimikolwiek rozgrywkami 
politycznymi. A czemużby nie 
zmusić niewykwalifikowanych do 
wyboru zawodu? Państwo oraz 
związki zawodowe mogłyby po­
kryć koszty praktykowania.

W końcu pozostaje ostatnia de­
ska ratunku — imigracja. Plan 
Nonnet‘a przewiduje 688.009 imi­
grantów, nie jest to jednak spra­
wa tak prosta.

Poza tym wielu z nich trudni się 
handlem, a my nie potrzebujemy 
handlowców.

Wielu Włochów chciałoby do 
nas przyjechać -ó to prawda — 
lecz problem rodzin, których 
Francja na razie przyjąć nie mo­
że, wstrzymało podpisanie umo­
wy, mającej dostarczyć nam 
stamtąd 280.808 robotników. Po- 
wtóre Italia jest tak blisko i Wło­
si czują się u nas jak u siebie do 
tego stopnia, że zapominają się 
naturalizować.

Jedyne źródło jakie nam po­
zostaje to są Niemcy. 208.808 
Niemców jest gotowych do przy­
jazdu. Powszechna opinia głosi, 
że wojną jest jeszcze zbyt bliska, 
że antagonizmy są jeszcze zbyt 
żywe, że trzeba z tym jeszcze po­
czekać!

Jednak interesy i sentymenty
Bardzo chętne do imigracji są : zwykle są sobie przeciwne w po- 

elementy rekrutujące się z obo- | lityce. Należy wybrać interes 
zów porozmieszczanych po Niem- - Francji. Niemcy również przeży- 
czech, Austrii, Włoszech, lecz sze- wają kryzys demograficzny. Spie- 
reg państw europejskich domaga j szmy się przyjąć to czego mogą 
się powrotu tych ludzi do k ra ju .! nam już wkrótce odmówić“.

Zycie kulturalne w kraju
Uniwersytet M. C. Skłodowskiej w Eu& 

linie zamierza w bieżącym roku szkolny*0 
otworzyć Wydział Stomatologiczny. Ną 
nadzwyczajnym zebraniu zwołanym w tej 
•prawie przez władze uniwersyteckie * 
WRN szereg instytucji i organizacji spo­
łecznych zadeklarowało na utworzeń*e Wy 
działu Stomatologicznego znaczne kwoty* 

*
Znana i zasłużona malarka Bronisława 

Rychter . Janowska złożyła w darze dla 
Muzeum Narodowego w Kraków*« szereg 
dzieł sztuki dla uczczenia pamięci swego 
brata śp, Stanisława Janowskiego. Na 
cenny dar składają przeważnie dzieła 
Stanisława Janowskiego (11 obrazów), w
^  liczbie portret Gabrieli Zapolskiej. 0 -  

lc obrazów dar zawiera szereg przedmio­
tów, jak np. Sepet z X V II wieku, rzeźbę 
drewnianą z X V III wieku *tP,

*
Klub Wysokogórski PTT i Zarząd Głów 

ny PPT podjęły staranja w celu odzyska 
nia depozytów polskiej wyprawy alpini­
stycznej w Himalaje w roku 1939. Z od­
nalezionych ostatnio papierów po jednym 
a uczestników wyprawy śp. Bujaku do­
wiedziano się, że w r. 1939 w konsulacie 
poląklm w Bombaju złożono n« przecho­
wanie 20 skrzyń sprzęt“ alpinistycznego, 
zaś w konsulacie generalnym w Jerozólk . 
mie filmy, nakręeóne w czasie wyprawy.

*
Ożywioną działalność przejawia istnieją 

ce od czerwca 1945 Stowarzyszenie Miło­
śników Fotografiki w Poznaniu. Zrzesza 
ono przegzlo 200 fotografów amatorów z 
całej Polski, z profesorem Janem Bułha­
kiem na czele.

*
Odbyło się t u walne doroczne zebranie 

Rzeszowskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauki i’ Sztuki. Prezesem Towarzygtws 
został ponownie wybrany kurator dr.‘ Ar­
tur Kopocz,

bezpieczeństwo. Zatrważająca jest ! j s,ny uk!ad ïrancusko - polski
również zmiana kierunków ak­
tywności społeczeństwa francu­
skiego. Daje się zauważyć maso­
wy pęd do zawodów „jałowych“, 
nieproduktywnych jak handel, 
kariera urzędnicza. Liczba rol­
ników i robotników — fachow­
ców znacznie zmalała. Ponadto 
zauważono wyraźny spadek wy­
dajności pracy we wszystkich 
dziedzinach produkcji. Liczbę gór 
ników np. trzeba było zwiększyć 
poczwórnie. Lecz skąd brać lu­
dzi? /

przewiduje stopniową, dwuletnią 
akcję reemigracyjną, aby nie de­
zorganizować zbyt brutalnie go­
spodarki francuskiej.

Jakie jest wyjście z tej sytu­
acji?

Przede wszystkim zmniejszenie 
śmiertelności i to szczególnie 
wśród dzieci. Na wzrost urodzin 
może skutecznie wpłynąć zwięk­
szenie liczby żłóbków, przedszkoli 
ogródków dziecięcych i innych 
instytucji, które odciążają rodzi-

Przemysł węglowy w USA

Międzynarodowe Targi Poznańskie 1947 r.
a in ic jatyw a pryw atna •

Jednym  z rozlicznych celów 
tegorocznych M iędzynarodow ych 
Targów  Poznańskich jest pozy­
skanie ja k  na jw iększej ilość w y ­
stawców p ryw a tne j wytwórczości. 
Cel łączy się zresztą ściśle z in ­
tenc jam i Rządu, zmierzającego 
dp zgrania tendencji państwowej, 
spółdzielczej i p ryw a tne j w y tw ó r­
czości z m yślą o rea lizac ji t rz y ­
le tn iego p lanu odbudowy. Plan 
ten wyznacza sektorow i p ry w a t­
nemu poważny udzia ł w  ogólno­
po lsk ie j p ro d u kc ji —  i  to nie 
ty lk o  d la  potrzeb ry n k u  w e­
wnętrznego, lecz rów nież dla rea­
liza c ji w ym iany  zagranicznej.

A b y  p ryw a tna  wytwórczość 
mogła swe zadania spełnić, jest 
rzeczą konieczną zorientowanie 
je j w  m ożliwościach ry n k u  w e­
wnętrznego ja k  i eksportowego. 
Z drug ie j strony koniecznym  jest 
u ła tw ien ie  kupcom zagran icznym  
o rien ta c ji w  m ożliwościach eks­
po rtow ych  po lsk ie j wytwórczości 
p ryw a tne j. Są one już  dzisia j zna­
czne m im o dewastacji w o jen ­
nych naszego k ra ju . W ystarczy, 
że w spom nim y o naszym ekspor­
cie m eb li i w ie lk im  zapotrzebo­
w an iu  tego a rty k u łu  na rynkach 
zagranicznych. Zagranica dopy­
tu je  się także o inne gałęzie na­
szej wytwórczości, nie wyłącza­
jąc znanych i  cenionych wszędzie 
w yrobów  polskiego przem ysłu lu ­
dowego. W łaściw y jednak pogląd 
na całokszta łt naszych m ożliwości

eksportowych, ja k  rów nież moż­
liw ości ry n k u  wewnętrznego, dać 
nam mogą w  dużej m ierze tego­
roczne pierwsze powojenne M ię ­
dzynarodowe T a rg i Poznańskie.

D yrekc ja  Targów, k tó re j . w  
im ię dobra społecznego tak  b a r­
dzo zależy na zaprezentowaniu 
zagranicznym  gościom w szystkich 
bez w y ją tk u  gałęzi p ro d u kc ji poi 
skie j, pragnie skupić także ja k  
najw iększe grono p ryw a tnych  w y  
stawców ,dając im  możność na-, 
w iązan ia szerokich kon tak tów  
hand low ych nie ty lk o  w  k ra ju , 
lecz również i  za granicą.

Okazując tu  swoją ja k  na jda le j 
idącą dobrą wolę organizatorzy 
Targów  zdecydowali się obniżyć 
ceny stoisk o 33% w szystk im  p ry ­
w a tnym  przedsiębiorcom, k tó rzy  
w ystąp ią  w  im prezie w  ramach 
stoisk' Izb  P rzem ysłow o-H andlo­
w ych oraz Izb Rzemieślniczych.

Już dziś jednak n iem al wszyst­
k ie  stoiska są w ykupione. F akt 
ten sto i w  ścisłym  zw iązku z o- 
gó lnym  dążeniem do ja k  na jszyb­
szej s tab iliza c ji zakłóconych w o j­
ną stosunków ' gospodarczych, 
w yraża jącym  się. n iebyw a łym  
w prost zainteresowaniem  wszyst­
k im i pow o jennym i im prezam i 
ta rgow ym i na całym  świecie. Tak 
wczesne zajęcie stoisk na. tego­
rocznych Targach Poznańskich 
łączy się rów nież z ogromem z n i­
szczeń terenów  targow ych i n ie­
możnością odbudowania w  k ró t­

k im  czasie wszystk ich ha l targo­
wych. D latego też w ystaw cy, 
k tó rzy  nie będą m ie li możności 
dokonać zgłoszenia w  n a jk ró t­
szym czasie, muszą liczyć się z 
koniecznością budowy p row izo­
rycznych paw ilonów  na o tw a rte j 
przestrzeni. Za zajętą w  ten spo­
sób przestrzeń op ła ty  będą dla 
p ryw a tnych  przedsiębiorstw  rów  
nież zniżone. TM .

,W „Przeglądzie Górniczym" 
N r 11—12 znajdujemy ciekawy 
a rtyku ł imż. roto. Czesława 
J akobkiewicza o amerykań­
skim przemyśle węglowym w 
czasie wojny. Z artyku łu  tego, 
opartego na źródłach francu­
skich, dowiadujemy się o po­
tężnym .wzroście wydobyćia 
węgla ; wydajności1 pracy w 
Staniach. W  1939 r. 421.000 gór­
ników wydobyło 395 milionów 
ton węgla, podczas gdy w ro­
ku 1934 mniejsza ilość górni­
ków 416-000 wydobyła 590 m i­
lionów ton. • ,

Cena sprzedaży węgla w No­
wym Jorku pó obliczeniu fra­
chtu j kupieckiego zarobku 
wynosiła w końcu 1944 r. 9-40 
dolarów -¿a tonę. Ceny węgla 
loco kopalnia wynosiły 1.70 do 
lara do 6.20 dolarów w zależ­
ności od okręgu (Alaska). W  
tym  samym czasie cena. ¡antr-i; 
cytu. gatunku węgla najwyżej 
kalorycznego, wahała się od 
7-50 do 13.60 doi. za tonę.

Konkurencja w okresie przed 
wojennym byłą bardzo ostra 
i nieraz różnica paru centów

w kosztach własnych decydo­
wała o istnieniu kopalni. Ce­
lem ograniczenia gospodarki 
rabunkowej, powstałej na sku­
tek tej konkurencji. Kongres 
uchwalił w roku 1937 regla­
mentację handlu. We wszyst­
kich 23 okręgach górniczych 
powołane zostały stałe kom i­
sje, które kontrolowały han­
del węglem, ustalając dla po­
szczególnych gatunków pro­
duktu minimalne ceny sprze­
daży loco kopalnia. Antracyt 
nie był reglamentowany. Usta 
w a -a wygasła .jednak w roku 
1943.

Niezwykle ciekawe szczegóły 
podaje autor 0 zmechamzowa- 
t»iu pracy1 w_ kopalniach i  róż­
nych wrębówkach, w iertar-

06Ł9SZENIA 0« 
» B z im ik a  Zachoćaiega«
oraz prenumeratę z terenu 
Cieszyna i okolicy przyjmuje 
Rozdzielnia Gazet „Czytelni­
ka“ Cieszyn, ul. Armii Czer­
w o n e j^ ________________

Z  całej Polski
Warszawa. W  fabryce Azot 

w Jaworznie rozpoczęto _ prób­
ne prace nad uruchomieniem 
produkcji proszku DDT. Pro­
szek ten, przesyłany dotąd do 
Polski przez UNRRA, odegraj 
dużą rolę w akcji zwalczania 
duru plamistego. Tępi on rady 
kalinie wszelkie insekty. U ru­
chomienie produkcji krajowej 
proszku DDT przyczyni się w 
znacznym stopniu do podniesie 
nia poziomu sanitarnego ogółu 
ludności.

Warszawa. W  Ministerstwie 
Skarbu prowadzone są od k i l ­
ku dni rozmowy z delegacją 
szwedzką w sprawach rozra­
chunków finansowych pomię­
dzy Szwecją,a Polską. W  skład 
delegacji szwedzkiej wchodzą 
prof. Bagge ; Fjnnmark.

Delegacji polskiej przewodni 
czy podsekretarz stanu w M i­
nisterstwie Skarbu prof.-dr. 
Leon Kurowski.

Kraków. W ramach akcji prze. 
siedleńezej z przeludnionego woj. 
krakowskiego na Dolny Śląsk 
krakowski PUR dokonał w roku 
1946 przesiedlenia 109.807 rodzin 
ogółem 311.183 osób. W najbliż­
szym czasie przewidziane jest 
dalsze przesiedlenie z woj. kra­
kowskiego około 20 tysięcy ro­
dzin.

Gdynia. Istniejące w Ru- 
mii-Zagorzu pod Gdynią Pań­
stwowe Zakłady Metalowe roz 
poczęły już produkcję łóżek 
metalowych rozmaitych \ ty ­
pów. m. in. również »peejalme 
typy łóżek metalowych dla 
szpitali i pensjonatów- P ierw ­

sza część wykonanych łóżek 
została odesłana koleją do War 
szawy.

Gdańsk. W porcie Hull w An­
glii podniesiona została w bież. 
tygodniu bandera na nowym poi 
skim lugrotrawlerze „Eustachów“ 
należącym do przedsiębiorstwa 
połowów dalekomorskich „Bal- 
mor“ w Gdyni. Trawler wyszedł 
z Hull do Immulden w Holandii, 
skąd rozpocznie połowy na Mo­
rzu Północnym razem z flotyllą 
polskich statków rybackich.

Szczecin. Prace elektryfikacyj­
ne na Pomorzu Zachodnim wy­
konane zostały w około 50 proc. 
mimo licznych trudności trans-, 
portowych i surowcowych. Na 
Ziemi Szczecińskiej zostało obję. 
tych siecią 1,200 miejscowości, w 
tym 34 miasta.

<2 füydatvnîctfü i cza&opfam
je j p ierwszy debiut książkowy. 
Wiersze je j są skromne, proste, 
ale dyktowane potrzebą gorącego 
serca, k tó re  nakazało je j w  okre­
sie okupac ji żołnierską służbę w  
podziemiu. T ra k tu je  ona rzem io­
sło poetyckie ja ko  swą dalszą 
służbę żołnierską, bo pisze:

WŁADYSŁAWA SZKARAD- 
KÓWNA: „WIERSZE“

Poetka ta urodzona w  Nowym  
Sączu dotychczas d rukow a ła  swe 
u tw o ry  w  czasopismach reg ional­
nych Szerokiego Podhala, a ostat­
nio w  „O drze“ , „A rku sz  Ś ląski“  to

„Wiersz mój twardy jak żołnierski krok, 
wiersz mój prosty jak śmierć partyzancka, 
zawodzeniem nie czepia się rąk, 
plonie krwawą purpurą na szańcaoh.

Śm ierć towarzyszy b ron i odb ija  j rzem -i z rozpaczą w  w ierszu „Do 
się na je j twórczości. Czuje się i Marii z W arszaw ianki“ , Wyspiań- 
pewien bunt, w  czasie którego | skiego m ów i: 
kob ie ta bierze górę ijpd  ż o łn ie -1

„Komu chcesz wieńczyć czoło dumą bezlitosna?
W  wawrzyn krepa się wwiła gałązkami t uj i . . .
Za nim błagam cię — Mario! nie mogę się rozstać 
Z miłością. . .  na klawiszach serce mi krzyżujesz!

„P iosenka“  też b rzm i sm utkiem  
a równocześnie pocieszeniem, że 
śm ierć partyzanta  nie poszła na

„Przeto nie łam białych dłoni, maleńka 
i pod rzęsą łez nie chowaj rozpaczy, 
jak żołnierska ta przeminie piosenka, 
aby Tobie było kiedyś inaczej".

marne. M ów i bowiem  na poże­
gnanie ten zm arły  żołnierz:

Za odkrycie tej miłej, skromnej, leży 
poetki „Arkuszowi. Śląskiemu“ n a -1

się specjalna podzięka.

Bohdan Dyakowski — „Nasz las 
i jego mieszkańcy“. Wydanie V II. 
Ilustracje K. Mackiewicza. Wy­
dawnictwo S. Arcta w Warszawie. 
1947.

W  szeregu nowo wznawia­
nych wydawnictw, jędrno, z 
pierwszych miejsc należy się 
przyrodniczej książce dla mlo 
dzieży p-t. „Nasz las i jego 
mieszkańcy“ . Po przeczytaniu 
je j .toinymi ochami patrzy się 
na ciemne, ponure bory świer­
kowe. na suche, podszyte wrzo 
gem l jagodami «osnowę,, na 
stare lasy dębowe czy białe, 
brzeźniaki- Zna się ich dzieje, 
ich bóle, ich radości. Umie ®ię 
odczytać z ich wyglądu "dzie 
k ry ją  się ich wrogowie, pozna 
je ich obrońców- Wiadomo ko­
go należy ochraniać, kto ma 
najwięcej zasług jako opiekun 
— konserwator naszych la­
sów. jak  przede wszystkim 
dzięcioł, a po nim  cała plejada 
ptaków od kukułek i sikorek 
cło maleńkich strzyżyków i my 
»¡królików. Poznajemy i króla 
lasu — jelenia, i czarną zwie­
rzynę — draki i rabusiów jak 
w ilk i, lisy. czy kuny- Uczymy 
«« rozpoznawać żmiję od nie. 
szkodliwego węża gniewca. Za 
CEtaiarma nas ta książka % seko 
d r n te im  w  p o s ta c i p iszeróżuyclt

owadów, wśród których znaj­
dują się również tak pożytecz 
ne, jak np- biedronki. Mamy 
tiam opis życia mrówek, mamy 
rozdział poświęcony grzybom, 
inny zmów o gniazdach i wycho 
wie piskląt. Wszystko oo ty ł- 
kc dotyczy laau znajdziemy w 
tej książce podane w tak ładnej 
formie, przeplecione cytatami 
naszych poetów, że % równym 
zai-m teraso wami era przeczyta ją  
dziecko, jak i człowiek dorosły. 
Największą może zasługą au­
tora. jest, że uczy patrzeć i w i­
dzieć to. co się dokoła nas 
»latacza, i kochać las, kochać 
ziemie rodzinną.

Artystyczne rysunki K- Mae 
k ie  wieża, obrazując© poszcze­
gólne rozdziały, oraz ładna p- 
k ladka L. Jagodzińskiego, oży 
w iają i ozdabiają te ze wszech 
m iar polecenia godną książkę- 

H. ZcSzftowiecka 
*

NOWY NUMER „ODRODZENIA“  
Nawy (0) numar „Odr<MUenU‘ '»rzyiiegi 

Jako artykuł w„t*ppy rosprawą ną
tem«t w*póję*t#i»«j twórczości l»ttf*ekitj 
w Ameryce, ruchu wydawajewgo i tal«, 
tamowa* kulturalnych Amerykanów, 

Pawol Konrad (w odpowiedti W, Kubac­
kiemu) omowi« zagadnienia ponowy współ 
ctefjnej lokarzy, a A. 9wlrgtecyń«ka przy 
taesa głosy eęytelników z dyskusji Ea te 
mat plagi alkoholizmu w Polsce. S z L ,  

o metaforach

Roux. szkoła krytyków kjw, wiersze E. 
^ytom«rskłego i ’ f . Różewicz« wypełniają 
dział literatury pięknej. Ten sam numer
■poświęca wiele miejsca sprawom plasty­
ki. J. Przyboż pisze o rzeźbie poirniko. 
woj. T. Dobrowolski omawia nowocfwar’ 
fy  w Krakowie Ogólnopolski Salon Zi_ 
mowy.

W dz’ale stałych informacyj politycz­
nych zwraca uwagę artykuł K. Grzybów, 
skiego.

W obfif.ym jak zwykle dziale recenzji i i 
sprawozdań piszą: K. Kuliezkowska, St. 
Pape», G .Grottowa. St* tohaczewska 
i Inni.

8 numer „Odrodzenia“  przypomina o 
upływającym z, dniem 15 lufego br. ter­
minie nadsyłania odpowiedzi na- konkurg 
dla czytelników „Odrodzenia“ ,

♦

ś l ą s k a  g a z e t a  l e k a r s k a
miesięcznik, grudzień 1946 r. — 

r. I I ,  nr. 12, Cieszyn.
Gazecie tej poświęciliśmy już 

szereg słusznych komplementów. 
Ostatni numer, to gruba książka
0 154 stronach treści redakcyjnej
1 22 części urzędowej, zasługuje 
również na daleko idącą pochwa­
łę. Numer grudniowy poświęco­
ny jest głównie medycynie pra­
cy, chorobom zawodowym oraz 
higienie pracy i stanowi rodzaj 
wartościowej encyklopedii z te­
go zakresu. Przynosi 16 prac ory 
gmalnyeh. 81 streszczeń literału- 
ry obcej, bogaty przegląd czaso­
pism i książek.

kach elektrycznych i ręcznych, 
rnłotkah . i»w ietrznych, łado­
waniu mechanicznym, „kia- 
ozych dziobach“ , ładowaczach 
gąsienicowych, trolleybusaoh 
kopalnianych, ■ wozach o pojem 
nośni 5—6 ton z otwieranym 
dnean i  tp. „Kaczy dziób“  po­
tra fi zgarnąć urobek na 15-to 
metrowej szerokości i ładuje 
za pośrednietwem rynny 1 to ­
nę ną minutę. Taki „potwo­
rek“  z rynnami długości 100 m 
z motorem 20 K M  j właściwym 
urządzeniem do zbierania, wa­
ży 9 tom i kosztuje 5.000 dola­
rów. Inne maszyny nie są tań 
sze. Ładowacz mechaniczny gą 
sienicowy kosztuje do 13.000 
doi., wrębówki od 3-900 do 11.100 
dolarów, w ie rta rk i elektrycz­
ne do 545 dol.^ lokomotywy a- 
kumulatorowe do 9-000 zaś 
przewodowe do 8.200, wozy z 
otwieranym dnem 662 dołaiby.

Dzięki tej mechanizacji wy­
dobycie na jednostkę praebw. 
niika wynosi 15—20 ton dzien­
nie

Maszynista na dole zarabia 
11.66 do 12 dolarów dziennie, 
pomocnicy po 10.69 doi., wier­
tacze i budować*« do 9,77 doi., 
zaś inn i do 6.85 doi. ma dniów­
kę.

Prąd obciąża tonę wydoby­
tego węgla do 10 centów, drze­
wo również do 10, a przy an­
tracycie nawet do 20 centów. 
Materiały wybuchowe kosztują 
ma tonę do 8 centów, smary po 
2,5 centa. Koszta robocizny wT 
noszą od toiny przeciętnie 1,25 
doi., .amortyzacja, podatki i u- 
bezpieczenia 36,3 centa zaś ko­
szty ladminlstracji i sprzedaży 
do 16 centów.

Charakterystycznym jest, że 
około 15°/» ogólnego wydoby­
cia węgla, a 16°/# antracytu od 
bywa się tańszym systemem 
odkrywkowym, co pociąga za 
sobą olbrzymią oszczędność na 
drzewje> kopmlmianym, jego 
przewozie i roboeiźnie przy 
stemplowaniu.

Niestety Polska nie ma wa­
runków do odkrywkowej eks­
ploatacji węgla kamiennego, 
Jest ona 'stosowana jedynie 
eksploatacji węgla brunatne­
go.

Zakład kąpielowy w Kudowie 
czynny nadal

Wałbrzych. Z powodu pożn 
ru, k tó ry  wybuchł du. 18 ub. 
m. w Kudowej niszcząc tamt- 
elektrownię, zakład kąpielowy 
był przez cztery dni nieczynny.

Przerwa ta zaniepokoiła 
przyjezdnych kuracjuszy i wy 
wołała pogłoskę o unierucho­
mieniu zakładu kąpielowego.

W  związku z tym Zarząd za­
kładu informuje nas, że wszy­
stkie kąpiele, tak mineralne 
jak ] borowinowe aą nadal 
czynne.

Jedynie pijalnią wód jest 7. 
powodu remontu na razie za.jp 
knięta. Wodę jednak wydaj® 
codziennie rozlewnia wód mi- 
neim.lnyeb. Obecnie przebywa 
w zakładzie około 600 kuracju-

y-
Dnia 22 brn. zwiedzi zakład 

zdrojowy liczna, wycieczką P°" 
KnąńskAr
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Słucham y rad ia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI

LOKALNYCH ROZGŁ. KATOWICKIEJ 
Piątek, dnia 14 lutego br.

6.00 sygnał czasti 1 pieśń poranna, 6.65 
dziennik poranny, 6.26 gimnastyka porań, 
na, 6.30 muzyka poranna, 6.57 gygoał cza 
su, 7.05 muzyka, 7.15 wiadomości poran­
ne, 7.35 zapowiedi programu na dzień bie 
żący, 7.40 muzyka, S.39 informacje ogól. 
uopoIRkie, 8.40 skrzynka PCK, 8.59 kon 
cert życzeń, 11.30 koncert reklamowy, 
11.57 sygnał czasu i hejnał. 12.05 audycja 
dla świetlic robotniczych, 12.35 miniatury 
fortepianowe, 12.55 10 minut poezji, 13.05 
koncert; 14:00 audycje informacyjne, 14.30 
wiadomości sportowe, 14.40 omówienia Wy 
dawnictw dla dzieci i młodzieży, 15.00 siu 
chowtsko dla dzieci, 15.25 nauka przy gto- 
śnku, 15.40 nabożne pieśni murzyńskie, 
16.00' dziennik popołudniowy, 16.30 audy. 
cja dla chorych, 16.45 glos młodych, 16.55 
audycja dla młodzieży, 17:05 u naszych 
przyjaciół, 17.25 Syrena przed mikrofonem 
17.55 z ivcia kulturalnego, 18.00 audycja 
wojskowa, 18:07 muzyka; 18.30 poradnik 
językowy, 18.45 muzyka ludowa; 19.15 
audycja’ literacka. 19.25 koncert symfonicz 
ny, 21.45 Radiowy Unlwersytet Ludowy;
22.00 kwadrans prozy; 22.15 program na 
jutro, 22.25 audycja rozrywkowa, 22.50 
audycja literacka, 23.10 ostatnie wiadomo 
ści dziennika radiowego, 23.30 zapowiedz 
programu na dzień następny, 23.35 koncert 
zyczeń, 23.55 streszczenie dziennika radio 
wego; 25.00 zakończenie programu.

RADIO ZAGRANICZNE
MOSKWA na lali 483,94, 315,8; 36,65; 

25.26 i 19,58. „ ...
6.00 Art. wst<ipny „Prawdy“ ; 6.45 Wia 

domości. 9:00 Aud: dla dzieci, 9.45 Mu. 
zvka 10.00 Przegląd prasy; 10.15 Kon. 
cert. 12.00 Z pracy. 12.15 Koncert,

DZIENNIK ZACHODNI Strona 5.

Bałtyk w okowach lodu

Porty zatarasowane
Od własnego korespondenta

zwałami kry
Szczecin, w  lu tym .

M ie liśm y  okazję objechać szmat 
pobrzeża polskiego. Wszędzie b ia ­
ło  i  b iało. Jak  ok iem  sięgnąć po­
la pokry te  grubą pow łoką śnięż- 
ną. Śnieg zalega pobrzeże, a po­
nieważ i  morze w  szerokim  pa­
sie przybrzeżnym  jest zam arznię­
te, trudn o  jest zorientować się, 
gdzie kończy się ląd  i zaczyna 
woda.

Droga w  n iek tó rych  m iejscach 
biegła tuż nad morzem. N iekiedy 
zbaczaliśmy z drogi, w jeżdża li­
śmy na plaże i  po tw arde j, zmarz 
n ię te j pow ierzchn i zazwyczaj syp 
kiego piasku, m knę liśm y jak_ po 
asfalcie. A u to  coraz to w jeżdżało 
na zamarznięte morze i  n ie  w ia ­
domo nawet by ło  czy jedzie po 
lądzie czy po morzu. P rostu jąc 
drogę przejeżdżaliśm y po lodzie 
m niejsze zatoczki i  u jścia  rze­
czek.

Na plaży i na lodzie śniegu nie 
■ j w iele. C iągle w ie jące w ia try  zmia 

Wiadomości; 14:15 Koncert- 15.00 Aud. i ją  śnieg do lądu i  usypu ją  na
Ł dŻ d K d!a5',Lod“ " ^ l5 mK S ;  I wydm ach przybrzeżnych W  nie- 
17.15 Pogad: naukowa, 17:30 Koncert, i k tó rych  m iejscach usyp iska sme- 
19.00 Teatr przed mikrofonem, 20.00 Kon „ u  sjegają  bardzo wysoko, aż do
cert, 21.30 ostatnie wiadomości, 21.01 1 s ~ - - - •
Koncert.

LONDYN na la li 514, 449, 373, 342;
296. 25 I 203 m. „  . .

10.25 Kompozytor tygodnia: Balakirew,
Cul, Glinka; 11.30 Muzyka przy pracy;
14.40 Muzyka przy pracy, 16.00 Albert San 
dler i orli. Casińo. 17:00 Koncert (Cima. 
rosa, Boccherml), 19.20 Muzyka taneczna,
21.30 Marsze.

PRAGA na fali 470,2 m.
13.45 Orkiestra wojskowa, 17.45 Z utwo 

rów Smetany, 18,45 Muzyka taneczna;
21.25 Koncert popularny, 22.00 Słuchowi­
sko I.Trzy, dwa, jeden“, 24.00 Koncert 
Filharmonii czesklej dyr. Kubelik (Schul. 
hoff, B a r t o k ) . ___________ ___

14.01

P a m i ę t a j  o biednych!
złóż ofiarę

P o m o c  Z i m o w ąn a

czubków ka rłow a tych  sosenek i  
w ierzb, k tó ry m i zazwyczaj po­
k ry te  są w yd m y nadmorskie. 
Śnieg n iw e lu je  i wyg ładza pa- 
górkowatość w ydm , zasypuje ja ­
ry  i  d o lin k i. N igdy nie  jest po­
w ierzchn ia  w ydm  ta k  równa, ja k  
obecnie.

K ŁO P O TY  R Y B A K Ó W
Zycie na pobrzeżu zamarło. W  

n ie licznych osiedlach ryback ich  
ludz i nie spotyka się p raw ie  w ca­
le. U lic z k i i  dom ki zasypane śnie­
giem. Łodzie powciągane na 
brzeg. Sprzęt ryback i spoczywa 
w  szopach. Rybactwo całkow icie  
ustało.

N aw et na w łasne potrzeby t ru ­
dno jest zdobyć rybę. N iek iedy 
rybacy wychodzą na zamarznięte 
morze, w yc in a ją  przeręble i  za­
rzuca ją sieci, ale zdobycz jest m i­
zerna. Le p ie j udaje się w  zale­
wach na rzekach i  w  nadbrzeż­
nych jeziorach. Toteż często spo­
tyka  się na tych m iejscach ryb a ­
ków  z dalszych osiedli, p rzyby­
w a jących tu  d la  złow ienia m ałe j 
ilośc i ryb  na w łasne w yży ­
w ienie. Bow iem  dla rybaków  
m orskich nastał c iężki okres. Do­
chody usta ły, a żyć trzeba. Z u - 
tęsknien iem  czekają spłynięcia 
lodów i  dostępu do morza.

A  tymczasem rybacy nie próż­
nują. Okres przym usowej bez­
czynności s ta ra ją  się' w ykorzystać 
dla kształcenia zawodoWego. 
Większość z n ich p rzyby ła  dopie­
ro  teraz nad morze. N ie znają 
ta jn ik ó w  rybo lóstw a morskiego.

Toteż obecnie stara ją  się do­
kształcać. Pom agają im  w  tym  
rejonowe M orsk ie  Urzędy Rybac­
kie, urządzając ku rsy  i  pokazy 
praktyczne. W  każdym  w iększym  
osiedlu na ca łym  wybrzeżu zor­
ganizowane są obecnie kursy  ry ­
backie.

PO RTY Z A M A R Z Ł Y
D ługo trw a łe  i  wzmagające się 

m rozy un iem oż liw ia ją  rybo łóstw o 
nawet ku trom  m otorow ym . P ra ­

w ie  w szystk ie  p o rty  zam arzły.! zm niejszył się. P o rt szczeciński 
Zam arzło Świnoujście, D żw ina,! praktyczn ie ju ż  od Bożego N aro- 
D erłów , Kołobrzeg, Postomin, Łe - l dzenia jest nieczynny dla  po l- 
ba, Jasta rn ia  i  Puck. Zam arzł n a - : skiego hand lu  morskiego. N awet 
w e t Gdańsk, a naw et Gdynia, H e l j s ta tk i radzieckie o dużym  tona- 
i  W ładysławowo, z k tó rych  do j żu, k tó re  ła tw o  daw ały sobie ra-
niedawna można by ło  jeszcze 
wydostawać się ku trem  na o tw a r

dę z kruszeniem  lodu na odcinku 
Św inoujście —  Szczecin, od k ilk u

te morze. Do m rozu dołączyła się dn i nie mogą przedostać się do 
sztorm owa pogoda, jaka  od k ilk u  Szczecina
dn i zapanowała na B a łtyku . Z 
jedne j s trony  w ia try  sztormowe, 
ca łkow icie  zaham owały w y jazd  
ku tró w  na morze, z d ru g ie j je ­
dnak mogą stać się błogosła­
w ieństwem  dla po lskich portów , 
bowiem  odpędzą z za tok i Gdań­
sk ie j i  P om orskie j zw ały k ry , 
k tó re  napędziły tu  w ia try  północ­
ne.

Z W A Ł Y  K R Y
K ra  ta, spojona w  jedną po­

w lokę lodową przez silne i  d łu ­
go trw ałe m rozy ogrom nie u tru d ­
nia  ruch sta tków . W  ten sposób 
dostęp do po rtów  jes t zataraso­
wany. K ra  wpędzana jest do u j ­
ścia rzek, ja k  to  jest w  Gdańsku 
i  Szczecinie, a naw et w ew nętrz­
nych basenów portowych, ja k  to 
jest w  G dyni. D la  łam ania lodu 
muszą pracować ciągle silne ho­
lo w n ik i portowe spełniające ro le 
lodołamaczy.

M im o te j pracy ruch s ta tków  
w  portach po lskich w yb itn ie

P o rt szczeciński ca łkow ic ie  za*- 
m arz ł i nie ma tu  obecnie an i je ­
dnego s ta tku  morskiego. Nawet 
do Św inoujścia  w jazd  jest un ie ­
m ożliw iony przez b loku jące zwa­
ły  k ry . P o rt będzie niedostępny 
dla s ta tków , aż do czasu odm arz. 
nięcia O dry i  sp łyn ięcia  lodów.

Zam arzł także po rt gdański, 
dokąd jeszcze przed tygodniem  
w p ły w a ły  i  w y p ły w a ły  s ta tk i. 
W praw dzie p racu ją  tu  ho lo w n i­
k i, a nawet zaprzągnięto do p ra ­
cy przy  łam an iu  lodów w ie lk i 
prom  tow arow y „S ta rkę “ , k tó ry  
u trzym u je  stałą kom unikację  po­
m iędzy Polską a Szwecją, ale i 
jego praca n iew ie le  pomaga. D o­
piero nadejście specja lnych lodo. 
łamaczy może popraw ić sytuację. 
Lodołamacze oczekiwane są z 
dnia na dzień.

Jedynie po rt gdyński dostępny 
jest jeszcze dla  s ta tków , ale i  tu  
z dn ia  na dzień sytuacja  się po­
garsza. Redę i  aw anport b loku ją

zw a ły  k ry . W pychana w ia tra m i 
k ra  grom adzi się w  basenach i 
ham uje  pracę portu . Dzień i  noc 
p racu ją  w  porcie h o lo w n ik i p rzy  
to row an iu  przejść d la  s ta tków  i 
asystowaniu przy  w yprow adzaniu 
s ta tków  na w o lne od lodu prze­
strzenie morza. Do G dyn i p rzy ­
byw a ją  ty lk o  w iększe s ta tk i 
M niejsze narażone są na niebez­
pieczeństwo lodowe.

P o rt gdyński jes t obecnie bo­
dajże jedynym  portem  dostępnym 
dla żeglugi na B a łtyku . K u r(i 
s ta tków  na tym  m orzu ostatnio 
ogrom nie się zm niejszył. P raw ie  
wszystkie p o rty  zamarżnięte. T y l 
ko w  n iek tó rych  na jważnie jszych 
dostęp do po rtów  u trzym yw any 
jes t p rzy pomocy lodołamaczy. Z 
tych przyczyn jes t bardzo trudno  
wypożyczyć lodołamacze d la  po r­
tów  polskich. Potrzebne są one 
we w łasnych kra jach . T ak  jest 
w  Zw iązku Radzieckim , w  F in ­
la n d ii i  w  Szwecji. N awet Dania, 
k tó ra  obiecała Polsce Iodolamacz, 
obecnie n ie  może go przysłać, 
gdyż jest niezbędny w  k ra ju .

Ze w szystkich stron sygna lizu ją  
nową fa lę  mrozów, ta k  że jesz­
cze przez czas dłuższy nie po lep­
szą się w a ru n k i żeglugowe na 
B a łtyku .

Boi. K uźm ińsk i

Ułatwienia dla prywatnego budownictwa
Projekt podwyżki czynszów

Nasza najukochańsza żona i matka

śp. Elżbieta Szczepankowa
przeżywszy la t 47 zmarła w  Cieszynie dnia 
12. II. 47 po długiej i ciężkiej chorobie.

w  smutku pogrążeni
MĄŻ, SYN
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W arszawa. (PAP.) W W arszawie 
rozpoczął obrady trzydn iow y 
ogó lnokra jow y Z jazd K ie ro w n i­
ków  In s ta n c ji Podległych M in i­
sterstw u Odbudowy. Z jazd zorga­
n izowany w  przede dn iu  sezonu 
budowlanego pierwszego ' roku 
rea lizac ji P lanu, u m o ż liw i prze­
prowadzenie g run tow ne j w ym ia ­
ny zdań oraz omówienie dotych­
czasowych doświadczeń i  p ro je k ­
tów  na na jb liższą przyszłość w  za­
kresie odbudowy m iast i  wsi.

W  p ierw szym  dn iu  obrad zgro­
m adzeni w ys łucha li przem ówie­
nia  m in is tra  Odbudowy, pro f. 
M . . Kaczorowskiego, k tó ry  p rzy ­
pom niał, w  ja k i sposób powsta­
w a ła  . państwowa organizacja od­
budowy k ra ju .

O m aw iając bo lączki m łodego 
aparatu odbudowy M in is te r

s tw ie rdz ił, że „p rz y  sp ra w n ie j­
szej organizacji, p rzy  w y d a jn ie j­
szej pracy, oszczędniejszej gospo­
darce, m oglibyśm y uzyskać w ię k ­
sze e fe k ty “ . T ym  nie m n ie j osią. 
gnięto b. w ie le  zarówno w  m ia ­
stach ja k : Warszawa, Gdańsk, 
W rocław , Szczecin, ja k  i na wsi, 
gdzie przede w szystk im  lik w id u je  
się jask in iow e w prost w a ru n k i 
m ieszkaniowe na na jbardz ie j zn i­
szczonych terenach.

M in is te rs tw o O dbudowy zm ie­
rza obecnie do stopniowego ob­
jęcia całokszta łtu budow nictw a 
na .te ren ie  k ra ju  oraz usta lenia 
d la  niego powszechnie obow iązu­
jących norm  i standartów . Poważ­
nym  ham ulcem  w  pracy jest b rak 
zapasów m ateria łów  budow la­
nych. Koszty budow y są zbyt w y ­
sokie, toteż zjazd m usi zająć się

przedyskutowaniem  dróg, p row a­
dzących do uzdrow ien ia  tego za­
gadnienia.

Przed w o jn ą  udzia ł kap ita łu  
pryw atnego w  budow nic tw ie  się­
gał do 75 % .  Obecnie ro la  jego się 
zm niejszy, może jednak dojść do 
50 %. M in is te r K aczorow ski za­
pow iedzia ł m. in. nowelizację de­
k re tu  o remontach, przynoszącą 
dalsze u ła tw ie n ia  p rzy  inw esto­
w an iu  ka p ita łu  pryw atnego w  od­
budowę budynków  zniszczonych 
w  czasie w o jny . Zam ierzone jest 
rów nież wprowadzenie norm  
praw nych regulu jących sprawę 
pryw atnego budownictw a no* 
w ych obiektów .

W edług tego p ro je k tu  —  każda 
osoba, k tó ra  w ybudu je  nową bu ­
dowlę będzie n ią  w  p e łn i dyspo­
nowała i  będzie mogła pobierać

„Pinok'1 byl prawdziwą duszą dywizjonu, podtrzymy­
wał nastrój, wpływał dodatnio na pilotów, podniecał do 
wysiłku. Dzięki niemu dywizjon był jedną harmonijną 
całością, taką właśnie całością, jaką każdy dywizjon my­
śliwski być powinien.

Od pierwszego dnia poczułem się tam jak ryba w wo­
dzie. Minęły wreszcie bezproduktywne dni biurowego od­
siadywania godzin, minęły czasy nieciekawych raportów - 
i nudnych statystyk. Byłem na powrót w moim żywiole. 
Oczywiście moje obecne stanowisko wymagało również 
i trochę papierkowej roboty, było to jednak niewielką czą­
stką mego zajęcia i nie przeszkadzało mi wcale skoncen­
trować się na łataniu. ,Iuż na drugi dzień po przybyciu 
wykonałem krótki orientacyjny lot na Mustangu i od razu 
pokochałem tę maszynę, niczym dziewczyna pierwszego 
kochanka. Mustang był rzeczywiście wspaniały i ani na 
jotę nie zawiódł pokładanych w nim nadziei.

Roboty było dużo. Musiałem wciągnąć się w tok życia 
dywizjonu, zaznajomić się z mą nową funkcją, poznać pilo­
tów, ich wartości, wady i zalety, poznać ich bolączki 
i pragnienia, musiałem w reszcie zająć'się tą modyfikacją . 
i przygotowaniem dywizjonu do spodziewanej akcji prze­
ciw bombie. Przybyli z fabryki inżynierowie całymi dnia­
mi dłubali sie w silnikach, maszyny trzeba było próbować, 
wielokrotnie oblatywać, poprawiać, sprawdzać, starać sit 
o uzupełnienia i specjalną benzynę, której użycie łącznie 
z przeprowadzonymi modyfikacjami miało wybitnie zwię­
kszyć naszą szybkość.

Szybkość Mustangów/ rzeczywiście wzrosła, osiągając 
niespotykane wówczas 420 mil na godzinę w locie pozio­
mym. W tym czasie żadna inna maszyna myśliwska, 
z wyjątkiem Temoosta nie mogła pochwalić sie podobnym
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pan już nie gniewa, że tak długo trzymaliśmy pana tutaj. 
Gratuluję...

Nie bardzo wiedziałem, czym zasłużyłem na gratulację, 
ale wiedziałem już, że wracam do dywizjonu. Zerwałem 
się z krzesła i słuchałem dalej z rozpromienioną twarzą.

— Jutro obejmuje pan dowództwo 316-dywizjonu. Dy­
wizjon stacjonowany jest w Coltisball, wyposażony w 
Mustangi. Może par. nareszcie rozpocząć to swoje pako­
wanie. Jeszcze raz serdecznie gratuluje i życzę pomyślnej 
pracy — zakończył pułkownik.
Promocja. Mustangi, latające Bomby, Bajan, wszyst­

ko wirowało mi w  głowie, gdy ściskałem mu rękę, dzię­
kując w nieskładnych słowach. Czułem się niemal pi,iany 
nagłym szczęściem. Niespodzianka była kompletna, wiSr 
działem już czemu pułkownik zwlekał. Czekał najwidocz­
niej. aż opróżni się stanowisko dowódcze.

— No Bohdan, gratuluję j ja. panie, chociaż mi żal, 
że odchodzisz, Sherry nie będę miał z kim pić dorzucił 
Wicek. — Chodźmy lepiej teraz do baru, to nam obu pan 
pułkownik 'postawi po jednym. Taka okazja, że nie wy­
pada odmówić, a my sobie parę szylingów na drugą kolej­
kę zaoszczędzimy — rzucił w stronę pułkownika.

XVII

W SWOIM ŻYWIOLE

Nie miałem nigdy zamiłowań krawieckich. Nigdy nie 
entuzjazmowałem się żmudną robotą nawdekania igły, 
przyszywania guzików ani cerowania skarpetek, choć 
wielu moich kolegów twierdziło, że to ostatnie zajęcie 
znakomicie wnłvwa na uspokojenie nerwów. Jeden

c .

czynsz niereglam entowany. k a l­
ku low any na podstaw ie rzeczy­
w is tych  kosztów budowy. K o rz y ­
stanie z u lg  podatkow ych będzie 
jednakże uzależnione od zastoso­
w ania  się przy  budow ie do usta­
lonych standartów . Koniecznym  
w a run k iem  uzyskania u lg  podat­
kow ych będzie zachowanie okre ­
ślonej pow ierzchni, na k tó re j 
Swobodnie Zmieści się 4-iżbowe 
mieszkanie. Ana logiczn ie zam ie­
rza się podwyższyć norm ę po­
w ierzchn iow ą d la  m ieszkań w  do­
mach odbudowanych, k tó re  ko ­
rzystać będą na przyszłość z w y ­
łączeń spod kw a te ru n ku  i p rzy ­
musowego zagęszczenia.

Rozpatryw ana jes t ponadto 
sprawa podw yżk i obow iązujących 
czynszów, co u m o ż liw i u trzym a ­
nie  budynków  na dostatecznym 
poziomie i  równocześnie s tw orzy 
w łaściw e źród ła d la  finansował»!» 
budow nictw a mieszkaniowego, 
W  zakończeniu M in is te r zapowie­
dz ia ł znaczne rozszerzenie w  r. b. 
budow nictw a m ieszkań rob o tn i­
czych z wciągnięciem  do w spó ł­
pracy przem ysłu, samorządu oraz 
zw iązków  zawodowych.

Wygłoszono następnie re fe ra ty  
sprawozdawcze na' tem at osią­
gnięć w  odbudow i^  W arszawy i 
innych  m iast (dyr. Tyszko) oraz 
w  odbudowie w s i (prof. d r P ia - 
ścik). M ów cy zw ró c ili uwagę ha 
b rak w y k w a lifik o w a n y c h  rob o t­
n ików , szczególnie na Z iem iach 
Odzyskanych. Należy tem u ja k  
na jprędzej zapobiec, aby sprostać 
nadchodzącym zadaniom. Na od­
c in ku  w ie jsk im  poważnym ,zagad­
nien iem  jest b ra k  transportu , u - 
trudn ia jący  w ykonan i?  p lanu 
w yw ózk i budulca z lasu. Zaledw ie 
około 50 % przygotowanego drze­
w a udało się w yw ieźć w  okresie 
sprawozdawczym.

P lan inw es tycy jn y  M in is te rs tw a 
O dbudowy jeszcze n ieza tw ie r- 
dzony p rzew idu je  25 9ć k w o t dla 
W arszawy, 4 ł % — dla innych  
m iast, 25 % dla  wsi, 8 Wc d la  prze­
m ysłu  i 1 % d la  budow n ic tw a do­
świadczalnego i  stud iów . Szcze­
góln ie dużą aktywność p rze w i­
du je  się w  budow n ic tw ie  miesz­
kan iow ym  okręgu ś ląsko-dąbrow ­
skiego, na W ybrzeżu i we W ro - ' 
c law iu.

P ro je k t ten p rzew idu je  zapo­
czątkowanie w  r. 1947 przez 
M in is te rs tw o O dbudowy budow ­
n ic tw a  na sumę ok. 15 m ilia rd ó w  
złotych, w  zakresie kom petencji 
M in is te rs tw a  O brony Narodowej, 
M in is te rs tw a Przem yślu, K om u­
n ikac ji, Poczt —  rów nież na ok. 
15 m ilia rd ó w  zł łącznie, oraz u - 
dz ia ł spółdzielczości i  in ic ja ty w y  
p ryw a tne j w  robotach budow la ­
nych na ok. 10 m ilia rd ó w , zn. ra ­
zem ok. 40 m ilia rd ó w  zł w  ca łym  
k ra ju .

Hodowla królików
W arszawa (tel. w l) .  W ydz ia ł 

Przem ysłowo R o lny „S po łem “  
podją ł in ic ja ty w ę  h o do w li k ró l i­
ków  na w ie lk ie j fe rm ie  pod W a r­
szawą. Ferm a obliczona jest na 
10.000 sztuk k ró lik ó w  . ( AZ)
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D ym  zdradził ich k ry jó w kę

Trzech bandytów zabitych w walce z Milicja
Książka polska na wsi opolskiej

Jak działa Biblioteka Powiatowa w Opolu
K ron ika  lokalna
WE WROCŁAWIU —

Redakcja i Administracja mieści 
się przy ul. Kościugtki 49, telefon
253.

W JELENIEJ GÓRZE —
Redakcja i Administracja mieści 
się przy ul. Kolejowej 18, telefon 
22-00.

W WAŁBRZYCHU —
Redakcja i Administracja mieści 
się przy ul. Marszałka Stalina 2. 
obok pi. Grunwaldzkiego.

W BYTOMIU —
Redakcja i Administracja mieści 
się przy Placu Stalina 10, nr. te­
lefonu *24-18.

W GLIWICACH —
Redakcja i Administracja mieśei 
się przy ul. Zwycięstwa 31, tele­
fon Gliwice 44-13.

W SOSNOWCU —
Redakcja i Administracja mieści 
się przy ulicy 3 Maja 23. telefon 
Ó2.479. * Administracja przyjmuje 
ogłoszenia z tereau Zagłębia.

W reoiaw. W oj. Zw iązek Z rze­
szeń K up ie ck ich  oraz Zrzeszenie 
K upców  P olsk ich  we W roc ław iu  
zaw iadam ia ją , że nie upow ażn i­
ły  K . K . S. „B u rz a “  do urządza­
n ia  ba lu kupców , k tó ry  . mą się 
odbyć w  dn iu  13 lutego, (st)

W roclaw . Na podstaw ie zarzą­
dzeń a M in . Z iem  Odzyskanych, 
w szystk ie  le k i, zna jdujące się w  
m agazynach Okręgowego Urzędu 
L ikw id acy jneg o  na c a ły m  tere- 
n ię  Dolnego Śląska, m ają  być 
przekazane bezpłatn ie dla k l in ik  
U n  w srsy te tu  W rocławskiego.

Wałbrzych. (M iech.) K ło dzk i 
M ęski H u fiec  Harcerzy przepro­
w adzi} niedawno zim ow y kurs 
drużynow ych  i zastępowych.' . W 
ku rs  e bra ło  udzia ł 110 druhów .

W r o c ł a w .  Pr*y ul. Sienkie­
wicza 8 nad garażami, stanowią­
cym i własność Zw. Samopomocy 
C hłopskie j, zapalił się dach, co 
groz iło  zniszczeniem całego gara­
żu, a także i ulokowanych tam 
samochodów oraz zagrażało po­
bliskiemu wielkiemu magazyno­
wi „Spo łem “ ,

Po p rzyb yc iu  straży w yc iągn ię  
to n r 2w łócznie z garaży samo­
chody. a następnie przystąp iono 
do V w z e irą  palącego się dachu. 
Po dw ugodzinnej , pracy straża­
kó w  egień został ugaszony, przy 
czym zniszczeniu u leg ła  jedynie' 
częś' dachu.

P r  y js y n ą  pożaru b y ło  ogrze­
w anie  garaży piecem żelaznym . 
ktArego ru ra  blaszana była  prze­
puszczona przez drew n iany, nie- 
zabezp eczony dach.

N ależy zaznaczyć, że w  ciągu 
osta tn ich dn i jest to już  drugi 
pożar w garażach, (st)

*

Wrocław. Posterunek MO. 
w Chojnicach. pow. Złotoria, 
otrzymał meldunek, że we wsi 
Niedźwiedzice, pow. Złotoria, 
w domu n i eaami e*tzk anym
prze? nikogo, od pewnego cza­
su ukazuje się dym z komina 
i, że przebywają tam jacyś o- 
sobnićy.

Funkcjonariusze MO i TTB 
udali się na miejsce, gdzie roz 
dzielili się :na trzy grupy i 
zaczęli okrążać budynek. W  pe 
wnej chw il; zostali nagle za­
sypani strzałami z rewolwe­
rów- Część funkcjonariuszy 
MO; i UB musiała się z powo; 
du zacięcia się broni, wycofać 
w bezpieczne miejsce. Strzela­
jący tirzej osobnicy, kry jąc się 
za stojącymi obok drewniany­
mi szopami. skierowali cały o- 
gień z pistoletów' na idących 
na czele ormówca Staszewskie

Katowice. N iezw yk le  go rliw ą  
N iem ką w  okresie okupac ji była  
mieszkanka Nowego Bierunia, Ja­
dwiga Kostyra. Już w  pierwszych 
dniach po w kroczen iu  w o jsk  n ie ­
m ieckich  na Śląsk została ona 
członkinią różnych hitlerowskich 
organizacji, w których piastowała 
wybitne stanowiska. W  Frauen- 
w erku , przybudówce N. S. D. A. P. 
sprawowała fu n k c ję  prezeski, a

wezwana na u l. Zygm unta  W ró ­
blewskiego 16, gdzie w  p ię tro ­
w y m  budynku  pa liła  się n ieczyn­
na na razie p ra ln ia  wo jskow a. Po
p rz y b y c iu  na m iejsce stw ierdzo­
no, że je ńcy  niem ieccy, zajęci 
p rzy dem ontowaniu maszyn, pod­
grzew ali je  ogniem, na k tó ry  rzu 
ca li strzępy stare j papy dachowej 
nie zastanaw iając się, że w  po­
b liżu  leżą cale s te rty  śmieci.

Jak  w yka za ły  badania, pożar 
pow sta ł p rzyn a jm n ie j dw ie godzi 
ny przed wezw aniem  straży, co 
dowodzi, że jeńcy  p ró bo w a li sa­
m i ugasić pożar.

Po pó łto ragodzinne j akc ji, po­
żar. został ugaszony, przy  czym 
zostały u ra tow ane meble i  urzą­
dzenia p ra ln i, (st.)

Staszewski, oskrzeliwując się 
tra f i ł stojącego za drzwiaomi 
azopy osobnika, kładąc go tru ­
pem na miejscu. D rug i z ban­
dytów, chcąc zająć lepszą po­
zycję, wysunął się z ukrycia, z 
czego (skorzystał Staszewski i 
zabił go celnym strzałem.

Ostatni e osobników, strzela­
jąc z pistoletu, podbiegł do za­
bitego i zabrał mu pistolet, po 
czym ostrzeli wu.iąe .się, zaczął 
uciekać w pole. Komendant po 
sterunku. Kasperek, strze lił z 
karabinu do uciekającego, tra ­
fia jąc go. Ranny czołgał się 
jeszcze kilkanaście metrów, po 
czym, oddawszy jeszcze dwa 
strzały do zbliżająego się Kas 
perka, strzelił sobie w głowę.

Przy zabitych znaleziono 5 
pistoletów oraz 30 s*t, amuni­
cji zapasowej. Nie znaleziono 
nątomast żadnych dokumen­
tów.

lat więzienia
od roku  1942 w ystępow ała z ra ­
m ienia te j o rgan izacji jako „G au- 
le ite rkę “ , p rzy  czym w  swych 
przem ów ieniach w ystępow ała Wro 
go przeciw ko ludności po lskie j, 
zam ieszkałej na Śląsku. Renegat- 
ka in teresowała się szczególnie 
młodzieżą, w zyw ając członkin ie  
„F ra u e n w e rku “  do składania mel­
dunków władzom partyjnym o 
tych, którzy poza szkołą niemiec­
ką wychowują młodzież w do­
mu w duchu polskim.

W  roku  1941 K ostyrow a wydała 
tajnej policji niemieckiej Klemen 
sa Szewczyka, poszukiwanego 
przez w ładze niem ieckie za dzia­
łalność niepodległościową. Szew­
czyk został podczas aresztowania 
zastrzelony przez gestapowców.

Obecnie, w sku te k  doniesienia 
krew nych  zamordowanego, K o ­
s tyrow a została aresztowana i o- 
sadzona w  w ięzien iu . Sprawą je j 
za jm ow a ł się ostatn io Sąd O krę­
gowy w  Katow icach. N iem ka nie 
przyznała się do w iny , tw ierdząc, 
że to nie ona u ja w n iła  k ry jó w k ę  
zamordowanego Szewczyka, lecz 
n ie jaka  Nowakowa.

W  w y n ik u  rozp raw y skazano 
renegatkę na 15 la t w ięzienia, 10 
la t u tra ty  p raw  obyw ate lsk ich i 
honorow ych oraz na kon fiska tę  
m a ją tku . (N)

Z w ło k i ba n d y tó w  zabrano do 
L egn icy , a o w ypadku  ¡pawi ad o 
m jono  p ro ku ra to ra  Sądu O kr. 
w Legn icy.

W  dochodaeniach ustalono, 
że żabiej p rzebyw a li w  N ie ­
dźwiedzicach od 23 s tyczn ia  
br. (st)

Opole. W  P ow ia to w ym  Refera 
cie P om iarów , mieszczącym się 
w  gm achu starostwa w  Qpolu, 
odźw ierciad la  się n a jle p ie j poczu­
cie w łasności z iem i i  zw iązane z 
tym  zm iany, pewność, czy n iepe­
wność je( posiadania.

Jakie , ma znaczenie zaprowa­
dzenie hipotek i wszelkich opi­
sów własności nie potrzeba chy­
ba tłum aczyć. Bez map zaś i bez 
pom iarów , nie da się to usku te­
cznić.

Po ob jęciu  więc Opolszczyzny 
przez w ładze polskie, rozpoczęły 
pracę i  urzędy katastralne, prze­
mianowane obecnie na Referaty 
Pomiarów. W  O polu pozostały 
po regencji opolsk ie j m apy i no ­
ta tk i do spraw  w szystk ich  powia 
tów  Opolszczyzny. Pierwszą w ięc 
pracą by ło  uporządkowanie ca­
łego materiału i rozdzielenie go. 
Sam po w ia t op o lsk i obejm uje 
112,589 ha, a w  referacie  pracuje 
obecnie 10 ludzi, (w tym tylko 3

Wroclaw. D yrekc ją  Opery D o l­
nośląskiej postanow iła dąć jedno

Repatriacja ukaranych
Wrocław. W  K ło d zku  na D o l­

nym  Śląsku baw i M iędzym in is te ­
ria ln a  K om is ja  do spraw, rep a t­
r ia c ji ob yw a te li po lsk ich , skaza­
n y c h  przez sądy n iem ieckie  lu b  
też a lianckie  władze okupacyjne 
w  Niemczech. Na czele K o m is ji 
stoi sędzia Najwyższego T ry b u ­
na łu  Narodowego* d r Jcizef T ą r- 
ezewski.

K om is ja  rozpoczęła ju ż  rozpo­
znanie spraw, przekazanych je j 
przez okupacyjne władze w  N iem  
czech.

Opole. B ib lio te ka  Pow ia tow a w  
Opolu, dz ięk i poparc iu  starosty 
mgr. Janusa, rozpoczęła swoją 
działalność w  nowym , zupełnie 
odpow iedn im  loka lu , w  gmachu 
Starostwa Powiatowego. Powsta­
ła ona ju ż  w praw dzie  k ilk a  m ie ­
sięcy temu, ale dotychczasowe 
nieodpowiednie w a ru n k i loka low e 
i prace przygotowawcze, opóź-

fachowców). Większość jednak 
prac została już wykonana. Pod­
stawa do rozdzia łu  ziem i, do na ­
dania je j rep a trian tom  i osadni­
kom, ju ż  jest.

Pocieszającym objaw em  jest, że 
rozpoczęły się ju ż  transakcje ziie- 
mią. Spraw takich Powiatowy 
Referat Pomiarów zanotował już 
ok. 25, w tym nawet jedna spad 
kowa. repatriacka. Pewien repa­
tr ia n t bow iem  — ożeniony z Opo­
lanką, odziedziczył gospodarstwo 
po zm a rłym  teściu, co Izostało 
praw nie przeprowadzone w łaśnie 
przez O polski R e fe ra t Pom iarów .

Lubań. W  nadchodzącą niedzie 
lę dn ia  16 bm. odbędzie się w  
Luban iu  p iękna uroczystość wrę­
czenia I  Oddziałowi Wojsk O-

studentów
przedstaw ienie opery „Straszny 
Dwór“, jako  jedną z im prez arty­
stycznych w  ram ach „Tygodnia 
Akademika“, przeznaczając część 
czystego dochodu z tego przedsta­
wienia na cele młodzieży aka­
demickiej.

Zarówno szlachetny cel ja k  
rów n ież cenne w a lo ry  w ie lk iego  
dzieła pow in ny  zgromadzić na 
w idow ni, ja k  na jliczn ie jsze rze­
sze szerokich sfer naszego społe­
czeństwa a nawet i tych, k tó rzy  
już  m ie li sposobność oglądania i  
słuchania „Strasznego D w oru “ .

Przedstaw ienie to  jest zarazem 
ostatnim przedstawieniem ..Stra­
sznego Dworu“, ustępującym  
m iejsca nowej prem ierze, (st)

n i ły  je j otwarcie . P rzy B ib lio tece 
czynna jest czyteln ia. K ie ro w n i­
k iem  B ib lio te k i jes t prof. Czesław 
Kurek, b ib lio te ka rką  —  Zofia 
Rodziewiczowa. Prócz tego za­
trudn ione  są jeszcze dw ie  s iły  
kancelaryjne. Szczególną opieką 
cieszy się jeszcze B ib lio te ka  ze 
strony, dy re k to ra  b iu ra  W ydzia łu  
Powiatowego, ob. Sztapczyńskiego-

Praca B ib lio te k i obe jm uje  za­
sadniczo ty lk o  teren pow ia tu, 
z powodu je dn ak  b ra ku  b ib lio ­
tek i m ie jsk ie j w  Opolu, zo rgan i­
zowana została przy  Pow. B ib lio ­
tece i  wypożyczalnia książek dla 
uczącej się młodzieży Opola.

W  program ie B ib lio te k i leży 
zorganizowanie 71 punktów b i­
b liotecznych na ■ teren ie pow ia tu . 
Potrzebnych do tego jes t około 
10.000 tomów. B ib lio teka  posiada 
obecnie ok. 4000 tomów. Z tegc 
zostało zakupionych ok. 3000 to­
mów, kosztem ok. 250.000 zl (wraz 
z kosztam i opraw y), a około 1000 
tom ów pochodzi z darów  M in i­
sterstwa O św iaty.

P un k tów  b ib lio tecznych zorga­
nizowano dotychczas 12, um ie ­
szczając je  p rzy  szkołach, św ie­
tlicach itp . in s ty tuc jach  w ie jsk ich .

W  ten sposób książka polska, 
docierając na wieś, spełn i na­
praw dę swoje zadanie, (hor)

chrony Pogranicza sztandaru, u- 
fundowanego przez społeczeń­
stwo powiatu i miasta Lubania.

P ro je k t sym bolicznego kłącze- 
n ia  narodu z w o jsk ie m  w pow. 
Urbańskim  pow sta ł jeszcze w  ub. 
roku . k ie dy  P ow ia tow a Rada N a­
rodowa u c h w a liła  u fundow an ie  
sztandaru, k tó ry  został już  w y ­
konany w  pracow niach łódzkich 
i p rzyw iez ion y  do Lubania .

Na uroczystość wręczenia sztan 
daru  przy jeżdża ją  delegac. władfc 
państw ow ych oraz przedstaw icie 
le W ojska Polskiego z M arsza ł­
k ie m  Ż ym ie rsk im  i gen. bron; 
Pop ław skim  na czele, (js)

O lsztyn, w  w o jew ództw ie  o l­
sz tyńsk im  zamieszkuje obecnie 
około 425.000 osób, z czego p rz y ­
pada na: przesiedleńców 36
proc. ogółu ludności, re p a tria n ­
tó w  zza B ugu 27,5 proc., au tochto 
nów  16,2 proc,> N iem ców  19,5 
proc., in n y c h  0,8 proc. Gęstość 
za ludn ien ia  w ynosi obecnie 22 
m ieszkańców  na km  kw .

Pożar w garażach
Zw. Samopomocy Chłopskiej we Wrocławiu

£‘o i funkcjonariusza UB.

Była gorliwą Niemką
Skazano ją na 15

Referaty pomiarów działają
na Opolszczyznie

Opera Dolnośląska
na pomoc dla

Społeczeństwo lubańskie funduje sztandar
dla Wojsk Ochrony Pogranicza

W rocław . Plaga pożarów w  sto 
lic y  Dolnego Śląska, W roc ław iu , 
p rz y b ra ła  ostatn io, m im o s ilnych 
m rozów, zastraszające rozm ia ry .

Ostatnio straż pożarna została

Dziecko pod kołami
Wałbrzych. (Miech.) N iedawno 

w  Ząbkow icach Dolnośląskich 
zda rzy ł się w ypadek śm ie rte lne ­
go na jechania przez samochód.

Dziesięcio letnia Alina Szczepa­
nik wyskoczywszy na u l. 1 m aja 
nagłe zza sań, k tó rych  uczepiła 
się, w pad ła  pod jadący z prze­
c iw ne j s trony samochód P. W. S. 
Ząbkowice. Ponieważ stało się to 
nagle, szofer nie zdo ła ł zahamo­
wać wozu.

Dającą jeszcze słabe znaki ży­
cia dziewczynkę k ie row ca za­
n iós ł do pobliskiego szpitala, 
gdzie m im o natychm iastow ej po­
m ocy w k ró tk im  czasie zm arła.

Szofęr w  tym  w yp ad ku  —  ja k  
w ykaza ło  śledztwo — n'e ponosi 
w iny .

D n ia  12 lu tego 1947 r  
zm arł nagle i niespodzie­
wanie m ój najukochańszy 
mąż, nasz najlepszy ojciec 
i dziadek

ś. p.

Kopański Walenty
przeżywszy la t 61,

Pogrzeb połączony ze 
mszą św. odbędzie się dnia 
15. 2. o godz. 9 rano ze szpi­
ta la  SS. Boromeuszek w  
M iko łow ie , o czym zaw ia­
dam ia w  sm utku pogrążona
675 ŻONA, CÓRKI

1 SYNOWIE

v
zwłaszcza z moich przyjaciół, znakomity pilot i weteran 
„Battle oi Britain“ , umilał sobie czas na dispersalu, zno­
sząc tam sterty starych skarpetek i łatając je z zapałem 
w przerwach pomiędzy lotami. Może właśnie dzięki temu 
przeżył on szczęśliwie całą „Battle of Britain“  i zginął 
dopiero grubo później. Oczywiście, na skutek mego ko­
czowniczego trybu życia i braku rąk kobiecych i ja musia­
łem od czasu do czasu zająć się skarpetkami, wszelkie 
jednak dziury łatałem „na gkrętkę“ tak, że po dwóch ce- 
rowaniach skarpetka skracała się mniej więcej do połowy 
długości.

Naszycie trzeciego paska na rękawach należało nie­
wątpliwie do krawiecczyzny ale mimo to sprawiało mi 
wielką przyjemność. Praw-dę mówiąc, to pasków wcale 
nie naszywałem, a tylko wskazałem ich prawidłowe miej­
sce na mundurze wojskowemu krawcowi, ale to do rzeczy 
nie należy, grunt że paski zostały przyszyte, a ja mogłem 
wystąpić w nowej zaszczytnej roli „Squadron Leadera“ 1)

316-ty dywizjon, stacjonowany podówczas w Coltishall 
we wschodniej Anglii, wyekwipowany właśnie został 
w nowiutkie „Mustangi 111“ , samoloty najnowocześniejsze, 
bardzo szybkie i o wspaniałym zasięgu. Ten zasięg był 
może największą zaletą Mustanga. Wszelkie zmartwienia 
o benzynę automatycznie ustawały, ustawały aptekarskie 
wyliczenia co do jednego niemal galona paliw'a, tak jak 
bywało na Spitfire‘ach, kiedy to wracało się z operacji 
z dziesięcioma lub nawet tylko pięcioma minutami lotu 
\y zapasie. Mustang zezwalał na wyprawy po pięć, sześć, 
a nawet i więcej godzin, można się było na nim zapuszczać 
aż gdzieś pod Szwajcarię, Danię lub Norwegię i powrócić

L Stopień wojskowy RAF. — Odpowiednik ma¿or*
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do bazy z przeszło godzinnym zapasem paliwa i ze zwię­
kszoną pewnością i zaufaniem do maszyny.

Nie dla mnie były jednak tymczasem owe długody­
stansowe loty. Tuż po przybyciu do Coltishall i objęciu 
dowództwa dowiedziałem się, że nasze Mustangi, po 
przejściu pewnych modyfikacji mają w jak najkrótszym 
czasie wziąć udział w gonitwie za „Latającymi Bombami“ , 
coraz bardziej dręczącymi Londyn, a specjalnie jego po­
łudniowo-wschodnie przedmieście. Lada dzień mieliśmy 
zmienić lotnisko i przenieść się w centrum walki. Szanse 
lotów nad Kontynentem były tymczasem żadne, dywi­
zjon był przydzielony do A. D. O. B. (Air Defence of Greet 
Brita in j ’ ) a nie do T. A. F. Tactical A ir Force)2), operują­
cego z Francji i wspierającego ziemne wmjska.

Niemałą dla mnie niespodzianką było ujrzenie w dywi­
zjonie znajomych twarzy i starych przyjaciół. Wydawało 
mi się do tej pory, że 316-go wcale nie znałem, spotykając 
się jedynie z jego członkami w Northolt. Okazało się, że 
poprzydzielano tam cały szereg pilotów' z innych jedno­
stek, a obaj dowódcy eskadr byli mymi starymi towarzy­
szami bojów. Eskadrą „A “  dowodził Longin Majewski, 
przeniesiony tu z 303-go, eskadrą ,,B“ Staszek Marcisz, 
stary kolega z 306-go. Nic więc dziwnego, że nasza współ­
praca potoczyła się od samego początku gładko, niemałą 
przy tym pomocą był fakt, że dywizjon składał się, z nie­
licznymi wyjąikatńi, ze zgranej gromady doświadczonych 
pilotów, obsługa ziemna była bez zarzutu, a lekarz dywi­
zjonowy. przezwany nie wiem dlaczego „Pinocchio“ , 
wprost niezastąpiony, nie tylko jako siła medyczna.

1) Obrona Lotnicza Wielkiej B ry tan ii
2) Lotnictwo Taktyczne.
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a  a a  Pierwsza konkurencja w Chamonix - bieg na 13 km

S a M S f ! ?  K r z e p t o w s k i 22
Opóźniony p rzy jazd  przyczyną rsaef

A

Hem isujem aąg wti BSudlzi&toujicaiClt

Polska-Stadion 8:8 (2:2,6:i,o:5)
B u d z i e j  o w i c e. Hokejowa 

drużyna Polski, przebywająca na 
obozie treningowym w Budzie jo - 
wicach, rozegrała przed wyjaz­
dem do Pragi na mistrzostwa 
świata dalsze spotkanie towarzy­
skie. Przeciwnikiem Polaków był 
zespół „Stadionu“, zasilony do­
skonałym hokeistą, Maleczkiem.

Mecz zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 8:8. Po pier­
wszej wyrównanej tercji, druży- 
na polska osiągnęła w drugiej 
tercji znaczną przewagę, dopro­
wadzając stan meczu do 8:3.

Niestety, w końcowej fazie gry

Czesi faworytami 
mistrzostw w Pradze
PR A G A . Wielkim faworytem m i­
strzostw hokejowych świata, któ 
re odbędą się w Pradze w naj­
bliższym czasie, jest drużyna 
Czechosłowacji.

Jak wiadomo. Czechosłowacja 
pokonała cztery razy Szwajcarię 
i  raz Szwecję. Oprócz tego dru­
żyna czeska LTK. zwyciężyła kił 
ka razy w  Paryżu, Belgii, Holan­
dii. Bratysławie, w Lozannie, w 
Austrii i Milano, a drużyna pras 
ka LTC. zdobyła puhar Spengle- 
ra w Davos.

Świetni łyżwiarze, dobrzy tech 
nicy i taktycznie dobrze szkoleni 
Czesi są najpoważniejszym kan­
dydatem na zdobycie tytułu m i­
strzowskiego.

Drużyna czeska posiada dwóch 
najlepszych bramkarzy europejs­
kich, Modrego i Jarkovskiego. 
Obrona jest również b. dobra i 
składa się z dr. Slavia I O. Za- 
brodkyego.
T e n  os tatn i je s t re w e la c ją  tego  
sezcmu. W ataku grają ! Trojak, 
Uabrosky i Komopasek. Drugi 
i trzeci atak są — zdaniem prasy 
francuskiej — najsłabszymi punk 
tami drużyny, ponieważ nie są 
one zgrane.

‘Drobiazgj
*  Tournee biegacza szwedzkiego GustaTf 

sona po Ameryce nie przyniosło mu $zczę 
6cia, gdyż przegra! on we wszystkich 
spotkaniach z Amerykanami. Ostatnio w 
biegu na 1.600 m (w hali) Gustaff$on za- 
Jął dopiero czwarte miejsce, po Dodd«‘ie 
(4*9,2 min.) i Walgh:

Gustaffson osiągną! czas 4,23 min. (gp)
*  Ostatnio utworzono w Moskwie fede­

racją motocyklową, na czele której sta. 
ttął généra! Rybałko.

«> Józef Verdeur (USA), który obecnie 
POgiada pływacki rekord światowy na 200 
yardów, polepszył własny rekord o jedną 
sekundę, przepływając dystans w 2.17,5 
minutach.

Polacy opadli na siłach, oddając 
przeciwnikowi całkowicie inicja­
tywę i Czesi wygrali tercję 5:0, 
wyrównując wynik spotkania na 
8 :8.

W barwach „Stadionu“ wystą­
piło trzech reprezentantów Cze­
chosłowacji.

*
Lozanna (obsł. w i.). D ruga re . 

prezentacja hokejow a Czechosło­
w ac ji, k tó ra  b a w iła  ostatn io we 
Włoszech, przybyła, do Szwajca­
r ii ,  gdzie zm ie rzy ła  się z drug im  
ga rn itu rem  hoke jow ym  tego k ra . 
ju .

Czesi odnieśli wysokie zwycię­
stwo w  stosunku 10:2, uzyskując 
b ra m k i . ze s trza łów  Picha (4) 
oraz Prchala, Nemeca i Raj mana 
(po 2).

*
Kraloye Pole. H okejow a repre­

zentacja R u m un ii rozegrała to ­
w arzysk i mecz z reprezentacją 
Brna, ulęgając zespołowi gospo­
darzy w  stosunku 8:6.

Zwycięskie b ra m k i s trze lili: 
B re tl i  M alasek po 2, oraz H ru - 
bes, Cermak, Bartos i  Harnach 
po jednej.

C h a m o n i x .  Jak już poda­
waliśmy, w środę w godzinach 
rannych rozpoczęły się w Chamo­
nix narciarskie mistrzostwa świa­
ta, w  których startuje również 
reprezentacja Polski.

Mistrzostwa różpóczęły się od 
biegu płaskiego na dystansie 
18 km. Startowało 30 zawodni­
ków, reprezentujących 8 -państw. 
W biegu tym, który zakończył, się 
sukcesem Finów (dwa pierwsze 
miejsca) — Polak Krzeptowski, 
przebywający obecnie za granicą 
i mający na skutek weryfikacji 
PZN prawo reprezentowania 
barw Polski — zajął dziewiąte 
miejsce, mając przed sobą trzech 
Finów, trzech Szwajcarów, jed­
nego Szweda i jednego Fran­
cuza. Drugi zawodnik polski, M a­
tuszny, złamał nartę w biegu i 
musiał się wycofać z konkuren­
cji, Wowkonowicz był 19, Maru­
sarz 23, a Skupień 26. ■

Wyniki biegu były następujące:
1. Kiuru (Finlandią) — 1:04:52.
2. Rytki, (Finlandia) — 1:06:59.
3. Stump (Szwajcaria) — 1:07:57
4. Schild (Szwajc.) — 1:09:03.
5. Israeisson (Szwecja) 1:09:26.
6. SihvonCn (Finlandia) 1:10:31.
7. Zurbringen (Szwajc.) 1:10:53.
8. Mora (Francja) — 1:12:56.
9. Krzeptowski (Polska) 1:13:24. 

, 10. Jeandel (Francja) — 1:13:30.
Wowkonowicz, który był 19, 

miał czas 1:21:44; Maruszarz J.,

9 miejscu
n i e p o w o d z e n i a

który był 23, miał czas 1:26:36; 
Skupień, który był 26, miał czas 
1:28:11.

Kiuru prowadził od startu do 
mety i na półmecie miał prze­

wagę 1 minuty nad następnym 
zawodnikiem. Bardzo zacięta 
walka toczyła się o dalsze miej­
sca między Szwajcarami i Finem 
Silwonenem. Trasa biegu była

bardzo malownicza, o różnicy 
wzniesień 250 m i składała się z 
dwóch pętli po 9 km każda.

Zawodnicy Norwegii udziału w 
tej konkurencji nie brali.

€ r € # * £ f » # € i  -  M û f t o n i c e

K a t o w i c e .  W niedzielę, dnia 
16 hm. odbędzie się . w Gdyni 
międzymiastowy mecz pływacki 
Gdynia—Katowice.

w pływaniu
Na mecz powyższy kapitan 

sportowy Sl. O. P. Z. P. wyzna­
czył następujący skład reprezen­
tacji:

Pływackie mistrzostwa Śląska
Katow ice. W  nadchodzącą n ie ­

dzielę 'odbędą się 'w G liw icach 
pierwsze powojenne m istrzostw a 
Śląska h a li k ry te ) k la sy  I I  i  I I I .  
Będzie to zarazem pierwsza po 
w o jn ie  im preza p ływ acka  w  G li­
wicach. M łody  narybek k lu b ó w  
p ływ ack ich  Śląska będzie w a l­
czył- o p ię kn y  puchar przechodni, 
u fundow any przez dyrekc ję  Z je ­
dnoczenia Maszynowego.

O rganizatorem  zawodów jest 
m łoda sekcja p ływ a cka  K , S. 
..P iastA , ;t -

G łówna w a lka  rozegra się po­
m iędzy ka to w icką  Pogonią a Pia 
stem z Gliwic. Sekcje pływackie 
Siemianowiczanki i BBTS nie
zgłosiły żadnych zaw odników  -z 
uw agi na brak tren ingu  z im ow e­
go.

Początek zawodów o godzinie 
10 rano w  h a li p ływ ack ie j p rzy 
ul. Fabrycznej.

*
Katowice. Zim owe m istrzostwa 

p ływ ack ie  P o lsk i odbędą się de­
f in ity w n ie  w  B y tom iu  w dniach 
15, 16 marca.

100 m. st. tłow.: Ramola, Nogaj,
— 200 m. st. dow.: Ramola, K a­
łuża, — na wznak: Wąs, Kałuża,
— 100 m. st. klasycznym: Kiecka,
Szołtysek, — 200 m. st. klas.:
Szczok, Szołtysek.

Zespół pań nie został jeszcze 
ostatecznie ustalony. Pewnym 
jest jedynie udział Kokotówny, 
Madejówny i Neblówny.

Kuluminacyjnym punktem za­
wodów będzie bieg na 100 i 200 
m. stylem dowolnym, gdzie zmie­
rzą swe siły dwaj najszybsi pły­
wacy Polski: Ramola i Marchlew­
ski. W roku ubiegłym Marchlew­
ski niewątpliwie przewyższał Ra- 
mołę, xv sezonie zimowym jednak 
wyniki Ramoli wskazują raczej 
na wyrównany poziom obu z za­
wodników. 1

p o d  młoó. . .
Północ woła

Żyjemy wprawdzie w epoce re- 
wizjonizmu historycznego, ale nie 
przypuszczaliśmy wcale, aby ten 
rewizjonizm dotyczył również i 
historii xvypraw polarnych. Oka­
zuje się jednak, że nasze przypu­
szczenia były mylne, a to dlate­
go mylne, ponieważ ostatnio do­
wiedzieliśmy się, że w Polsce po­
wstało centrum rewizjoniznlu hi­
storycznego w odniesieniu : do 
wypraw polarnych, mieszczące 
się xve Wrocławiu, w redakcji 
tamtejszego „Słowa Polskiego“.

Pismo to mianowicie postano­
wi}» poddać gruntownej rewizji 
wszystkie fakty, dotyczące eks­
pedycji-polarnych do obu biegu­
nów, i w tym celu wybrało na 
pierwszy ogień słynną wyprawę 
balonem do Bieguna Północnego 
Andreego ,i towarzyszy z r. 189,7.

Całą akcję rewizjonistyczną, 
dotyczącą tej wyprawy, ujęto w  
zwięzłym artykule pt. „50 łat te­
mu“, podpisanym równic zwię­
źle: „(WP)“.

Sam początek wyprawy nie zo­
stał poddany specjalnej krytyce. 
Czytamy tam m. in., że ze Szpic, 
bergenu:

„ w  roku  1897 z -wyspy D u ń ­
skie j, położonej niedaleko zatoki 
K ró lew sk ie j (Kingśoay), balon

Andréego obładow any żywnością 
na, trz y  miesiące,.. na rtam i, łó d ­
ką i  tym  podobnym i przypora­
m i —  w ysta rtow a ł. - - y t  V '

Balon w zn iós ł się na jaki.eś ,300 
m etrów  w  górę i  pomfetiął' jak  
s trza ła  ku  północy . ..

P ierwsze w iadom ości o losach 
w yp raw y  dochodziły z początku 
za pośrednictwem  gołębi poczto­
w ych ,‘-albo też  przez* „bo je ", k tó ­
re ' 'w  ciągu pierwszych trzech 
dn i wyrzucano z balonu. Potem 
Andrée , i jego towarzysze, S trind  
berg i  F ranck ł, przepadli bez- w ie  
ści“ .

Tak mniej więcej rzeczywiście 
było, uwzględniając naturalnie 
pewne drobne poprawki, które 
poczyniło Centrum Rewizjoni­
styczne, a więc, że Wyspę Duń­
czyków przemianowano ha wy­
spę Duńską, Fraenckla na Franek 
la, dodało wyprawie narty, któ­
rych ona nie posiadała oraz ka­
zało balonowi mknąć jak strzała, 
podczas gdy on lecia} bardzo po­
woli. Ale to są oczywiście detale.

Z prawdziwym rewizjonizmem 
spotykamy się dopiero dalej, gdy 
czytamy: , „  ;

„Przez 29 la t  nie by ło ' o nich 
xviadomo nic ponad to, że skóro

nie xvrôcili, to znaczy, że ponieśli 
śmierć.

Dopiero w  1 9 2 6 r o k u  duń­
sk i' podróżnik K h u t Rassmussen 
z tb o ł a ł r  x> z w i ą z  a ć z-a g a d ­
k ę . j P rzebywając, ko ło  , Chester- 
fie ld  Ju łę t nad zatoką. Hudson, 
Rassmussen poznał się z przę- 
xvódn.icząeym tam tejsze j m is ji 
ka to lick ie j, zakonn ik iem  Turque- 
tie l. Z akonn ik  -ten cąjowiadał 
Jłassmussenowi, że w  ro ku  1900 
zaw ędrował aż do na jbardzie j na 
północ w ysun ię tych ' oko lic, : gdzie 
napo tka ł p lem ię Eskimosów, n ie . 
znających jeszcze b ia łych  lu d z i“ . 
, Otóż na czym polegało rozwią­
zanie zagadki wyprawy Andréé- 
go? Na tym, że .Eskimosi naprzód 
spytali się misjonarza, czy b ia li 
ludzie potrafią budować „na­
mioty latające, jak ptaki“, czyli 
balony, a gdy usłyszeli twierdzą­
cą odpowiedź, xvyz.nali, żę:
, .do n ich  -p rzyb y li'-sw e g o
czasu trze j ludzie w , ta k im  la ta ­
jącym  namiocie. Ludzie  c i za­
m ieszkali przez ja k iś  czas m ię­
dzy Eskimosami, ale pewnego 
razu posądzono ich o czary, po­
nieważ zab ili rena za pomocą 
k ija , z którego xvychodzil ogień. 
Eskim osi postanow ili wówczas 
zabić czarowników , obaw iając się 
ich zgubnego wplyxvu, Zakonn i- 
koxvi stało się wówczas jasnym , 
że o fia rą  przesądów eskim oskich 
padł Andrée i  jego towarzysze“ .

Znakomite odkrycie zakonnika 
Turąuctiela, Knuta Rassmussc-

na, p. (WP.) i „Słowa Polskiego“ 
obala nareszćie legendę o tym, 
jakoby w d n i u .6 s i e r p n i a  
1 9 3 0  r o k u  norweski siatek 
„Bratyaag“ odkrył na południo­
wo-zachodnim' krańcu Vito, naj­
bardziej na xvschód xx'ysuniętej 
wyspy z grupy Szpicbergenn, 
szczątki wyprawy Àhdréégo wraz 
ze zxvîokami xvszystkich trzech 
uczestników xvyprawy, oraz z pa 
miętnikiem Andreego i notatka­
mi Strindberga, zdjęciami foto­
graficznymi z tragicznej ckspedy 
cii itd. To, o czym pisały wów­
czas wszystkie gazety świata, o 
czym wydano we wszelakich ję­
zykach, a m. in. i xv języku poi. 
skim, piękną (zdawało by się!) 
książkę („Tragedia wśród lodóxv: 
Pamiętnik Andreego z xvyprawy 
do Bieguna“, Trzaska, Evert, M i­
chalski, Warszaxva 1932) — oka­
zało się zwyczajną bujdą!

Andrée. i - towarzysze, jak to 
xvynikało by rzekomo z pamięt­
nika, wcale nie opadli ze swym 
nieszczęsnym balonem po trzy­
dniowym locie, w dniu 14 lip ca 
1897 roku na morze, pokryte 
krą lodową, na północ od Szpic- 
bergenu i nie wędrowali następ­
nie naprzód w kierunku Ziemi 
Franciszka Józefa, a potem na 
krze, aż do xvyspy Vito, i nie zgi­
nęli tam z zimna i wycieńczenia 
w dniu 17 października tegoż ro­
ku, a może nieco później, jakby 
na to wskazywał rzekomo pąmięt 
nik, lecz po prostu polecieli tam,

gdzie wędrował zakonnik znad 
Zatoki Hutsona i mieszkali dziw. 
ni Eskimosi — czyli właściwie 
Bóg jeden wie, gdzie—i xV owych 
tajemniczych stronach żyli, mie­
szkali, a w końcu zostali zabici.

Wszystko xvięc zostało naresz­
cie wyjaśnione.

Przy tej sposobności wypada 
nam jednak napiętnować całą 
prasę światową, wszystkie radio­
stacje, mnóstwo' firm wydawni­
czych z firmą Trzaska, Evert, 
Michalski na czele, dalej Szwedz 
kie Towarzystwo Antropologicz- 
no-Geograficzne, które zajęło się 
naukowym opracowaniem losów 
wyprawy oraz sprowadzeniem jej 
rzekomych szczątków i rzekomych 
zwłok Andreego i towarzyszy do 
Sztokholmu, i wreszcie rządy 
Królestw Norwegii i Szwecji, 
które urządziły tym rzekomym 
zwłokom wspaniały pogrzeb ho- 
noroxvy, o czym aż huczało w  
świećie — za to, że całe to towa­
rzystwo po prostu nabrajo ludzi 
i ‘ wszelakie historie o xvypraxvie 
Andreego wyssało sobie z palca.

Na szczęście „Słowo Polskie“ i 
p. (WP.) dali późno, bo późno, 
ale lepiej późno, niż nigdy' — 
świadectwo prawdzie! Wobec te­
go oświadczamy, że będziemy za. 
xvsze popierali ich rexvizjonizm 
w dziedzinie; wypraw polarnych, 
nie tylko do Bieguna Północnego 
i Poludnioxvego, ale nawet do obń 
Biegunów Księżyca.

Niejaki X

POWOJENNE WYDAWNICTWA INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO
STALE NA SKŁADZIE

SPÓŁDZ. WYDAWNICZEJ »CZYTELNIK«
Z A R A N IE  Ś LĄ S K IE  2 t. 1—2, 1946, str. 76 
BA R Y C Z H. —  U n iw e rsy te t W roc ław sk i w  przeszłości 

i teraźniejszości, str. 32
F E LO M A N  J. 

str. 174
G RÓ DECKI R.

dowej, str, 
HIEROVVSKI Z. 
IZ D E B S K I Z.

Problem  polsko - n iem iecki w  dziejach

Powstanie po lsk ie j świadomości naro
51

zł 200.- 

„ 30.-

„  180.-

60.-
100.-

200.-

40.-

100.-
30.-

250.-
50.-

450.-

Sląsk walczący. Poezja i  pieśń, str. 119 
N iem iecka lis ta  narodowa na G órnym  

Śląsku, str. 253 . . . . . . .  . .
IZ D E B S K I Z. — Rzeka Odra. Zagadnienie praw a naro­

dów, str. 3 8 ................................... .
M A LE C Z Y N S K A  E. — Polskie tradyc je  naukowe i' u n i­

wersyteckie W rocław ia , str. 8 6 ............................
M O R C IN E K  G. — W różbita,' str. 4 6 ............................ .......
O G R O D ZIN S K I W. — Dzie je . p iśm ienn ictw a śląskiego.

str, 214 ...........................................
O S M A Ń C ZY K  E. — W alka jes t zwycięska. Poezje, str. 57 
P IW A R S K I K. —  H is to ria  Śląska xv zarysie, str. 448 
P O D Z IA Ł  A D M IN IS T R A C Y JN Y  W ojewództwa Śląsko- 

Dąbrowskiego w raz ze skoroxvidzem gm in  i  grom ad 
(według stanu z dn ia  1 stycznia 1946 z mapą, str. 68 

P O P IO ŁE K  K . —  Trzecie Ś ląskie Powstanie, str. 215 
SKO RO W IDZ G M IN  Śląska Dolnego i Opolskiego, str. 50 
SZEW C ZYK W. —  Posągi. Poezje, str. 63 . . . .
W ID A JE W IC Z  J. —  S łow ianie zachodni a N iem cy \v w ie ­

kach średnich, s tr 43 . . . . . . . .
W ID A JE W IC Z  J. — Weleci, str. 2 1 ...................................
W RZOSEK A. —  Nad Odrą i Nysą, str. 67 . . . . .
Z W IE R Z Y C K I J. — Złoża surowcóxv m inera lnych  na D o l­

nym  Śląsku w  ośw ietlen iu  gospodarczym, str, 32

Z LE C E N IA  ZA M IEJSC O W E — Z A  P O B R A N IE M  PO CZTO W YM  
Z LE C E N IA  K S IĘ G A R S K IE  N A  O R Y G IN A LN Y C H  W A R U N K A C H

W Y D A W C Y  672 a

120.-
180.-
40.-
65.-

50.-
40.-
40.-

50.-

Zjedn. Przemysłu Przetwórczo-Tłuszczowego 
. i p o s z u k u j e :  . 

c h e m ifin  - analityka
z odpowiednią p ra k tyką  labo ra to ry jną  

I n ż y n i e r a  -  C h ę t n i  k i i
z .p raktyką  m yd la rską ,. do zatrudnien ia  na 
k ie row n iczym  stanowisku xv fabryce 

buchaltera
do fa b ry k i ■ na zachodzie • ■

buchaltera-htlansist*}
dla D e legatury Z jednoczenia xv G liw icach. 

Podania pros im y kierow ać do W ydzia łu  Per-, 
sonalnego Zjednoczenia P rzem ysłu P rze tw ór­
czo - Tłuszczowego, Delegatura, G l i w i c e ,  
u l. M a te jk i n r  10. _____  (PAP) 652

K O N K U R S
na stanowisko dyrektora szpitala chorób wene­

rycznych św. Łazarza w Będzinie.
Przewodniczący Związku Celowego Samorzą­

dów dla prowadzenia szpitala św. Łazarza xv Bę­
dzinie ogłasza niniejszym konkurs na stanowisko 
dyrektora szpitala św. Łazarza w Będzinie.

W ARUNKI KONKURSU:
1. O bywatelstwo polskie
2. Dyplom lekarski uznany przez Państwo 

Polskie
3. P rawo w ykonyw an ia  p ra k ty k i lekarsk ie j
4. Dłuższa praktyka na oddziałach .szpital­

nych dla ciforych skórno - wenerycznych.
Do stanowiska tego przywiązane są pobory 

według norm ustalonych przez miejsćową Ubez- 
pieczalnię Społeczną.

W niosk i w raz z uw ie rzy te ln ionym i odpisam i 
do kum en tów  i  życiorysem  należy składać do le ­
karza powiatowego w  Będzin ie do dn. 15. 3. 1947.

Przewodniczący Związku Celowego;
(—) B. A  n g i e r

665 Starosta

P O K O J U ;
dużego um eblowane- j 
go w  K atow icach —  f 
B y tom iu  —  Chorzo­
w ie  poszukuje k u ltu ­
ra lne  bezdzietne m ą ł 
żeństwo. —  O fe rty  
„C z y te ln ik “  K a to w i- 
ce pod .,4714“ . __ 663

Państwowa Fabryka 
Superfosfatu we Wro 
clawiu ,  Swojec za­
tru d n i na tychm iast: 
Technika - elektryka 
z dłuższą p rak tyką . 
W a ru n k i do om ów ie­
n ia  na m i e j s c u .  
Adres: dojazd ‘ tra m ­
w a jem  n r  1 do koń ­
cowego przystanku 
na' Sempoinie i '  ul. 
Spółdzielcza do m o­
stu Guthera.

(PAP) 668

Laboratorium Materiałów Budowlanych
♦  ♦  ♦  ♦
Katedry Budownictwa Ogólnego Politechniki
Śląskie j w  G liw icach, ul. M . S trzody L . 19/21

w ykonuje, na zlecenie kontrolę wytrzy­
m ałościową kostek z betonu (nadesła­
nych lu b  sporządzonych z dostarczo­
nego m ateria łu ), pustaków  betonowych, 
cegiej pe łnych i drążonych oraz w y k o ­
nu je analizy ilościowe kruszywa.

666
(—) Inż. WŁ. SMIAŁOW SKI 

Kierownik Laboratorium

Technik -  konstruktor 
lub m echanik
potrzebny do WaIcoxvni Renard w  Sos. 
nowcu, ul. N iw ecka 1, B iu ro  Personalne. 
W arunk i pracy i p łacy do om ówienia na; 
m iejscu. (PAP) 619

Związek Studentów Politechniki Śląskiej BRATNIA POMOC 
w G L I W I C A C H

u r z ą d z a  15 l u t e g o  br .

REPREZENTACYJNY BAL 
POLITECHNIKI ŚLĄSKIEJ

w  salach p rzy u l. K a to w ick ie j 15
W stęp ty lk o  za zaproszeniami. B u fe t-o b fic ie  , zaopatrzony. Zaprosze­
nia  i  s to lik i zam awiać w  Sekretariacie B ra tn ie j Pomocy w  G liw i­
cach, u l. Częstochowska 13, m. 6. G 1 i  w.i.c ę,. tę l. r y  4.6-57 i 36-06. 

Sączegóły w  afiszach. 673
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krzeniionki (Kieselgur) 
kaolinu szlamowanego
oraz

kw arcu mielonego (białego)
O fe rty  w raz z próbkam i składać do 

w „D z ienn ika  Zachodniego“  w  Częstocho- 
J  w ie, A le ja  35 pod „kup no “ . 255

s i e w n e  ¿ D O Z O  i n a s io n a
DOM HANDLOWO .  PRZEMYSŁOWY

Feliks Szańkotuski i Ska
Spółka z ogr. odp. 

K A T O W I C E
B iu ro : Szafranka 11. Te le fony: 306-65, 336-75 

Sklep: u l, Szopena 8. Te le fbn 325-00

Przedstawicielstwo Państw. Zakład ów . . . . . . . \ ' "
P rzy jm u jem y zam ówienia na E lity  i  O ry ­
ginalne zboża siewne. Zaopatru jem y we 
w szelk ie nasiona ro lne i warzywne. Za­
kupu jem y w szelk ie strączkowe i  kon i­
czyny. 622

DZIENNIK ZACHODNI

Uwaga Rzemieślnicy!
Rzemieślnicza Centra la Zaopatrzenia i  Z by tu  
zaopatru je Rzemiosło w  m ia rę  m ożliwości 
w  surowce i  p ó łfa b ry k a ty  i  organizuje zbyt 

■wyrobów rzem ieślniczych. 
Rzemieślnicy, k tó rzy  posiadają na składzie 

gotowe w y ro b y ; proszeni są o zaoferowanie 
ich C entra li, podając dokładne ilośc i i  ceny.

Jednocześnie pros im y o zaoferowanie tych 
w yrobów , k tó re  w arszta t jest w  możności 
wyprodukować, podając ceny i m ożliwości 
dostawy w  okresie 1 miesiąca. W  szczegól­
ności in te resu ją  nas w y ro b y  masowe nada­
jące .się na eksport.
Rzemieślnicza Centrala Zaopatrzenia i Zbytu 

Oddział w Katowicach
Katow ice. Plac W olności n r  12, pokój nr. 30 
664 te l. 336-26

nr-ni ..... n iwii i — — —

! F A B R Y K A  KAW Y B O H  M A  W OPOLU 
K ró lew ska  Nowa Wieś, ul. Rejmonta nr I

poszukuje zaraz:

1 statystyka- kalkulatora 
t samodzielnego buchaltera

przemysłowego, m ożliw ie  przebitkow iec.

S to łów ka i ewentualne m ieszkanie zapew­
nione. —  W arun k i do omówienia. 643

Przetarg nieograniczony
1. Na w ykonan ie  napraw y i  uruchom ien ia esta­

kady węglowej k o n s tru k c ji. żelaznej, wagi 
ogólnej oko ło 50,000 kg z wagą do m ierzenia 
wydawanego węgla na teren ie parowozowni 
W roc ław  -  G łów ny.

2. Na w ykonanie napraw y i  uruchom ienie dźw i­
gu elektrycznego porta lowego z wysięgnicą 
oraz obrotnicą, k o n s tru k c ji żelaznej, w ag i ok. 
40.000 kg obok sk ładu węgla W rocław  - Gł,

3. Na w ykonanie napraw y i  uruchom ienie -urzą­
dzenia do przetaczania rozładow ania wago­
nów obok sk ładu węgla W rocław  - G łówny.

In fo rm ac je  oraz kosztorysy ślepe otrzym ać 
można w  Dziale Technicznym  DO KP W rocław , 
pokój nr, 222 w  godz. od 10— 12.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach, oddzie l­
c ie  d la  estakady, oddzieln ie dla dźw igu po rta - 

> lowego i  oddzieln ie d la  urządzenia do przeta­
czania wagonów w raz z dowodem wpłacenia 
w ad ium  w  wysokości 1 proc. sumy oferowanej 
w  Kasie D yre kcy jne j, na leży składać w  skrzyn­
ce o fe rtow e j (obok in fo rm atora ) w  DO KP W roc- 

, ła w  do dnia 26. I I .  1947 r. godz, 11.

O tw arcie  o fe rt nastąpi dn ia 26., I I .  1947 r. 
o godz. 11 w  poko ju  n r 222.

D yrekc ja  zastrzega sobie w o ln y  w yb ó r ofe­
renta, unieważnienie częściowe lu b  ca łkow ite  
przetargu bez podania przyczyn i  bez praw a ro ­
szczenia p re tens ji do ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań
(PAP) 671 Dyr. Okr. Kolei Państwowych 
▼ ▼ ▼ ▼ ▼ yTTTY TTTTTTY Y TTTTTTY TTTTTTT

Piątek. 14 lutego 1947 r.

Zakłady Chemiczne 1 Koksownia »Anna« 
w Zdzieszowicach, pow. Strzelce Opolskie

p o s z u k u j e

sekretarki
ze znajomością języka polskiego i  n iem iec­
kiego, s tenogra fii i  maszynopisma. —  Z g ło­
szenia z dokładnym  , życiorysem  i  odpisam i 
św iadectw  należy składać —  m ożliw ie  oso­
biście — w  D y re k c ji Zakładów . (PAP) 653

POLSKA ŻEGLUGA NA ODRZE Sp. z o. o. 
WE WROCŁAWIU

z a t r u d n i :

2 Inżynierów mechaników-konstruktorów
na s iln ik i parowe i  spalinowe.

1 inżyniera lub technika-mechanika
z p ra k tyką  w arszta tow ą budowy s ta tków  
wodnych.

Techników-mechaników
z p ra k tyką  warsztatową.

Podania z życiorysem  w raz z odpisam i św ia­
dectw należy k ie row ać do D y re k c ji Po lsk ie j 
Żeglug i na Odrze —  W r o c ł a w ,  u l. T rzeb­
n icka n r  39 (PAP) 670

PAŃSTWOWE Zakłady Prze. 
mygłii Bawełnianego w Prudni, 
ku, Nyska 8, poszukują .głów­
nego buchaltera i dwóch sfar. 
szych księgowych. Od ubiega­
jących się o powyższe stano­
wiska kandydatów(fek) wyma­
gane są pełne kwaifikaoje o_ 
raz odpowiednia praktyka Po­
dania wraz z życiorysem w 

ch egzemplarzach, kierować 
należy do PZPB. Wydział Per­
sonalny Prudnik, Nyska 8. 
Podania nieuwzględuione po_ 
zostaną bez odpowiedzi, 641d

POTRZEBNA od zaraz pomoc 
domowa. Reflektuje się ty lko 
na doświadczoną siłę. obezna, 
ną z wszelkimi pracami . domo­
wymi. Zgłoszenia w firmie 
,:Hof.Ka“ . Katowice; ul Św. 
Pawła 3. 2506g

POSZUKUJĘ dobrej uczciwej 
służącej 7 gotowaniem od za 
raz Wiadomość sklep Katowi 
ce. . Pirackiego 6; Sowiński.

°473g

POTRZEBNY woźnica - od- 
sprzedawca do hurtowni niwa. 
Zgłoszenia w sobotę g>^z. 9
— 11. Katowice, Sobieskiego
18-_______________  2576g

POMOCNICA domowa oraz do 
dziecka potrzebna. Bytom, 
Dworcowa 29 m. 6] 25G9g

PANIENKĘ do podnoszenia o. 
czek i cerowania przyjmę za­
raz. ,.Salamandra!: Katowice 
Jana 4. ’ 2566g

UCZEŃ piekarski potrzebny 
od zaraz. Tkocz Wilhelm Czer 
wiomka, Furgota 45. 2563g

ZATRUDNIMY z dniem 1 mar 
ca br. w Domu wypoczynko­
wym w Wiśle dwie pokojowe. 
Zgłoszenia z referencjami i 
odpisami śwadectw do Cen. 
fralnego Zarządu Przemysłu 
Hutniczego. Katowice, ul. Lom 
Pv 14 Wydział Ekonomiczny, 
pokój 50. 2582g

POTRZEBNA pielęgniarka do 
małego dz-iecka. Warunki do. 
bre. Gliwice, pl. Wolności 8/3. 
__ ____________________ 2536g

MŁODA, energiczna siła biu­
rowa, obznajomiona z propa. 
gandą specyfików farmaceu­
tycznych potrzebna od zaraz. 
Laborat o r i u n i , .¡Morb osa n a ‘ ‘ , 
Gliwice, Sobieskiego 2. 2526g

WYCHOWAWCZYNI — nau. 
ezycielka. z umiłowaniem ¡ęwej 
pracy, kfóraby oddala ‘ 
szczerze wychowaniu 2 dzieci
— chłopca i dziewczynki (5 i
4 lata) poszukiwana. Zgłosze­
nia. z podaniem ̂  kwalifikacji i 
warunków prosimy kierować: 
Miełoch, Białagóra — Poznań 
___________  ' 645d

PRZEDSTAWICIELA zaprowa­
dzonego branży spożywczej po 
szukujemy. Oferty ..PAR'* Po 
znań, Ratajczaka 7 pod nr. 
„2,402 ______________* 643d

INŻYNIERÓW i techników- 
konstruk torów na urządzenia 
wydobywcze i górnicze przyj­
mie Biuro Projektowe dla U. 
rządzeń Górniczych „P IK “  w 

, Sosnowcu, ul. Żymierskiego 
46. Warunki płacy i przydzia 
ły  jak w przemyśle węglo­
wym. 661 d

SIŁĘ BIUROWĄ, energiczną, 
sumienną; uczciwą; ze znajo­
mością maszyny, najchętniej 
Iwowiankę, możliwie z Kato­
wic, przyjmiemy. Zgłoszenia 
pisemne pod „Praca“  do' PAR 
Katowice, Warszawska 23.

660d

GIMNAZJUM ROLNICZE po­
szukuje adminisTafora, nau. 
©zyćiela do ośrodka rolnego 
z  ̂ kwalifikacjami ogrodniczy­
mi i nauczyciela polonisty. 
Zgłoszenia pod „Dobre waniD 
k i“  kierować Czytelnik Biel­
sko. ’ fflOBg

POSZUKUJĘ pomocnika piekar 
skiego od zaraz. Zgłoszenie 
Piekarnia Gołonóg, SfarawieS 
nr 41. 2550g

POMOCNICA domowa uczciwa ; 
od zaraz potrzebna. Katowice, i 
ul. Szopena 7 m. 8: 2588g |

SEKRETARKĘ . STENOTY- ; 
PISTKĘ. samodzielną s-ilę ze ' 
stenografią poszukuje od za­
raz S. P. B. Specjalne Robo. | 
ty  Przemysłowe. Zgłoszenia: i 
Gliwice, Rynek 22, II piętro, 
telefon 48-31. 2539g

’MŁODY inteligentny szofer na 
wszelkie pojazdy mechanicz­
ne, poszukuje pracy. Miejsco­
wość obojętna. Oferty Czytel­
nik Katowice pod .,4718“ .

. 2574g

BUCHALTERKA poprowadzi 
książki handlowe rzemieślni­
kom lub sklepom. Zgłoszenia: 
Czytelnik Sosnowiec nr .2494“

MĘŻCZYZNA la t 44; uczciwy, 
z maturą i wszechstronnymi 
z doli ilościami praktye znymi,
pochodzący _ z gospodarstwa,- 
szuka na większym gospodar­
stwie rolnym lub ogrodnictwie 
jakiejkolwiek pracy na skrom­
nych warunkach. Oferty PAR 
Poznali, Ratajczaka 7, pod 
..Mężczyzna 44“ . 644d

SEGREGATORY używane ma 
szynki do segregatorów w każ. 
lej ilości zakupuje „Rekord“  
Katowice, Słowackiego *2* teł. 
»15.58. 587d

CHŁODNIĘ elekfr. domową na 
120 Volt poszukuje się. Zgło­
szenia t pl. 326-43/44 lub Hof. 
Ka“  Katowice, ul Pawia 3.

627d

KUPIMY regały do sklepu spo 
żywczęgo. Żglosznie tel. 251.12 

2575g

Z A K U P IM Y

Motor elektryczny
tró jfazow y, pierście­
n iowy, 220/380 V, 30 
K m  1.400 obr. Z g ło­
szenia pod „S iln ik “ . 
B iu ro  Ogłoszeń i  Re­
k lam  PAP. W rocław , 
T raugu tta  n r 35.

i PAP) 660

BATERIE, latarki elekt-rveztie 
hurtowo. „ChemikoP4, Katowi 
ce, Stawowa 20, tel. 333-57.

506d

SKŁAD komisowy „Eubegeka“  
Katowice, Plebiscytowa 17 fel. 
327-03 Centrali Zbyfu Państwo 
wego Przemysłu Cukierniczego 
poleca po cenach fabrycznych 
cukierki w wielkim wyborze

TAŚMY PUCHOWE do pantofli 
szlafroków różne kolory pole­
ca Wyfwórnia Wyrobów Pucho 
wych Łoth — Adamska. Radom 
Żórawia 8 I765g

SAMOCHÓD 6-osobowy, liinuzy 
na marki' ,;Pegeut“  sfan pierw 
szorzędny. do sprzedania. Wia 
dom ość: Bytom; Smolenia 29 
warsztat- 2488g

ELEG. FUTRO MĘSKIE, we­
wnątrz tchórze; kołnierz — 
wydra, okazyjnie do s p a d a ­
nia Inf. tel. 32434 Kajowice.

2504g

REPATRI ANTKA młoda lat 
18. poszukuje pracy jako s^a 
biurowa lub maszynistka. O- 
ferty do Czytelnika“  Pm rnik 
pod „315“ . 658d

CUKIERNIK poszukuje pracy 
na wyjazd. Wiadomśę: Czę.c+n 
chowa, N. M. Panny 40, M 
Łupczyk. 649d

BUCHALTER korespondent P° 
szukuje pracy 5 godz. dzien­
nie ewentualnie domową w 
Chorzowie. Oferty Czytelnik 
Chorzów, pod ,:Buchalter*‘

260Ig

STENOTYPISTKA, własna ma 
szyna, przyjmie przepisywanie 
na maszynie lub pracę wieczo 
rową. Oferty Czytelnik Cho­
rzów pod „144“ . I598g

ENERGICZNA samodzielna, 20 
lat. praktyki biurowej jako 
sekretarka i na kierowniczych 
stanowiskach, znająca wszel­
kie prace biurowe, języki ob­
ce, st'eno?rafię, zmieni posadę 
na stanowisko zastępczyni sze 
fa firmy zbożowej, rolniczo- 
handlowej lub innej w mjejscu 
lub innym większym mieście,- 
ty lko  na dobrych warunkach. 
Zgłoszenia do Dzien. .Zachód, 
pod „Zastępczyni“ - 2591g

INŻYNIER . chemik poważna 
siła, zagraniczna praktyka, po 
szukuje zajęcia. Oferty Czy­
telnik Katowice pod „Obce ię 
zy£i“  ?581g

AUTOMATY gazowe kąpielo- i 
we. piece węglowe kąpielowe ! 
kuchnie gazowe i elektryczne i 
na 220 V, kurki czerpałse mo j 
sięźne 1/2 cala kupi „W spól­
nota Instalacyjna“  Katowice, ; 
ul. 27 Stycznia 9. 2565g

KUPIĘ motocykl w dobrym 
stanie 125 — 200. Oferty Ozy 
tein ik Katowice pod „4696“ .

2555g

KUPIE 6 opon 7 dętkami, wy 
miar 900 X 20 lub zamiana 
*50 X 20 ewentualnie dopła­
cę. Zabrze. 3 Maja 67 telefon 
26.01. Warpecbowski. 254og

BEDNARKĘ
wym . 0,8 X  18 m m  
(lub  w ym ia ry  zb liżo ­
ne) zim no w a lcow a­
ną, zarzoną zakupią 
większą ilość 
Z A K Ł A D Y  P. M . S. 
K raków , u3. Fabrycz. 
na 13 :: te l. 587-13
D yre k to r Zakładów . 
-'PAP) 639

INSTRUMENTY miernicze, ni. 
welafory, węgielnice, planime 
try  oraz wszelki sprzęt inży­
nieryjno - techniczny kupuje 
„Optyka*1 Bytom, Dworcowa 
7 tel. 51.66. 533d

DYREKCJA hotelu i kąpłeJL 
ska Głuchołazy.Zdrój, powiat 
Nysa, zakupi maszynę do wy. 
robu lodów z napędem elek­
trycznym. Oferty kierować 
pod powyższym adresem.

2892g

KUPUJĘ srebro, złoto i perły. 
Jubiler Roman Sechman, Ka­
towice, Mariacka 2, telefon 
325.49 603g

PŁYTY gramofonowe wszelkie 
także rozbite, igły gramofono­
we, wszelkie lampy ra-rowe 
kupuje Kukulski, Katowice, -3 
Maja 20. ‘ 8158g

KUPUJEMY olejki, esencję 
do ciast. „Enbegeka“  Katowi 
ce. Plebiscytowa 17 i-eiefon 
327.03. 53Sd

KUPIĘ wszelkie narzędzia ze­
garmistrzowskie i części ?apa 
sowę oraz pra$ę ekscentrycz 
ną na 20 ton ciśnienia do na­
pędu mechanicznego. Zgłoszenia 
pod nr „4663“  Katowice Czy­
telnik. 2481g

MASZYNY do mycia butelek 
i KORKGWNICĘ kupimy. O- 
ferty do „Czytelnika“  G liwi. 
ce pod „Maszyny. 2538g

KORKI prasowane i natural­
ne do butelek 0.7 do 1/2 I t r* 
oraz SZCZECINĘ do szczotek 
stale kupujemy. Oferty do 
„Czytelnika“  Gliwice pod 
„K o rk i“ . 2537g

SPÓŁDZIELNIA Rolniczo-han­
dlowa w Nysie, ul._ Drzymały 
1 zakupi natychmiast auto 
ciężarowe względnie ciągnik z 
przyczepką w dobrym stanie.

656d

PIANINO st.an pierwszorzędny 
dobrej marki kupię. Oferty 
Czytelnik Katowice pod ..4728“  

2589g

GLIKOL, glicerynę techniczną 
mentol kupię. Tel. 305.83:

2386g

d "a" ż T  !
CUKRY, karmelki, czekoladki 
po najniższych cenach poleca 
Hurtownia cukierków firmy 
..Romwój4’ Katowice, Wargżaw 
ska 66t Prowincja za zalicze­
niem. ’ ¿348g

TAPCZANY, leżanki, materace 
z materiałów nowych gatunkowo 
najlepszych wykonanych przez 
firmę cieszącą się 24 Jata za­
dowoleniem szerokich mas k ii 
enteli poleca Wilczkiewicz Ka­
towice. Kościuszki 81. 437d

SMOCZKI na butelkę i do za­
bawy, żyletki, zakraplaczc, 
mdekociągk termofory ifp . 
poleca po cenach najniższych 
Dom Handlowy, Kraków, Golę. 
bia 6. 576d

SPRZEDAM silnŁk Opel Super 
ze skrzynką biegów. Zgłosze­
nia Dziennik Zachodni Katowi 
ce pod „4703“ . 2557g

M VD LO  maziste z ł 55 kg . te r
nentyna zł 195 kg poleca Skład 
Mydeł Katowice . Załęże. Woj 
Ciechowskiego 22 tel. 357-63.

TERMOMETRY pokojowe, zao 
kienne. kąpielowe, poleca ,;Cie 
plomierz“  Katowice, Mariacka 
35, t.eł. 336-62. 2549g

SPRZEDAM nowy motor 4 cy 
lindrowy „Hanomag“  do oso 
bówki. ’ Oferty do Czytelnika 
Katowice pod „Hanomag“ ,

MOTOR kompletny 4 Merce, 
dies Diesel, nowy do sprzeda­
nia. Adres'- Gliwice, ul. W it­
kiewicza 68. 2522g

SZKŁO do- inspektów w roz­
miarach 24'X'30. 30 y  30, 48 X  
GO do sprzedania. W. Kowal­
ski. Rydułtowy. 653d

MASZYNY do świec, dwuna­
stek. szesnastek, dwudziestek 
100, 150. 250 ‘ kilogramów dzień 
nej wydajności. Małe, wygod­
ne, łatwa produkcja. Aparaty 
do szminek, kosmetyczne. Inż. 
Bogusławski. Warszawa, Sie-n, 
na 41-21. 647d

ANALIZA ROBÓT BUDOWLA
NYCH wyd. MSW. 1938 pod 
kier. inż. M: Surwiłły, dwa to 
my str: 507, zł 6200 posiada 
księgarnia Sp. Wvd. ,:Czytel 
niik*‘ Katowice, 3 Maja 12. Wy 
syjka za pobraniem. 2623g

ZAPROWADZONA uznana bur 
townia OKUCIA BUDOWLANE
artykuły żelazne, sklep, ma­
gazyny; towar. sprzedam. O. 
fert.y P°d „Skład rozdzielczy’1 
Czytelnik Katowice. • 2616g

KOMPRESOR z rozpylaczem 
do lakiernicfwa sPrzedam c- 
kazyjnie. Wiadomość Bielsko, 
Partyzantów 82c m. 18. 2607g

TECZKĘ format walizkowy, 
czysta skóra, brunatną sprze­
dam Oferty Czytelnik Cho­
rzów. Wolności 4 pod ,038“ .

2600g

DOM z rzeźnict.wem oraz dom 
ze składami przy głównej u- 
Iicy do sprzedania. Oferty 
Czytelnik Chorzów pod ,;Sprze 
daż domu“ . 2599g

SER edamski, trapistów i fo  
piony stale na składzie. Hurt 
sera, Katowice, Jagiellońska
14a tel. 324.92. 2590g

1 SANKI wyjazdowe, 1 plat­
formę sprzedam. Lodek Nowa 
tVieś, 1 Maja 29. ??84g

POSZUKUJĘ pokoju umeblowa 
nego z pełnym komfortem od 
zaraz, dobrze zapłacę. Wiado­
mość Katowice, Pierackiego 6 
sklep; tel. 332-93. 2477g

INŻYNIER młody, -samotny, 
niezależny poszukuje pokoju 
w Katowicach przy rodzinie. 
Zgłoszenia do Dz. Zach. Ka­
towice pod „4740“ , 2597g

M i e s z k a n i a  j
POSZUKUJĘ dwa pokoje z 
kuchnią, najchętniej w okoli­
cy Załęża. L isty do Dzienni­
ka Zach pod „Słoneczne“ .

2554g

SZUKAM mieszkania 3 — 5 
pokojowe Bytom lub Katowi, 
ce. Koszty remontu z-vrócę. 
Oferty Czytelnik Katowice pod 
„4694“  ' 2556g

CZTERO pokojowe mieszkanie 
z wygodami w Katowicach — 
Ligocie zamienię ,na 3 pokojo 
wę / wygodami w śródmie­
ściu Katowic. Oferty pod4738 
Dz Zach: Katowice. 2595g

POSZUKUJĘ 1 — 2 pokoje ’ z 
kuchnią w Katowicach, kosz­
ta remont« zwracam Zgłosze­
nia Dzień. Zachodni pod .Na 
tychmiagt“ . 2587g

SKLEP kolonialno-spożywczy, 
dobrze prosperujący, centrum 
Bytomia, odstąpię. Oferty:
Dziennik Zachodni Bytom,
Plac Stalina pod ,,Okazja4’ .

2570g

ODSTĄPIĘ res^nrację dobrze 
prosperującą w śródmieściu 
Zabrza wraz z mieszkaniem. 
Zgłoszenia do Dzień. Zachód.- 
Zabrze pod „22647“ . 2547g

WYDZIERŻAWIĘ sklep, śród­
mieście. Wiadomość: Gliwice, 
Raciborska 15, sklep z obra­
zami. 2532g

r G o t ó w k a

MAM 100 — 150 t.ys^cy, cze­
kam piśmiennej propozycji. O 
ferty Czytelnik Myglowice 
pod „Wynalazca“ . 2580g

PRYWATNA osoba z gotówką 
szuka łączności z technikiem- 
mechanikiem, kt.óry ma za so­
bą długoletnią praktykę, ce­
lem współpracowania. Oferty 
Czytelnik Mysłowice poi ,:Ru 
tynowany mechanik“ . 2579g

KORESPONDENCYJNE KUR­
SY KSIĘGOWOŚCI. In forma, 
cje Lublin, skr. poczt,. 105.

• 642d

Z g u b y  I

ZGUBIONO kartę rehabilitacyj
ną wydaną Sąd Grodzki My­
słowice na nazwisko Świeca 
Paulina, Siemianowice, _Fa_ 
bryczna 7. 2583g

ZGUBIONO 29.1.47 r. portfel 
wraz z wszystkimi dowodami 
w Katowicach. Łaskawy zna­
lazca zechce zwrócić za wy­
nagrodzeniem. Adres’* Kociał- 
k owaki Stanigław Mikołów, 
Krakowska 6. Piekarnia.

2552g

W PONIEDZIAŁEK 10.11. w
godzinach przedpołudniowych 
zginął 15 mieś. pies _ czarno. 
żółty owczarek alzacki. vv o- 
kolicy ulicy Mik ołówek', ej i 
Raciborskiej, wabi s1(2 Rolf- 
Łaskawego znalazcę uprasza 
się o odprowadzenie psa za wy 
nagrodzeniem pod adres: Mi- 
kołowgka 19/8 t ê * 364-17.

Ó 8551g

P oszukiw ania

GĄSIORA Michała ze Lwowa 
poszukuję. Kuź Stefan wieś 
Rusice powiat Kłodzko, Dolny 
Ślaęjk. 2544g

RYMAROWICZA Józefa, za. 
mieszkałego d*o r. 1944 w ,Do- 
bromilu, poszkuje córka Maria. 
Wiadomość kierować: Kęsek 
Jadwiga. Nowy Sącz, Sienkie­
wicza 75. 2571g

POSZUKUJĘ żonę Janinę Nie- 
radko, urodź, w 1915 r. z Bo­
lechowa,, woj. stanisławowskie, 
ktoby wiedział o miejsęu jej 
pobytu, proszę zawiadomić pod 
ad^es: Nieradka Florian Di­
xon. Vest-Camp. 107, Post Offj 
ce Thetford. Norvolk (Anglia).

2493g

POSZUKUJĘ Sochacką Jadwi­
gę z domu Wołodźko, zamiesz­
kałą w czasie wojny kolo Ja­
nowa Lubelskiego i Antoniego 
Wołodźko. Maria Szewczyszyn, 
Katowice, Podchorążych 3. m. 
5. Podam adres Arczyńskiej 
Anny. 24699

POSZUKUJĘ Marysię Kogut 
zamieszkałą* Lwów, Żerom­
skiego. Proszę napisać podając 
adres: Rzeszów po.ste-restante 
Staszek. Jest, lis t w Redakcji.

2573g

LALICKIEGO KONRADA ze
Lwowa, Kopcowa 6 prosi o 
podanie adresu w sprawie swe 
go syna. Strzelecka LuTrna 
Zabrze 3, Młyńska 22. 2546g

POSZUKUJĘ kogokolwiek z ref 
dżiny Bardzińskich ze Lwowa 
— Łyczaków. Bardzińska Wa- 
leria. Miechowice. pow. Bytom, 
Ząklady Opiekuńczo _ Wycho­
wawcze im. „M atki Ewy“ ’

2568g

BBRYGIER Kazimierz lat 35, 
wyjechał z Tarnopola do Ode- 
gy 24 marca 1940 r. K to wie­
działby cokolwiek _ o nim. pro­
szę powiadomić siostrę Stasz. 
kiewiczową Stefanię. Krosno, 
Guzikówka 14, woj. Rzeszów.

POSZUKUJĘ syna Edmunda 
Pakulnickiego. ostatnio zamie 
szkałego za Bugiem (No a o Jo 
doklanie) Ostrowiec koło W il­
na. K to  wie coś o jego losie, 
proszony jest o napisanie pod 
adres: Gliwice, .Korfantego
7/2. ‘ 2535g

POSZUKUJE si? Romana Ko­
złowskiego ze Żyrawy, pow. 
Żydaczów. K to wie o jego 
pobycie, proszony jest o wia­
domości pod adres; Kozłowska 
Julia. Gliwice, Jesionowa 4.

2533g

D ANIELE WICZOWĄ Marię z 
Warszawy j jej sYna lorze, 
go, ostatnio zamieszkałego 
w Tarnopolu, poszukuje Bo- 
rzemska Ewa, Nowy Sącz Ku 
negundy 59. ?530g

POSZUKUJĘ męża Kuczyń­
skiego Franciszka, k tó ry  w 
roku 1943 przebywa! w Stamni 
lager Neubrandenburg A 31. 
Ktokolwiek wiedziałby o miej 
scu jego pobytu, proszony 
jest o powiadomienie na adres: 
Kuczyńska Anna, Hajduki, 
pow. Nyga. 655d

KTOKOLWIEK z powracają, 
cych •* Rosji. Włoch, Anglii 
mógłby udzielić informacji o 
Sfansławie Koczur po,st D 
sledcz internowany 1939 r. w 
obozie Ostaszków koło Mę- 
skwy. Wiadomość proszę kie 
rować Chorzów, -Wandy 33. Ko 
czurowa. 2602g

l U niew ażnien ia

UNIEWAŻNIAMY zgubione za­
świadczenia obywatelstwa pol­
skiego, karty żywnościowe na 
pięć osób za luty i marzec na 
nazwiska: Klara [ Maria Jo- 
nas, Stolarzowice, Czerwomej 
Armii 35. 2491 g

UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
kumenty: dowód własności L. 
dz. U — 4566, protokół sza_ 
cunkowy i kw it ną 1820 ?ł, 
wydapy przez P. U. L. w Gli­
wicach na nazwisko Urban Ma­
ria. Gliwice, Plebańska 11.

8458g

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty, .kartę rejestracyjną 
RKU Żywiec na nazwisko Fie 
dor Ludwik, Szczyrk 224 pow. 
Biała Krakowska. 2620g

UNIEWAŻNIAM z g u b i o n e
dokumenty, kartę rejestracyj 
ną RKU wydaną dnia 19.2.45 
w Chorzowie, Pasternak Pa­
weł, Chorzów II, ul. Ogrodowa 
59. 2604g

UNIEWAŻNIAM ^kradzione o. 
bywat.elstwo polskie, wydane 
przez Starostwo w Grodkowie. 
Fest Gertruda. Szkłowo, pow. 
Grodków. 638d

UNIEWAŻNIAM sknufoumi kar 
t,ę rozpoznawczą 22097. Rynt- 
rlejgzówna Barbara, , Bytom, 
Siemianowicka 3. 2486g

UNIEWAŻNIAM legitymację 
służbową M. O. nr. 4328, sena 
„ Ł “  wydaną przez Woj. Kom. 
M. O. ’Katowice, PLlarż Jakub. 
Boruszowice. 640d

UNIEWAŻNIAM skradzione. do 
kumenty osobiste i zaświad­
czenie na nazwisko Agnieszka 
Toborowa Katowice, ul. 27 
Stycznia 23. 2577g

UNIEWAŻNIAM skradziony do­
wód obywatelstwa polskiego. 
Kulig Małgorzata. Rokitnica, 
Sienkiewicza 3. 2572g

UNIEWAŻNIAM skradziony do­
wód osobisty, kartę rowerową, 
na nazwisko Karol Maciejny, 
Koszarawy. 2564g

UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
kumenty osobiste, Gorzolnik 
Paweł, Rydułtowy. 2560g

UNIEWAŻNIAM skradzione do. 
kumenty osobiste, Brychzy An­
na. Sobiencin, pow. Wałbrzych.

2*561 g

UNIEWAŻNIAM zgubioną ksią 
żeczkę tożsamości konia. Na- 
siadek Józef, Rydułtowy.
Dworska 9. 2562g

UNIEWAŻNIAM _ zgubione do­
kumenty osobiste. Klimek 
Magdalena, Rybnik, Wodzisław 
ska 39. 2559g

UNIEWAŻNIAM skradzioną ksią 
żeczkę wojskową nr. 314764 
na nazwisko Martyniuk Piotr, 
Kietrz. ‘ 2558g

UNIEWAŻNIAMY tymczasowe 
zaświadczeiPlia narodowości poi 
skiej na nazwiska Polok Elż­
bieta i Szygula Franciszka.

?541g

UNIEWAŻNIAM skradzione 
9. II. 47 dokumenty: _ kartę 
ewakuacyjną, legitymacji aka­
demicką i Bratniej Pomocy, 
indeks Politechniki Lwowskiej 
na nazwisko Adolf Marian, 2 
legitymacje akademickie. K ry­
styna Szust i Niewiadomski 
Jerzy. 2540g

UNIEWAŻNIAM skradzione tym
czasowe zaświadczenie naro­
dowości polskiej nr. I  d/465, 
na nazwisko Sobik Romuald. 
Gliwice, Opolska 1. 2529g

UNIEWAŻNIAM kartę ewakua 
cyjną na nazwisko Szymborski 
Bronisław, sYn Antoniego, za­
mieszkały w Ostróżnicy, pow. 
Koźle. ' ‘ ' 2523g

UNIEWAŻNIAM skradzioną le 
gitymkcję Związku Zawodowe­
go" Pracowników Tekstylnych, 
dowód zameldowania. Kałwa 
Adam, Prudnik, Traugutta 28.

UNIEWAŻNIAM zgubieną kar­
tę rozpoznawczą oraz kartę 
ewakuacyjną wydaną we _Lwo 
wie, na nazwisko Rowiński 
Tadeusz. 2527g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar. 
tę rejestracyjną wystawioną 
RKU Żywiec, nazwisko Kru­
szek Franciszek Kęty, Kraków 
ska 204. 2G22g

|  M a trym o n ia ln e  |

ZDRADZI samotność subtelna, 
niezależna z kulturalnym. Tar 
nów poste restante 165. £585g

INTELIGENTNA, przystojna, 
la t 42 szuka inteligentnego, 
dobrego do la t Cel matry 
monialny. Zgłoszenia Dziennik 
Zachodni' pod „Blondynka“ .

-2594g

30-LETNI urzędnik wykształ­
cony, bez nałogów, bez ma­
jątku, z dobrym charakterem, 
pozna zamożną pannę do lat 
28. Cel matrymonialny. Zgło­
szenia Świdnica, poste restan­
te „O sta rte “ . 2543g

SAMOTNA, przystojna, nie 
biedna, wiek średni, prawy 
charakter, z braku znajomo­
ści pozna tą drogą pana w 
średnim wieku, bez nałogów 
na stanowisku, w celu matry­
monialnym. Łaskawe zgłosze­
nia proszę  ̂ kierować do 'Czy­
telnika Gliwice pod „Wspólne 
dobro“  * 2534g

KULTURALNA, p rzys t° ina» 
zamożna, pozna pana na s tano 
wisku do la t 48. Gliwice", po­
ste restante 113. 2531g

INŻYNIER la t 55 wdowiec z 
jednym dzieckiem, poszukuje 
dobrej, sympatycznej i ku ltu­
ralnej pani; któraby była do­
brym przyjacielem żoną i wy­
chowawczynią matką. Panie 
posiadające mieszkanie oraz 
skromną na początek gotówkę, 
zechcą złożyć swoje zgłoszenia 
w Adm. Dz. Zachodniego Ka 
Łowice. ul. 3 Maja pod .¡In­
żynier“ . 2592g

TRZECIE OGŁOSZENIE Spół­
dzielnia Spożywców Pracowni­
ków Administracji Publicznej
z o. u. w Katowicach, Rynek 
11 powołana decyzją Utzęęfeu 
Wojewódzkiego śląsko-Dąbrow. 
slkiego Wydział Aprowizacji i 
Handlu nr A H./I/1/46 z dnia 
25.XI.1946 r. do likwidacji Kon 
sumu Pracowników Urzędu Wc 
jewódzkiego Śląsko-Dąbrowskie 
go w • Katowicach zawiadamia 
o likw idacji tegoż Konsumu i 
wzywa jego wierzycieli do zgło 
szena swych wierzytelności w 
ciągu trzech miesięcy od daty 
trzeciego ogłoszenia. 340g

Szybka i solidna re­
paracja

radioodbiorników
B e z p ł a t n e  porady 
techniczne w  f irm ie : 
ELEKTRO - RADIO . 
SALON — Katow ice, 
W arszawska 28, tel. 
321-85. 563

FACHOWCA, który nauczy 
mnie. praktycznie i teoretycz­
nie produkcji olejków i esen­
cji wynagrodzę wysoko. Paw­
lik  Katowice; Poniatowskiego 
30' m 2'. Tel. 344.29: 2465g

WŁODKU! WRACAJ, WSZY­
STKO ZAŁATWIONE. LUSIA.

?490g

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S„ ul. Sobie­
skiego' 24, tel. 352.96 po godz. 
16 -  tel 351-43. 472g

ODDAM psa do t r&&ury. Ofer­
ty  Dziennik Zachodni Katowi­
ce poci „Tre.snra“ . 2578g

Płk. Jachimkowi Ta­
deuszowi z okaz ji 
am nestii składa gra­
tulacje kp t. D o 1 e y 
Tadeusz. W rocław , 
u l. Curie -  S k łodow - 
skie j n r  25. 667^

ARTYKUŁY i TKANINY TE­
CHNICZNE kupno — .sP^e- 
daż. Firma Z. Wiński i Tl. So­
kołowska, Łódź, ul. 11 Listo­
pada 32, tel. 152-73. 646d

OGŁOSZENIE. Okręgowa Komi 
sja Wyborcza nr 42 w Biel­
sku podaje do wiadomości. z0 
wszelkie roszczenia z ' ty ń “ .® 
świadczeń na rzecz Komisji 
Wyborczych, należy _ zgloąic 
do” Okręgowej Komisji najpoz 
niej do ” dnia 15.2 br. Po tył» 
terminie ani Okręgowa Konu 
sja, ani władze centralne żad 
nych roszczeń nie .będą u- 
względniać. Przewodniczący y  
kręgowej Komisji Wyborczej.

26l7g

PRZEDSIĘBIORSTWO Budowla 
ne poszukuje w Katowicacn 
placu z możliwością urządze­
nia magazynów i  garażu, n}0'  
żliwie przy bocznicy kolejo­
wej. Zgłoszenia do Dz. Zach: 
Katowice pod „4740“ . 2596?
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